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Pierwszy krok.
K iedy dzisiejszy g ab in e tfran cu zk i obejm o

wał ster w ładzy, g łów ny  kierow nik jego , 
Constans oświadczył, że będzie to m in istery- 
jum reform  społecznych. Do oświadczenia 
tego nie przyw iązyw ano żadnej wagi, uw a
żając je za m anew r tylko w w alce z bulan- 
iyzmem. Jakoż przez czas dość długi o ża
dnej in icyjatyw ie rządu  w spraw ie reform  
społecznych nie było  słychać. Teraz dopie
ro, odrazu, bez w idocznych przygotow ań w y
stępuje ono z nader doniosłym  projektem  za
bezpieczenia robotnikom  na starość pensyj 
dożywotnich. Nie będziem y tu  roztrząsać, 
jakie okoliczności zniew oliły rząd  francuzki 
do postaw ienia tej spraw y na porządku 
dziennym. Można zgodzić się ze zdaniem, 
które w ypow iada mieszczański Temps, że jak  
protekcyjonizm ro lny  je s t poddaniem  się w o
li w yborcy-chłopa, tak  opieka nad p racow 
nikami je s t  ustępstwem  rządu wobec w ym a
gań w yborców -robotników . Rzeczpospoli
ta mieszczańska, przyjąw szy praw o głosow a
nia powszechnego i zasadę w szechw ładztw a 
Indu, musi się coraz bardziej dem okratyzo
wać. Liberalizm  francnzki w spraw ie reform  
społecznych b y ł nader opornym , dosyć po
wiedzieć, że co się tyczy praw odaw stw a fa
brycznego praw ie wszystkie inne państw a 
Wyprzedziły F rancy ję . Dzisiaj naw et, ustępu
jąc prądom  chwili, m ieszczaństwo łudzi się 
zwodniczą m arą socyjałizm uliberalnego w prze
ciwstawieniu do socyjałizm u au to ry tarnego

państwowego, którego lęka się gorzej niż d y - 
jab e ł wody święconej.

Tym czasem  właśnie we F rancyi, gdzie się 
w ładza państw ow a, beztwzględu na form ę rzą
du, posiada zawsze w pływ  wielki—głównie 
wskutek centralizacyi i braku instytucyj sa
m orządu—inicyjatyw a w spraw ie reform  spo
łecznych iść musi zgóry.

D otychczas nie m a szczegółów o projekcie 
rządow ym , wiadom e są tylko główne jego  
zasady o czem przed tygodniem  pisaliśmy.

Dzienniki francuzkie, naw et wybitnie miesz
czańskie, z odcieniem dum y narodow ej za
znaczają, że projekt Constansa wyżej stoi 
od odnośnej ustaw y niemieckiej. Istotnie, w 
Niemczech robotnik  dopiero w 70  roku życia, 
kiedy jest już zgrzybiałem  starcem  o trzy
muje em ery turę w skromnej kwocie od 120 
do 180 m arek rocznie. Tym czasem  we F ran 
cyi, już w 56-ym  roku życia, kiedy może 
jeszcze pracow ać, robotnik dostanie co naj
mniej 300  franków , t. j. praw ie o połowę 
więcej aniżeli kolega jego  z za R enu. A  e- 
m ery tu ra  dojść może do 6 0 0  franków, co już 
zapewnia skrom ne, ale całkowite utrzym anie. 
N atom iast w Niemczech em eryturę dostają 
robotnicy  wszelkich kategoryj, nie w yłącza
jąc robotników  rolnych, we F rancyi zaś ty l
ko fabryczni. W ięc też w Niemczech rachu
ją  około 11 miljonów kandydatów  do em e
ry tu ry , kiedy projekt rządow y francuzki prze
w iduje zaledwie połowę tej liczby. Nie ma 
kw estyi jednak, że jeżeli pierwszy krok bę
dzie postaw iony, wkrótce w ypadnie iść da
lej. Izba przyję ła  projekt przychylnie i zagłoso
w ała nagłość wniosku olbrzym ią większością. 
Jak  się okazuje, zachow awcy skrajni, zwłaszcza 
ultram ontanie głosowali za projektem . Znany 
publicysta zachowawczy, Saint Genest grom i 
za to w Figarze lekkom yślnych arystokratów , 
tw ierdząc, że ig ra ją  niebacznie z socyjaliz- 
mem, jak  przodkow ie ich przy końcu X V III 
w ieku igrali z liberalizm em , i przepow iada, 
że taki sam los spotkać ich może. Strwożeni 
mieszczanie cieszą się nadzieją, że senat, j e 
żeli nie odrzuci projektu , to  go okroi, zdaje 
się jednak, że nadzieja ta  okaże się zaw odną 
i senat, jak zawsze, ustąpi, niechcąc narażać 
by tu  instytucyi, k tó ra  m a wielu przeciw ni
ków. O pozycyja w takiej drażliwej spraw ie 
bezw ątpienia zachwiać by m ogła istn ienie 
senatu.

P rzedstaw iciele stronnictw  robotniczych nie
dow ierzają projektow i, a raczej Constansowi, 
k tó ry  nie używ a popularności. Zresztą we 
F ran cy i nienawiści stronnicze, a naw et oso
biste zawsze tak  ostro w ystępują w prasie

i w przem ówieniach publicznych, że o is to t
nym  nastro ju  ze źródeł tych  nie można czer
pać inform acyj. Zasługuje na uw agę fakt, 
że dziś już w ystępują żądania rozszerzenia 
zakresu now ego p raw a do wszystkich pra 
cujących przy transportach , oficyjalistów p ry 
w atnych, subjektów  handlow ych i t. d. Isto 
tnie, ludzie ci pracują nieraz jeżeli nie ciężej, 
to  dłużej, i są zazwyczaj gorzej w ynagradza
ni, aniżeli robotn icy  fabryczni we Francyi.

Jeżeli projekt francuzki b y ł praw dziw ą nie
spodzianką, to tym bardziej powiedzieć to trze
ba o ruchu, jaki jednocześnie zaczął się w A n- 
glii a dąży również do zapewnienia em ery
tu r  robotnikom . Podobno Cham berlain, nie
gdyś rad y k ał czystej w ody a obecnie 't. zw. 
unionista, ruch ten gorąco popiera. Badania 
statystyczne stw ierdziły, że w Anglii 15%  
ludzi 6 0 -letnich, a około 33°/0) t. j. '/3—7 0 -le- 
tnich m usi' szukać p rzy tu łku  w dom ach dla 
ubogich lub żyć z ja łm użny. R ząd  angielski 
w zasadzie zgadza się na  zabezpieczenie s ta 
rości robotników i w yznaczyć m a komisyję, 
k tóra wespół z przedstaw icielam i in s ty tu 
cyj dobroczynnych zajm ie się zbadaniem  tej 
spraw y.

Słowem, początek, jak i w tej spraw ie zro
b iły  Niemcy, w yw ołuje  naśladow nictw o w 
dwóch najbardziej przem ysłow ych państw ach 
E uropy  zachodniej, K ry tykow ano  surowo 
pro jek t niemiecki, bo istotnie posiada on mnó
stw o stron  słabych, w każdym razie myśl sa 
ma zabezpieczenia w ten  sposób starości ro 
botników  okazała się płodną. P ro jek t fran 
cuzki opiera się w łaściw ie na tych  sam ych 
zasadach, je s t wszakże znacznie ulepszonym.

W e wszystkich państw ach E uropy , naw et 
nie bardzo pod względem  przem ysłow ym  ro z
w iniętych, widzimy w ciągu ostatnich kilku
nastu  la t znaczny ruch w dziedzinie praw o
daw stw a fabrycznego, k tóre stopniow o roz
szerza się i uzupełnia. Działalność w ty m  kie
runku postępuje, bez względu na zm iany w 
polityce w ewnętrznej różnych państw . D o
dać trzeba, że reform y, w tern lub owera pań
stwie dokonane, prędzej czy później, ale w 
każdym  razie dosyć szybko znajdują zastoso
wanie w innych krajach. F ak t ten zaznaczo
no podczas obrad  n a  konferencyi berlińskiej, 
jako  argum ent na rzecz możliwości i koniecz
ności p raw odaw stw a m iędzynarodowego. N a
leży się więc spodziew ać, że i spraw a zabez
pieczenia starości robotników  w form ie w y-, 
p łacania im pensyj dożywotnich wejdzie ró 
wnież na porządek dzienny wszędzie, gdzie 
istnieje praw odaw stw o fabryczne, lub  gdzie, jak  
np. w Belgii, stosunki robotnicze w ykazują p o 
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trzebę reform  szybkich i stanow czych. Może się 
zdarzyć ty lko, że w zględy finansowe tu  i ow 
dzie pow strzym ają  urzeczywistnienie tej re fo r
m y, a raczej spow odują odroczenie jej na czas 
dłuższy.
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Ze stosunków społecznych
- ¿ A u s t r a l i i .

I I I .

J a k ą  je s t polityka T rades U nion'ów  au stra 
lijskich? W  odpowiedzi na to pytanie, przyj
rzyjm y się ruchowi, o ile w yraził się on w 
bezpośredniej formie w alki pracy z kapitałem  
i w formie rozpraw, mów i uchwał kongresów 
interkolonijalnych, k tóre uw arunkow ały sobą 
kierunek agitacyi politycznej w A ustralii. Od- 
razu  tedy staniem y wobec praktycznych za
dań ruchu, prowadzonego z takiem  pojmowa
niem położenia rzeczy i z tak ą  konsekwency- 
ją , że zaledwie dorównać mu może niemiecka 
demokracyja, przodująca innym podobnym so
bie partyjom  europejskim trzeźw ością rozu
mowania i umiej ętnem, praktycznem  prowa
dzeniem sprawy.

Ju ż  z poprzednich artykułów  mogli się prze
konać czytelnicy nasi, że jednem  z najzw y
klejszych żądań najemników austra lijsk ich  by
ło skrócenie czasu pracy i podwyższenie łonu. 
Prawodawstw o fabryczne, regulujące pracę 
kobiet, dzieci i niepełnoletnich, 8-godzinny 
dzień, A kt Chiński, zniesienie systemu, wspie
rającego im igracyję — w szystko to są skutki 
ruchu, w zasadzie którego leżała chęć ograni
czenia rynku pracy.

Dzięki specyjalnym warunkom, których nie 
będziemy tu poruszać, udaje się organizacy- 
jom australijskim , przynajm niej dotychczas, 
środkiem powyższym utrzym ywać dobrobyt ro
botników na pożądanym poziomie...

Skutki takiego stanow iska są nadzwyczaj 
ważne pod wielu względami. P rzedew szyst- 
kiem, pchają one orgauizacyję austra lijsk ich  
najemników, w sposób nieunikniony, na drogę 
ruchu politycznego. D r. Ruhland z nietajo- 
nem zadowoleniem charakteryzuje ruch w Au
stra lii jako daleki od celów społecznej demo-

S I Ł M J M J l
NO W E L L  A 

przez S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o .

( Dalszy ciąg).

D r. O barecki wiedział aż nadto dobrze, dla 
czego farm aceu ta  dysputam i destrukcyjnem i 
rozbestw ia ks. proboszcza, przeczuw ał, że są 
to  p re ludy ja  do zbliżenia się, zaprzyjaźnienia 
na m ocy jedności poglądów ... Przeczuw ał, 
że odwiedzi go kiedykolwiek, będzie, zdaleka 
zachodząc, w skazyw ał um iejętnie na brak 
kap ita łu , źródło „stagnacy i”, a zniżywszy loty 
do spraw  obrzydłow skich, wykaże ileby oni 
dw aj, trzym ając  się za ręce, korzyści spo łe
czeństwu przynieśli—jed en  pisaniem recept na 
łokcie, drugi eksploatow aniem  sytuacyi... Kto 
wie — może zaproponuje szczerze i otwarcie, 
„nóżki k ładąc na  s tó ł”, założenie czysto we
kslowej spółki, celem której będzie wspólne 
m aszerowanie w tonie gnojówki. P rzeczuw ał 
także doktór, że nie będzie m iał siły  do za
kończenia propozycyj ap tekarzow ych n a k rę 
caniem  mu zlekka kości policzkowej, ponie
waż nie wiedzieć w imię czego kość tę  n a 
kręcać... Przypuszczał naw et, że spółka ta  
stan ie ,—któż wie... Gorycz zalała mu serce. 
Co się stało , jakim  sposobem aż do tąd  doszedł, 
d la  czego nie w yryw a się z tego  b ło ta , czemu 
jest leniuchem , m arzycielem , refłeksyjonistą, 
psowaczem  w łasnych  myśli, k a ry k a tu rą  w strę
tn ą  samego siebie?...

1 zaczęło się, podczas w patryw ania się w o- 
kno, nadzw yczajnie szczegółowe, pilne, ba
daw cze, bezlitośne i sub te lne  oglądanie w ła 
snej bezsilności. Śnieg padał wielkimi p ła-

kracyi. W yciągnął on podobny wniosek na 
zasadzie niektórych mów i debatów, jakie 
miały miejsce na posiedzeniach kongresów in
terkolonijalnych. Czy jednak zdania prze- 
wódców mogą stanowić probierz, dla osądzenia 
historycznej treści ruchu? F razesy  mogą być 
złudne, jak  te, k tóre w formie haseł w strzą
sały umysłami końca X V III wieku. Badacz 
zaś, pragnący przewidzieć skutk i danego ru 
chu, musi się liczyć jedynie z konkretnym ijego 
objawami społecznymi...

Stanowisko T rades Union'ów australijskich 
pcha właśnie A ustraliję  do coraz wyższego 
rozwoju jej społecznych form przemysłowych. 
N iepraktykowane jeszcze nigdzie skrócenie cza
su pracy i znaczny udział robotników w bo
gactwie i dochodach społecznych są najpierw - 
szą przyczyną tego faktu. J a k  dalece zaś 
świadomemi są Trades Uniony konsekwencyi 
swego stanowiska, widzieć możemy z tego, że 
domagają się one prawnego zakazu dla wszel
kich takich p rzestarzałych  form produkcyi, 
k tóre zastąpione być mogą przez nowe, do
skonalsze formy.

W  1884 r. odegrywało w W iktoryi wielką 
rolę niezadowolenie szewców, którzy  zawiesili 
pracę, żądając zniesienia t. zw. „Sweating S y 
stem" '). Była to pierw sza groźba, wymierzo
na przeciw nowej formie wyzysku kap ita lis
tycznego, przybierającego postać „przemysłu 
domowego”; przyłączyły się do tej groźby w szy
stkie związki kolonijalne, w spierając obficie nie
zadowolonych czeladników szewckich środka
mi pieniężnymi w ciągu 13 tygodni. To żą
danie zniesienia przemysłu drobnego, za 
pomocą którego przedsiębiorcy chcą się zwol
nić z pod rygoru praw odaw stw a i wpływu 
związków—jest najzupełniejszą konsekwencyją 
praktycznego stanow iska T r. Union'ów. Ogra
niczenie czasu pracy stanowi dla nich jeden 
z najgłówniejszych warunków ograniczenia 
rynku pracy. Pod tym względem dążenie ich 
nie skończyło się bynajmniej na 8 -godzinnym 
dniu. Czas pracy musi być, według ich pro
gramu, jeszcze bardziej skrócony. W idzieli-

') Dosłownie— „system potnienia“, dosadne wy
rażenie, rozpowszechnione w Anglii, oznaczające cięż
ką pracę w przemyśle drobnym, wycieńczającą siłę  
roboczą. Spotykamy ją  często w W arszawie, u na
szych np" szewców, pracujących w suterynacli do pół
nocy, nieraz nawet dłużej.

G Ł O i ) .

tkam i, przesłaniając sm utny krajobraz zimo 
wy m głą i zmrokiem.

Chim eryczną a bezpłodną gonitw ę myśli 
przerw ały nagle wykrzykniki gospodyni, usi
łującej przekonać kogoś, że doktora w domu 
niema. D októr jednak  w yszedł do kuchni, 
aby rozerw ać pasmo m ęczących go myśli.

Ogrom ny chłop w żółtym kożuchu zm iótł 
„wściekłą czapą” pył z pod jego  nóg w g łę 
bokim pokłonie, odgarnął pięścią w łosy z czo 
ła, w yprostow ał się i zam ierzał rozpocząć 
oracyję.

— Czego?—zapyta ł doktór.
— A  to, wielmożny doktorze, so łtys mię 

tu  przysłał...
— Po co?
— A po wielmożnego doktora.
— K to  chory?
— Nauczycielka ta  u nas we wsi zacho

rzała, sparło  ją  cosi. P rzyszedł so łty s—jedź
cie, pada, Ignacy, do O brzydłów ka po w iel
możnego doktora, może, pada...

— P ojadę. K onie dobre?
— A konie ta, — jak  konie: św arne gady.
P odobała się doktorow i m yśl jazdy, zm ę

czenia się, choćby niebezpieczeństwa. W dział 
z nagłym  ożywieniem g rube  buty , kożuszek, 
fu tro , którym  możnaby było  otulić w iatrak, 
pasem  się opasał i w yszedł przed dom. „Ga
d y ” chłopskie nie wielkie by ły , ale okrągłe, 
w ypasione,—w asąg olbrzym i na saniach, sło
m ą w yładow any i o k ry ty  kilimkiem, Zanu
rzy ł się w słomę, o tu lił,—chłop przysiadł b o 
kiem na przedniem  siedzeniu, odm otał p a r
ciane lejce z kłonicy, konie zaciął—pomknęli.

— Daleko to?—zagadnął doktór.
— Będzie to  może ze trzy  mile, może niema...
— Nie zbłądzisz?
Chłop obejrzał się z uśm iechem  ironicznym:
— K tóż—ja?

śmy już, że w niektórych gałęziach przemysł,, 
pracują robotnicy nie 48, lecz 45 godzin tv 
godniowo. Tymbardziej zaś nie mogą Trąd,e 
Uniony australijsk ie pozwolić na przedłużeni! 
czasu pracy, co ma najczęściej miejsce w t 
zw. przemyśle domowym. W reszcie, drobny 
przem ysł ogranicza w znacznym stopniu dzia- 
łalnośćfjinspekcyi fabrycznej, k tó ra  nie może 
tu  kontrolować warunków pracy tak  łatwo 
ja k  w większych zakładach przemysłowych. ’

Pod względem politycznym głównym celem 
związków je s t opanowanie machiny państwo
wej, przedewszystkiem  zaś uzyskanie wpłyyyu 
politycznego; sądzę bowiem, że tylko tą  droga 
zdołają utrw alić zdobycze dotychczasowe i p0. 
siąść odpowiednią siłę dla ochrony interesów 
klasy robotniczej. Temu dążeniu sprzyjają w 
zupełności stosunki dalekiego kontynentu!

Początek ku ltu ry  datuje się tam  zaledwie 
od 20— 40 lat, stronnictw a polityczne: konser
watywne i liberalne—nie zdążyły sobie wyro
bić jeszcze wpływu tradycyi, robotnicy tedy 
mają przed sobą wszelkie szanse powodzenia. 
Już  teraz  wielu robotników dobiło się tam sta! 
nowisk m inisteryjalnych. Dotychczas jednak 
k lasa pracująca nie m iała bezpośredniego przed
staw icielstwa w parlamencie. Dawniej, gdy 
deputowani do parlam entu nie otrzymywali od 
rządu pensyi, wyrobił się zwyczaj opłacania 
ich z rocznych składek wyborców. Stosunki 
tak ie  przedstaw iały wiele niedogodności. Jak
kolwiek robotnicy wysyłali już wtedy swoich 
przedstawicieli do parlam entu, to jednak z po
wodu znacznych kosztów, jakie to pociągało 
za sobą, nie mogli tego robić na szerszą ska
lę. Teraz jednak rząd wpłaca deputowanym 
pensyję roczną 6 ,000  marek, na skutek agita
cyi, energicznie podjętej przez uniony. Par- 
ty ja liberalna poparła pod tym względem ro
botników przeciwko konserwatystom  — i we 
w szystkich kolonijach zaprowadzony został ten 
nowy - porządek rzeczy. B ył to pierwszy krok 
w celu osiągnięcia bezpośredniego przedstawi
cielstwa robotników przez robotników. W krót
ce potem uzyskano nowe ulgi dla wyborców, 
jak  np. przedłużenie czasu trw ania wyborów, 
tak, aby robotnicy po skończonej pracy mogli 
jeszcze głosować. Umożliwiono również mary
narzom przyjmowanie udziału w wyborach.

Rosnący w kilku ostatnich latach wpływ 
Trades unionów na bieg polityki państwowej umo
żliwił im przedsięwzięcie dalszego ciągu środ
ków w celu uniknięcia przepełnienia rynku
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W iatr dął w polu przejm ujący; niekute, 
ukośne, ledw a ociosane siekierą sanice wrzy
nały się w głęboki, świeżo spadły  śnieg, od
w racając na bok białe jego  skiby. Drogę 
zaniosło.

Chłop „wściekłą czapę” na bok przechylił 
i zacinał konie. D októr czuł się dobrze. Mi
nąw szy lasek, k tó ry  zdaw ał się tonąć w śnie
gu, wyjechali na pusty , bezludny przestwór, 
opraw ny w ram y lasu, ledwie widocznego na 
krańcu w idnokręgu. Zmrok zapadał, powle
kając ten  nagi i surow y obraz pustkowia 
niebieskawym kolorytem , k tó ry  ciemniał nad 
lasem. Grudki zbitego śniegu, w yrzucane ko
pytam i koni, przelatyw ały  koło uszu dokto
ra. Nie wiedzieć czemu chciało mu się sta
nąć na saniach i w ołać po chłopsku, z ca
łych sił, w ten g łuchy , niemy, nieskończony 
przestwór, urzekający ogrom em , jak  prze
paść. N achylała się szybko noc dzika i po
nura, noc pól niezam ieszkanych.

W ia tr się wzmógł, dął jednostajn ie z hu
kiem, przechodzącym  od czasu do czasu w głu
che largo; śnieg zacinał z boku.

— Strzeżcie drogi, gospodarzu, bo może 
być źle,—zauw ażył doktór, k ry jąc nos w futro.

— A  no—maluśkie!—w rzasnął chłop na ko
nie zam iast odpowiedzi.

G łos ten ledwo już można było  dosłyszeć 
w wichrze. K onie pobiegły w cwał.

Zamieć rozszalała się nagle. Bałwanami 
m iotać się począł wicher, uderzał w sanie, 
skowyczał między sanicami, tłum ił oddech. 
S łychać by ło  parskanie koni, lecz ani ich, ani 
furm ana doktór już nie m ógł dostrzedz. Kł?" 
by śniegu, zdzierane z ziemi przez wiatr, le' 
ciały, jak  stado koni, i słychać było  niby ten- 
ten t ich tytanicznych skoków ,—chwilami wy
wierało się z ziemi piekło huku i szła ta  me- 
lodyja uderzać w szystką po tęgą t o n ó w  wchmu-
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cy. Jednym  z tych środków je s t popiera- 
Pf polityki celnej państw a. Pod tym w zglę- 
iim ruch austra lijsk i przedstaw ia rys orygi-
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nalny.- W szędzie indziej wobec walki p ro tek-
1 l i s t ó w  z wolnohandlowcami robotnicy za
chowują się obojętnie, albo naw et przechylają 
ie na stronę wolnohandlowców. W  A ustralii 
rzeciw nie. Gdy przemywalnie złota zostały 

wyczerpane i rynkowi pracy groziło przepeł
nienie, robotnicy w szystkich kolonii przyjęli 
energiczny udział w agitacyi na  korzyść ceł 
ichronnych—zresztą, umiarkowanych, w celu 

większego rozbudzenia ruchu przemysłowego 
i zwiększenia popytu na pracę.

Jeżeli przedsiębiorca ogłasza swym robotni
kom, że z powodu słabego ruchu przemysło
wego nie je s t w stanie udzielać im zwykłej 
wysokiej płacy, wówczas ostatn i pracują ty l
ko 2— 3 dni tygodniowo, byle nie pozwolić na 
zmniejszenie łonu dziennego. Zwyczaj ten roz
powszechnił się oczywiście pod wpływem sil
nego, powszechnego dążenia do utrzym ania pła
cy na jaknajwyższym  poziomie. J e s t  to, rozu
mie się, możliwem tylko dla robotników zor
ganizowanych, którym  związki udzielają rady
1 wsparcia. Również, aby uniknąć przepełnie
nia rynku pracy, domagają się Union'y, żeby 
państwo dawało zajęcie robotnikom, nie mogą
cym znaleźć żadnej innej pracy. W ypadki ta 
kie miały miejsce już w Nowej Zelandyi i no- 
wo-południowej W alii. W  ostatniej państwo 
zatrudniało w ciągu  3 l a t 3—4,000 robotników, 
znajdujących się bez zajęcia, płacąc za 8 go
dzinny dzień po 5 m arek, t. j. co najmniej o
2 marki mniej, niż powszechnie płaci się za 
najprostszą pracę. Union'y  podniosły tedy a -  
gitacyję na korzyść podwyżki dla robotników, 
zatrudnionych przez państwo, bojąc się, aby 
tak nizka norma płacy nie odbiła się na p ła
cy innych robotników.

Dla osiągnięcia wpływu politycznego, nieod
zownie potrzebną je s t ścisła organizacyja sił 
i ich scentralizowanie. To też głównym pun
ktem działalności Union'ow w ostatnich latach  
stało się organizowanie coraz większych mas 
i scentralizowanie ruchu pod wodzą Jrades 
Hall Council.

A d o lf  W ars.

Z dziedziny etnografii.

i i .

ry, łam ać je  i upadać nagle i z łoskotem . 
Wtedy rozpryskało  się w puch posłanie śnie
gowe i otaczało podróżnych naszych w irują
cymi słupam i. W ydaw ało  się, że jakieś po 
twory zataczają w szalonym  tańcu olbrzym ie 
koła, że doganiają z ty łu , zab iegają z p rzo 
du, z boku i sypią po szczypcie śniegu na 
sanie. Gdzieś, najw yżej, w zenicie uderzał 
niby wielki, rozkołysany dzwon przeciągle, 
głucho, jednostajnie.

Doktór poczuł, że nie jad ą  już po drodze; 
sanie posuw ały się zwolna, uderzając końca
mi sanie o grzbiety  zagonów.

— Gospodarzu!—zaw ołał ż trw o g ą ,—a gdzie 
my jesteśm y?

— Jad ę  polem do lasu, — odpowiedział 
chłop,—w lesie ciszej będzie,—pod sam ą wieś 
lasem zajedziemy...

Rzeczywiście w iatr wkrótce ucichł, — s ły 
chać tylko było  huk podniebny i trzask  ła 
miących się gałęzi. N a czarnem  tle nocy 
można było  odróżnić osypane śniegiem  drze
wa. Prędzej jechać nie można było, droży
na bowiem leśna, zawalona zaspami, przeci
skała się śród  pniaków  i gałęzi. Nareszcie, 
po upływ ie jakiejś godziny, podczas której 
doktór szczerze nam artw ił się i naobaw iał, 
dały się słyszeć pow tarzające się, głuche od
głosy:—psy szczekały.

— Nasza wieś, wielm ożny panie...
Zamigotały św iatełka w oddali, podobne

do chwiejących się w różne s tro n y  punkci
ków, dym  zapachniał.

— Nuże—m ałe!—zaw ołał wesoło na koniu 
Woźnica, rozgrzew ając się za pom ocą obija
nia sobie boków pięściami.

Za chwilę m ijali pędem  szereg chat, do 
strzech zasypanych śniegiem. N a tle szyb 
Z m arzniętych okien, od których padały  na 
^rogę kręgi św iatła, rysow ały  się cienie głów .

Biblioteka Wisły. T. I  i II . M. Federowski: 
Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy; T. I I I  i VI. 
S. Chełchowski; Powieści i opowiadania ludowe 
z okolic Przasnysza. T. IV. Z. W asilewski; Jago- 
dne, zarys etnograficzny. T. V. R. Zawiliński: 
Z  powieści i pieśni Górali Beskidowych, T. V II. M. 
Udziela: Medycyna i przesądy lecznicze ludu pol
skiego. T. V III. Kazim ira Skrzyńska: Kobieta 
w pieśni ludowej.

Oprócz kw artaln ika Wisły wychodzi jeszcze 
w małych tomikach Biblioteka Wisły. J a k  wi
dać z przytoczonych wyżej tytułów  8 w ydruko
wanych dotychczas tomów, wydawnictwo to nie 
ma w yraźnie odgraniczonego zakresu. Obok 
zbioru m ateryjałów etnograficznych (prace Cheł- 
chowskiego i Zawilińskiego), mamy monografie 
oddzielnych miejscowości lub okolic (W asilew
ski i Federowski), a naw et opracowania czy 
próby opracowań oddzielnych kwestyj z dzie
dziny etnografii polskiej—Medycyna i przesądy 
lecznicze, oraz Kobieta w pieśni ludowej. Te dwie 
ostatnie prace, ze względu na treść, nadają się 
zupełnie do pomieszczenia w tekście pisma. 
Powiedziałbym to samo o pracach p. W asilew
skiego i Federowskiego, gdyby nie to, że są, 
zwłaszcza druga, zbyt obszerne. Chociaż je 
żeli p. Gloger przez rok czy naw et przez dwa 
la ta  tłu k ł się po falach Bugu, opowiadając ob
szernie, gdzie co jad ł i pił, ja k  spał i t. d. to 
nie widzę racyi, dla czegoby p. W asilewski 
nie m iał oprowadzać czytelnika po zapadłej w 
lasach wiosce łukowskiej, ą p. Federowski— 
po malowniczych okolicach Ż arek t Siewierza.

Ma się rozumieć, nie tw ierdzę, że wszystkie 
te  prace, ze względu na ich wartość, k tóra 
jest rozmaitą, nadaw ały się do pisma, ależ i w 
Bibliotece wybór powinien być równie ścisły.

Jedno z dwojga: albo Bibioteka powinna być 
tylko zbiorem m ateryjałów mniej lub więcej 
opracowanych, czy raczej uporządkowanych, 
albo jeżeli ma drukować w ogóle prace więk
sze, to należy takowe usuwać z łamów pisma, 
w którem  pozostaną w takim  razie jedynie 
sprawozdania, referaty, wskazówki do poszu
kiw ań naukowych, drobne rozpraw ki i t. p.

Nie mogę oceniać szczegółowo tak  obszerne
go m ateryjału, jak i przedstaw ia Biblioteka „ Wi
sły", zatrzym am  się więc dłużej tylko nad o

— W ieczerzę ludzie jedzą... — bez żadnej 
po trzeby  zauważył chłop, przypom inając do
k torow i czas „wieczerzy”, której spożywać 
dnia tego  nie m iał nadziei.

Z atrzym ały  się konie przed jakiem ś dom o
stwem ; chłop w prow adził d ra  P aw ła  do sie
ni i znikł. N am acaw szy klamkę, doktór wszedł 
do małej i nędznej izby, oświetlonej kagan
kiem naftow ym .

Zgrzybiała i zgarbiona, jak  rączka paraso 
la, kobiecina zerw ała się, ujrzawszy go, z łóż
ka, popraw iła chustkę na głow ie i ję ła  m ru 
gać powiekami, a wytrzeszczać czerwone oczy 
ze źle tajonem  przerażeniem .

— Gdzie chora?—zapytał. Sam ow ar macie?
S ta ra  w przerażeniu swem do słow a przyjść

nie mogła.
— Sam ow ar macie, — h erb a ty  możecie mi 

zrobić?
— Jest ten to  sam ow ar,... jeno cukru...
— Masz tobie! —cukru niema?
— A  niema..— chybaby W ałkow a mieli,— 

bo to  panienka...
— Gdzież ta  wasza panienka?
— A  dy w stancyi nieboga leży.
— D awno chora?
— Pokłada się to  ta  już ze, dwie niedziele, 

a  teraz  ani ręką, ani nogą. Ścisnęło i pokój.
U chyliła drzwi do izby sąsiedniej.
— Zaraz!—ogrzać się muszę,—zaw ołał gn ie

wnie doktór, zdejm ując futro.
O grzać się w tej norze nie było  trudno: 

z pieca rozchodziło się takie gorąco, że do
k tó r coprędzej w sunął się do pokoju „panien
k i”. M ałą tę  i nadzwyczajnie ubogą izbę 
ośw ietlała lam pa przyćm iona, ustaw iona na 
stole obok wezgłowia chorej. R ysów  jej tw a 
rzy nie można było  rozeznać, gdyż padał na 
nie cień jakiejś dużej księgi, ustawionej przed 
lam pą. D októr zbliżył się ostrożnie, lam pę

sta tn ią  pracą, wspominając pobieżnie o poprze
dnich.

Nie powiem, żeby dwutomowa praca p. F e 
derowskiego dobrze zarekomendowała młodą 
Biblioteką. Dzieło to zaw iera niewątpliwie spo
ro ciekawych m ateryjałów , autor pracował, jak  
umiał i s ta ra ł się gorliwie zebrać wszystko, 
co w danej okolicy ciekawego znalazł, ale o 
badaniach naukowych w zakresie etnografii 
słabe bardzo ma pojęcie, a naw et nie posiada 
kwalifikacyj na zbieracza, bo nie zapisuje w ier
nie, w dodatku zaś nieraz w yraża się bardzo 
niejasno lub nieściśle, tak, że niepodobna dojść, 
o co mu chodzi.

Dla scharakteryzow ania wiedzy etnograficz
nej p. Federowskiego w ystarczy podany niżej 
ustęp z rozdziału p. t. Dumy (?!) i pieśni (T. I 
str. 177).

„Jako jeden obyczaj i podanie, jako jedne 
obrzędy i zwyczaje, ta k  też jedna i taż sama 
pieśń wspólną je s t wszystkim  naszym rodom 
(?), które od wieków osiadły nad Bugiem, N ie
mnem, Berezyną, Dnieprem, Dniestrem, W isłą, 
P ilicą i W artą , a dziwić się nie ma czemu, bo 
p rasta ry  obyczaj zrodził wspólne uczucie, a to 
uczucie stworzyło pieśń, która, niebacząc na 
gwary (?), tak  samo brzmi nad skromną W artą, 
jako i nad wspaniałym Dnieprem ”.

O jakich „naszych rodach” tu ta j mowa? J e 
żeli o słowiańskich, to należało dodać nad W eł
taw ą, W ołgą, Dunajem, Sawą i t. d., jeżeli 
zaś o polskich — to nie ma ich nad Berezyną. 
Dnieprem a tymbardziej nad Niemnem. Mie
szkają tam, używając terminologii p. Federo
wskiego, „rody” mało i biało-ruskie, oraz lite 
wskie, te  zaś ostatnie nie należą nawet, przy
najmniej z języka, do szczepu słowiańskiego. 
Mowy ich—to nie „gw ary”, ale języki zupeł
nie samodzielne.

W  motywach pieśni i podań, a naw et w ich 
formie istnieją niewątpliwie podobieństwa bar
dzo wyraźne, świadczące o pokrewieństwe ple- 
miennem, ale trudno powiedzieć, że pieśni ma- 
łoruskie podobniejsze są do polskich, aniżeli 
np. czeskie, słowackie, lub łużyckie. P . F e 
derowskiego, k tóry  wychował się zapewne nad 
Niemnem lub Berezyną, uderzyły te  podobień
stw a i doprowadziły do takiego niedorzeczne
go wniosku, ale niepodobna zrozumieć dla cze
go redakcyja Wisły, pisma, poświęconego etno
grafii, przepuściła tak ą  niedorzeczność, nie do
dając do niej naw et przypisku.

Wogóle p. Federowski je s t zbieraczem „sta-
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rozświecił, usunął książkę i przyglądać zaczął 
pacyjentce. B yła to m łoda dziewczyna, po
grążona we śnie gorączkow ym . Szkarłatem  
powleczona by ła  jej tw arz, szyja, ręce, — na 
tle tem  znać by ło  jakąś wysypkę. Jasno-po- 
pielate, niezmiernie bujne włosy leżały po- 
p lątanem i pasm am i na poduszce, w iły się do
koła tw arzy ,—ręce bezwiednie i niecierpliw ie 
szarpały  kołdrę.

Dr. P aw eł pochylił się aż do samej tw arzy 
chorej i zaczął nagle mówić głosem , k tó ry  
przecinało i dusiło przerażenie:

— Panno S tanisław o, panno S tanisław o, 
Stanisławo!...

Chora leniwie i z wysiłkiem  dźw ignęła po
wieki, lecz zam knęła je  natychm iast, — prze
ciągała się, przesuw ała głow ę od jednego 
końoa poduszki do drugiego i jakoś cicho, 
boleśnie, głucho jęczała. Co chw ila o tw ie
ra ła  usta, z wysiłkiem połykając powietrze, 
jak  karp...

Doktór pow iódł oczami po nagich, w a 
pnem  wybielonych ścianach izby, dostrzegł 
okno źle opatrzone, przem okłe i zeschnięte 
trzewiki chorej,—stosy książek, leżące wszę
dzie: na ziemi, na  stoliku, na szafce...

— A ch ty , szalona, ty , głupia!—szeptał, za
łam ując ręce.

Gorączkowo, z trw ogą i żalem zaczął ją  
badać, m ierzył drżącem i rękam i tem peraturę.

— Tyfus... w yszeptał, blednąc.
Z wściekłością ściskał sobie gardło , w któ  - 

r e m , d ław iły  go, niby zwitki pakuł, łzy n ie
zdolne w ypłynąć. W idział, że nic jej nie p o 
może, nic nie może pomódz, — roześm iał się 
nagle, wspom niawszy, że po taką chininę lub 
an typ irynę trzeba posyłać do O brzydłów ka... 
trzy  mile. M?anna S tanisław a o tw ierała  od 
czasu do oczy szklane, bezm yślne, po
dobne d o jfasty g łeg o  pod powiekami płynu
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rej szkoły”, jeżeli b rak  wszelkiej metody nau
kowej szkołą nazywać można. Po przeczyta
niu powyższego ustępu dziwić się nie będzie
my takim  zdaniom, że mowa ludu krakow skie
go mniej je s t  zepsuta, aniżeli m azurska. Uwa
żając „rody”, t. j. grupy etnograficzne, jako 
odmiany jednej narodowości, pod wpływem ró
żnych w arunków  wytworzone, konsekw etnie 
w idzi p. Pederow ski w narzeczach skażone od
m iany jednej mowy, języka narodowego. Po
nieważ błąd ten bardzo je s t rozpowszechniony, 
nie od rzeczy będzie tu  zaznaczyć, ż e ja k  na
rodowość je s t wytworem przeważnie ku ltury  
państwowej danej grupy społecznej, tak  język 
literack i je s t wytworem  k u ltu ry  umysłowej tej 
grupy. Zwykle jedno z plemion narzuca in
nym ku ltu rę  państw ow ą i asymiluje żywioły 
pokrewne, przyjm ując od nich pewne właści
wości, zw ykle też jedno narzecze z tych lub 
owych przyczyn staje  się językiem literackim , 
podlegając jednak  mniej lub więcej wyraźnym 
wpływom innych gw ar pobratymczych. Na
rzecze krakow skie lub m azurskie mogą być 
„zepsute”, lecz w tedy tylko, kiedy ulegają 
wpływowi innych języków, jak  np. niemieckie
go, albo naw et innych narzeczy polskich. Ja k  
właściwości etnograficzne nie są skażeniami 
typu narodowego, tak  właściwości dyjalekto- 
logiczne nie są skażeniam i języka narodo
wego.

J a k  już zaznaczyłem, p raca p. Federow skie- 
go zaw iera sporo ciekawego m ateryjału, k tóry  
w szakże bacznie musi być spraw dzany i oczy
szczony. W łaściw y ludowi tam tych okolic spo
sób wym awiania nie je s t zachowany, albo bar
dzo niedokładnie notowany. Opisom obrzędów 
rów nież wierzyć nie można, bo np. w liczbie 
p ie śn i weselnych znajdujemy znaną pieśń szla
checką:

W  niedzielę rano, w niedzielę rano 
Drobny deszcz pada i t. d.

Pieśń ta  z treśc i swej nie nadaje się do ob
rzędów  weselnych:

Będę służyła, będę służyła  
Przy nowym dworze,
Ty będziesz księdzem, ty będziesz księdzem  
W  wielkim klasztorze.

Być może śpiewano ją  podczas pustochy (dzie
wiczy wieczór), co au to r słyszał, ale do pieśni 
obrzędowych zaliczyć jej niepodobna.

P . Federow ski podaje sporo ciekawych i ma
ło lub nieznanych podań i klechd, cóż, kiedy 
zw ykle w tak i oto sposób po literacku  je  prze-
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i pa trza ła , nic nie widząc, przez długie, koli
ste rzęsy. W ołał na nią najczulszem i nazw am i, 
unosił jej głow ę, słabo trzym ającą się na  szyi— 
nadarm o.

Usiadł bezw ładnie na stołku i w p a try w ał 
się w płom ień lam py. O to nieszczęście, jak  
w róg  śm iertelny, zadało m u ślepy cios i w le
cze teraz bezsilnego do jak ie jś  mrocznej pie
czary, do jak iejś szczeliny bez dna...

— Co począć?—szeptał, drżąc.
Przez szpary  okna w dzierał się chłód bu

rzy zimowej i przechodził przez izbę, jak  wi
dm o złowieszcze. Zdaw ało się doktorow i, że 
go k toś dotyka, że, oprócz niego i chorej, 
jes t w  izbie k toś trzeci...

W yszed ł do kuchenki i zakrzyknął na słu
żącą, aby m u w ołała  natychm iast so łty sa .

S ta ra  w działa co tchu  olbrzym ie bu ty , o- 
k ry ła  głow ę „zapaską” i, zabaw nie podska
kując, znikła. W k ró tce  potem  zjaw ił się sołtys.

— S łuchajc ie—nie znajdziecie mi człow ie
ka, k tó ry b y  pojechał do O brzydłów ka?

— T eraz, panie doktorze, nie pojedzie — 
zawieja.

N a śm ierć pojedzie?... P sa  ciężko w ygnać.
— Ja  zapłacę, w ynagrodzę.
— Nie wiem ja ,—przepy tam  się.
W yszedł. D r. P aw eł ściskał skronie, k tó 

re  zdaw ał się rozsadzać n ap ły w  krwi. P rz y 
siadł n a  skrzynce i o czemś daw nem , dale- 
kiem m yślał.

D a ły  się w krótce słyszeć kroki: so łty s p ro 
wadził p arobczaka w kożuszynie p rzedarte j, 
nie dosięgającej mu kolan, w zgrzebnych 
spodniach, kiepskich butach i czerw onym  sza
liku na szyi.

— Ten?—za p y ta ł doktór.
— Pow iada, że pojedzie—śmiałek. Ja ko

nia m ogę dać, ale gdzież to  w taki czas...
— S łuchaj—jeśli wrócisz za sześć godzin,—

rabia. Dla przykładu przytoczę opowieść, czy
li, jak  autor się w yraża, „przypowieść”, „w ier
nie z ust ludu powtórzoną'"; o „Ojcowskim kró lu”.

„Dzień się miał ku schyłkowi. O statnie pro
mienie zachodzącego słońca oblały ziemię ró- 
żowem światłem, gdy leciwy kmieć Maciej, 
którego głowę zdobił już oddawna wianek si- 
w o-srebrzystych włosów i t. d.” W  tym sa
mym tonie i tym stylem opowiada au tor dalej, 
„wiernie pow tarzając z u st ludu”.

W artość książki p. Federowskiego najlepiej 
można ocenić, porównawszy ją  z prześliczną 
pracą S. Ciszewskiego, opisującą w łaśnie lud 
sąsiednich okolic.

Zupełnie inaczej wykonał swą pracę p. S. 
Chełchowski. W  dwóch tomach zebrał autor 
Powieści i  opowiadania ludowe z  okolic P rzasznysza . 
Czytając te opowiadania, widzimy, że są one 
istotnie „powtórzone z ust ludu”, zapisy
wane słowo w słowo, z zachowaniem w ła
ściwości wymawiania nie tylko miejscowych, 
ale naw et indywidualnych, z w yjątkiem  d (ście
śnionego). Odrazu np. widać różnicę stylu po
wieści, spisanych z u st szlachty zagrodowej 
i powieści chłopskich. P raca  p. Chełchowskie- 
go zasługuje na szczególną uwagę z wielu 
względów, głównie zaś z tego, że powieści lu
dowe były dotychczas „po macoszemu trak to 
w ane” przez naszych etnografów. Tymczasem 
ten  rodzaj lite ra tu ry  ludowej ulega szybkim 
a ciągłym zmianom, należy więc ja k  najśpie- 
szniej zapisywać te  objawy twórczości ludu.

Zaznaczyć tu  winieniem, że autor nie w ła
ściwie zam iast etnografija i etnograf używa W 
przedmowie wyrazów etnologija i etnolog. Dzi
siaj etnologiją nazywamy zazwyczaj naukę o 
rasach ludzkich, w każdym zaś razie, naw et 
nadając wyrazowi temu szersze znaczenie: me
todyczne zbieranie pieśni i podań, opisywanie 
obrzędów i t. p.—należą do zakresu etno
grafii.

Nieduża książeczka p. R. Zawilińskiego (Z  po
wieści i  p ieśn i góra li beskidem/chi) ma te  same za
lety, co praca p. Chełcho^skiego, a może na
w et w wyższym stopniu, alitor bowiem je s t 
specyjalistą filologiem, nadzwyczaj troskliw ie 
więc i umiejętnie zaznaczył właściwości języ
ka i wymowy, takie naw et ja k  przydźwięk 
wargowy w przed o, np. "ogień. Na tę  w ła
ściwość wymowy ludowej, o ile sądzić mogę, 
bardzo rozpowszechnioną, etnografowie nasi 
nie zw racają dotychczas należytej uwagi.

Jagodne, z W asilewskiego — to monografija

G Ł O S .

dostaniesz odem nie dwadzieścia pięć, trzy 
dzieści rubli, dostaniesz—co chcesz... słyszysz?

Chłopaczyna popatrzał na doktora, — miał 
zam iar coś powiedzieć, ale się pow strzym ał. 
U tarł nos palcami, bokiem się odw rócił i cze
kał. D októr powrócił do stolika nauczyciel
ki i zaczął pisać. R ęce mu się trzęsły  i ska
kały  co chwila do skroni. K om binow ał, p i
sał, przekreślał, d a rł papier. W ystosow ał 
list do aptekarza, prosząc, aby natychm iast 
w ysłać konie do m iasta powiatowego po tam 
tejszego lekarza, prosił o w ysianie mu chi
niny,—nachylał się nad chorą, b ad a ł ją  je sz 
cze. W yszedł wreszcie do kuchni, i w ręczył 
list chłopakowi.

— Mój bracie, — m ówił jakim ś nieswoim, 
dziwnym  głosem, k ładąc ręce na ram ionach 
w yrostka i w strząsając nim ,—co koń skoczy, 
co tchu... Słyszysz,—mój bracie...

Chłopiec skłonił mu się do nóg i wyszedł 
z sołtysem .

— T a nauczycielka daw no tu  u was we 
wsi siedzi?., zagadnął dr, Paw eł babinę, p rzy 
tuloną do komina.

— T rzy zimy!., jakoś bodaj.
— T rzy  zimy. Nikt tu  z nią nie mieszkał?
— A  któż ta  m iał—ja  jeno. P rzygarnęło  

mię chudziątko—służby, pow iada, już nie znaj
dziecie, babko,—a u mnie ta  ro b o ty  nie wie
le,—aby ta  aby... Teraz masz: com sobie 
obiecow ała, że mi trum nę spraw i, to  ja... 
módl się za nam i grzesznemi...

Zaczęła niespodziewanie szeptać m odlitwę, 
odcinając w yraz od w yrazu i poruszając w ar
gam i, ja k  w ielbłąd. G łow a je j się trzęsła, 
zmarszczkami w lew ały  się łzy do ust bezzębych.

— D obra była?..
„B abka” zaczęła chlipać śmiesznie i m achać 

rękam i, jak b y  p ragnęła dok to ra  od siebie 
odegnać. W szedł do pokoju i zaczął na pal-

wsi w powiecie łukowskim, mogąca z wieF 
względów stanowić wzorzec dla tego rodzaju 
opisów różnych miejscowości. Je s t to praca 
tego samego typu, co zarys p. Federowskiego 
ale_ dokonana daleko lepiej. P. Wasilewsk 
posiada również „zacięcie” literackie, wie je
dnak, kiedy można mu pofolgować. Materyja} 
etnograficzny zbiera i przedstaw ia metodycz
nie, sumiennie i tylko w ogólnych uwagach 
puszcza wodze temperamentowi literackiemu 
Prow adzi go to czasem do zhyt pośpiesznych 
może lub jednostronnych uogólnień (np. dwie 
gammy natu ry  i dwa typy krańcowe ludności 
—podlasiak i krakowiak), ale sam au to r zre
sztą wnioskom swym nie nadaje przesadnej 
wartości, poprzestając na roli komentatora 
Monografija uwzględnia również społeczno-e
konomiczne w arunki bytu ludności, k tóre ob
szerniej trak tu je  au tor w artykule, pomiesz
czonym w Wiśle. Pożądane byłyby, powtarzam, 
podobne opisy miejscowości hardziej typowych 
z różnych okolic kraju . Na pierwszy rzu t o- 
ka Jagodne je s t zw yczajną wioską, niczem nie 
różniącą się od sąsiednich i nie tylko sąsied
nich wsi polskich. A utor jednak  zauważył w 
niej pewne szczególne właściwości i umiał je 
dobrze uwydatnić, co dowodzi, że jes t bystrym 
spostrzegaczem i posiada niewątpliwie talent 
pisarski. W  każdej wsi niemal, jeżeli zapo
znamy się z nią dokładnie i umiejętnie zba
damy w arunki życia jej mieszkańców, znaj
dziemy cechy typowe bądź dla danej miejsco
wości, bądź dla pewnej grupy ludności, bądź 
wreszcie dla pewnego rodzaju osad. Wioska 
śród-leśna i zamieszkujący ją  podlasiacy przed
staw iają  się wyraźnie, zhyt w yraźnie może, 
jeżeli chodzi o ścisłość naukową. P raca  po
czątkującego autora musi mieć i ma pewne u- 
sterki, z których wymienię b rak  zestawień po
równawczych. Ciekawem je s t np. że jagodzia- 
nie śpiewają w przekładzie polskim jedną z naj
bardziej znanych a typowych pieśni ukraiń
skich, czego au to r nie zaznacza. Pieśń, jak 
powiadam, je s t charakterystycznie ukraińską, 
nie może więc być mowy o wspólności moty
wu. Szkoda również, że melodyja tej pieśni 
nie została w Jagodnem  zapisaną.

Rozprawa d -ra  M. Udzieli: M edycyna i  prze
sądy lecznicze ludu polskiego  je s t p racą sumienną, 
jakkolw iek nie wyczerpującą bynajmniej przed
miotu.

Odpowiedniego m atery ja łu  zebrano bardzo 
nie wiele, a to, co jest, zbierano zazwyczaj
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cach chodzić po swojemu, dokoła... chodził, 
chodził... Z atrzym yw ał się czas od czasu przy 
łóżku i z gniewem, od k tó rego  b ielały  mu 
w arg i i w yszczerzały się zęby, m ówił do 
chorej:

— N iem ądra byłaś! Tak żyć nie tylko nie 
można, ale i nie w arto . Z życia nie zrobisz 
jakiegoś jednego spełnienia obowiązku:—zje
dzą cię idyjoci, odprow adzą na powrozie do 
stada, a jeśli się im oprzesz w imię swych 
głupich złudzeń, to  cię śm ierć zabije naj- 
pierwszą, boś zapiękna, zbyt ukochana... przez 
bogów...

Jak  płomień suche drew no, obejm ow ało go 
daw ne, przeżyte, zapom niane uczucie,—zja
wiało s ię—poryw ające  jak  niegdyś i zabójczo 
słodkie. W m aw iał w siebie, że nigdy o niej 
ńie zapom niał, że do tej chwili ją  uwielbiał 
i pam iętał... P rz y p a try w a ł się tej twarzy 
znajomej z jakąś nienasyconą ciekawością 
i cichy, przeszyw ający ból w jadał mu się 
w serce. T rzy  la ta  tu  m ieszkała obok nie
go,—dow iaduje się o tem , gdy mu umiera..-

W szystko, co go spotykało  dnia tego ,—wy-- 
daw ało m u się, jako  dalszy ciąg udręczeń 
przym usow o—borsuczego istnienia. Jednocze
śnie rozchylał się jak iś tajem niczy horyzont, 
jakiś ocean, ginący w e m głach. Po nerwach 
jego, aż do najdalszych ich gałązeczek ście
kał zim ny dreszcz, — m iotał się, jak  śliz na 
błotnistem  dnie strum ienia w ychow any, gdy 
go zanurzyć w wodzie morskiej...

To też całym  wysiłkiem rozpaczliwej nie
cierpliwości uchw ycił się wspom nień, uciekł 
w nie przed nieznośną rzeczywistością, zato
nął, ja k  w obłoku m gły czerw cow ego przed
świtu.

Za jakąbądź cenę p rag n ął być choćby przez 
chwilę sam, aby  myśleć, myśleć...

{D ok. nast.)
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nie umiejętnie, z pewnem uprzedzeniem. Od 
Lgo uprzedzenia nie je s t wolny sam autor, 
■a|  to widać z ty tu łu  „przesądy”, zam iast 
maktyki, sposoby 'lecznicze. Sądząc z ty tu łu  
j - r  M. Udziela je s t lekarzem , co w danym ra -  
zie przeszkadza mu być czasem zupełnie bez
stronnym spostrzegaczem . Z w yżyn wiedzy 
fachowej spogląda au to r dosyć pogardliw ie na 
medycynę ludową. Tymczasem lecznictwo lu 
dowe, lepiej zbadane, mogłoby się przyczynić 
do postępów wiedzy medycznej. P rzy k ład  Cha
łubińskiego u nas a B otkina w Rosyi, k tó rzy  
o medycynie ludowej w yrażali się nieraz z u - 
zllaniem i niektóre środki ludowe naw et sto
sowali w praktyce, je s t, zdaje mi się, w da
nym razie pouczającym.

J . L . Popław ski.
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W sprawie słownictwa nankowep.
(Z powodu tłom aczenia książki I . D ana. Po

dręcznik G eologii. Spolszczył dr. J . Siem iradz
ki. Z 261 drzeworytam i. W arszaw a 1891 r.

Piśmiennictwo nasze, jakkolw iek zkądinąd 
dosyć bogate i różnorodne, je s t na polu umie
jętności ściśłej i nauki lżejszej, przystępnej 
dla szerszego ogółu—nadzwyczaj ubogiem.

W  ostatn ich  p ię tnastu  la tach  ukazało si£ 
u nas po k ilka podręczników z zoologii, bo
taniki, m ineralogii i geologii, — w szystkie one 
z małym w yjątkiem —niewiele są w arte.

Najlepszymi w naszym języku podręcznika
mi z powyżej wyszczególnionych działów u - 
miejętności przyrodniczej były początki zoolo
gii, b o tan ik i, m ineralogii i geologii — Milne 
E dw ardsa, Jussieu ’go i B eudan ta , wydane 
jeszcze p rzed  czterdziestu  paru  laty . Podręcz
niki te  odpowiadały ściśle stanow i ówczesnej 
umiejętności, przytem  były wybornie na język  
polski przełożone (szczególnie m ineralogija i 
geologija), dziś są ju ż  one—rzecz p rosta—prze
starzałe, choć nie bez korzyści mogą być i te raz  
czasem użyte. Z późniejszych wydawnictw  te 
go rodzaju ani jedno nie dorównało wspom
nianym podręcznikom, z wyjątkiem  m ineralo
gii, której ukazały  się dwa cenne wydawnic
twa, napisane przez L. Z ejsznera i A. A ltha. 
Dwa podręczniki szkolne zoologii, Skłodow
skiego i Popławskiego, wydane po 1860 r. (tj. 
w tym samym czasie, co i m ineralogija), były 
także zadaw alniającym i w swoim rodzaju na
bytkami w naszem piśm iennictwie, były _ one 
bowiem' opracowane na podstaw ie zoologii M i- 
lnie E dw ardsa przez ludzi, dobrze z przedmio
tem obeznanych i znających dokładnie nasz 
język. B otanika i geologija nie mogły się u 
nas poszczycić naw et takiem i książkam i, jak ie  
miała zoologija i m ineralogija; wszystko to, co 
się ukazało z dziedziny tych umiejętności, by
ło już p rzy  swem ukazaniu  się p rzesta rza - 
łem. Z resz tą  po roku 1861 w szystkie podręcz
niki należące do wyszczególnionych dzia
łów wiedzy, były daleko gorsze od poprzed
nich, czego główną przyczyną był albo zły 
wybór tłómaczeń albo nieuctwo tłómaczów, 
lub ich niedostateczna znajomość języka pol
skiego ’).

Tylko o chemii, fizyce i astronom ii nie 
można powiedzieć tego, albowiem, chociaż 
nie posiadamy obszernych dzieł specyjalnych 
z dziedziny tych nauk, mamy za to k il
ka bardzo dobrych podręczników.

Wobec takiego s tanu  rzeczy każda nowa 
książka polska z dziedziny zoologii, botaniki, 
mineralogii i geologii, gdy napisana je s t dobrze 
i odpowiada dzisiejszemu stanow i nauki, powin
na być przyjm ow aną przez nas z otw artem i 
rękami, jakkolw iek kry tycznie.

Zamierzając podać w łam ach „Głosu” cały 
szereg prac sprawozdaw czych z dzieł polskich 
treści przyrodniczej, pozwalam sobie zacząć 
od rozbioru książki I. D. D a n a y  w p rzek ła
dzie d -ra  J .  Semiradzkiego.

Tłómacz powiada w przedmowie, że wybrał

') Co do tej ostatniej sprawy, to muszę wyznać, 
że z każdym dniem niem al język  nasz jest coraz w ię- 
cej kaleczonym i zanieczyszczanym  obczyzną; autorom  
naszym bowiem nie idzie bynajmniej o to, jak na
pisać, ale o to, ile napisać.

podręcznik D ana’y dlatego, iż mu się wyda
w ał najbardziej zwięzłym i treściwym, a przy
tem nie wymagającym od uczącego się żad
nych wiadomości przedw stępnych z nauk  po
mocniczych, k tó re znalazły krótkie wyjaśnie
nie w samym podręczniku. Prócz tego, p. Sie
m iradzki został pociągnięty i tern, że dziełko 
to zostało przyjęte za podręcznik w średnich 
szkołach Stanów Zjednoczonych, Anglii i F ra n -  
cyi. Tłómacz odstąpił jednak  w wielu miej
scach od ścisłości oryginału angielskiego, 
opuszczając opisy stosunków geologicznych Ame
ryk i północnej i zastępując je  wiadomościami, 
zaczerpniętem i z ziemioznawstwa naszego k ra 
ju. P rzy  takiej zmianie treści podręcznika 
m usiał być dział rysunkowy zmieniony zupeł- 
nie.

Podręcznik podzielony je s t na cztery części: 
geologiję fizyjograficzną, litograficzną, histo
ryczną i dynamiczną. Geologija historyczna 
je s t najobszerniej wyłożona i zajmuje całą 
połowę książki, najmniej zaś w podręczniku 
miejsca zajęła geologija fizyjograficzna, jako 
stanowiąca właściwy przedm iot nauki geo
grafii.

W  tej krótkiej części pierwszej uwzględnio 
no najnowsze zapatryw anie Krajewskiego na 
rozmieszczenie lądów wzdłuż przypuszczalne
go dawnego rów nika kuli ziemskiej (objaśnio
ne stosowną mapką), jakoteż przedstawiono w 
ogólnych zarysach przekroje postaci lądów 
stałych, wyobrażające ich zaklęśnięcie po
środku a podniesienie z brzegów; temi wiado
mościami podniesiono znacznie naukową w ar
tość książki, ponieważ nie były one jeszcze 
uwzględnione dotychczas w żadnym podręcz
niku. Cała ta  część pierw sza jes t wyłącznie 
pióra p. Siemiradzkiego.

W  części drugiej (w geologii kam ienio- 
znawczej) je s t naprzód mowa o najszerzej 
rozpostartych ciałach mineralnych, którym  za 
zasadę służy krzem ionka i wapno, a więc o 
kw arcu włącznie z główniejszymi krzem iana
mi i o węglanie wapna, czyli o wapieniu i o 
m inerałach pokrewnych, wreszcie o piasku i 
glinie. Dalej, następuje podział skał (classi- 
ficatio) na okruchowe, przeobrażone, wapien
ne i ogniowe, z krótkim  poszczególnym opisem 
główniejszych. Następnie, je s t mowa o złożeniu 
i uw arstw ieniu (stratificatio) skał, jakoteż o 
ułożeniu ich pokładów.

W szystko je s t wyłożone zwięźle i p rzystęp
nie, w doskonałym kolejnym porządku. Co prawda, 
zapas ten  nie je s t  bardzo wielki, lecz w ysta
wić sobie łatwo, że od podręcznika samej geo
logii n ik t chyba nie będzie żądał dokładnego 
pouczenia o innych pomocniczych gałęziach 
wiedzy, ja k  m ineralogii i chemii. Toż samo 
można powiedzieć o dwóch dalszych roz
działach, poświęconych zoologii i botanice, w 
których  znalazło k ró tk i opis, wszystko to, co 
ma zw iązek z geologiją, a naw et więcej, gdyż 
uwzględniono tam  (choć bardzo pobieżnie) i 
budowę zw ierząt i roślin. W  geologii dziejowej, 
tj. w opisie kolejnego następstw a różnych pokła
dów ziemi, znalazło miejsce wszystko, co dotych
czas zbadane zostało, przyczem praw dziw ą 
zasługą p. Siemiradzkiego w tym dziale je s t 
to, że opuścił niewiele początkującego obcho
dzące stosunki ziemioznawcze Ameryki pół
nocnej, a na ich miejsce podał odpowiednie 
wiadomości, tyczące się naszego k ra ju  i resz
ty  Europy, gdy w oryginale wiadomości te 
były praw ie zupełnie pominięte. A zważyć na- 
ży, że pokłady różnych w arstw ow isk (forma- 
cyj) Ameryki różnią się częstokroć bardzo 
znacznie od tychże samych w Europie. W szyst
kie w arstw ow iska i pokłady są objaśnione 
licznymi rysunkam i szczątków zw ierząt i ro
ślin, znamionujących je, a znalezionych prze
ważnie na obszarach k ra ju  naszego i ziem są
siednich, R ysunki odznaczają się bezwzględ
ną dobrocią. W szystkie okresy zostały ile 
możności powiązane w jedną całość, ażeby u- 
w ydatnić czytelnikow i kolejną zmienność po
staci zwierzęcych i roślinnych, żyjących w 
różnych epokach tw orzenia się pokładów na 
powierzchni kuli ziemskiej.

K ażdy okres poprzedzony je s t przedw stęp- 
nemi wiadomościami, dotyczącemi jego dzie
jów  i rozległości, w zakończeniu widzimy 
przegląd  całości: ogólny zarys św iata ożywio
nego i wyszczególnienie pokładów, znajdują
cych się na obszarach ziem polskich.

E ozdział zaty tułow any „Ogólny rz u t oka 
I na dziejowy rozwój ziem i” posiada w ielką do
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niosłość naukową i podnosi znacznie w artość 
podręcznika. W  rozbiór jego jednak nie będę 
się tu  wdawał, gdyż powiększyłoby to znacz
nie rozmiar niniejszego spraw ozdania i tak  dość 
obszernego.

W  czw artej części książki, w geologii tw ór
czej, (dynamicznej) zostały  wyłożone treściwie, 
lecz dokładnie i bardzo zrozumiale wszystkie 
wiadomości, dotyczące sił przyrody, czynnych 
przy  tworzeniu się skorupy ziemskiej. Uwzglę
dniono wpływ jestestw  ożywionych na powsta
wanie pokładów, opisano tw orzenie się to r
fowisk i r a f  koralowych, poświęcono osobne 
rozdziały czynności przetwórczej pow ietrza 
i wody pod różnemi postaciami, jako też 
wewnętrznego ciepła kuli ziemskiej, obja
wiającego się dziś jeszcze w licznych w ul
kanach, gejzerach i źródłach gorących, w ystę
pujących w różnych częściach św iata. Od te 
go ostatniego, nader ważnego czynnika zale
żne zjawiska, mianowicie: przeobrażalność skał 
i tw orzenie się żył, znalazły  również krótkie, 
lecz treściw e wyjaśnienie w podręczniku. W y
łożono także w krótkości najnowsze zapatry 
w ania na zmienność poziomu wód w oceanach, 
na łupliwość skał i o trzęsieniach ziemi. W o- 
góle, treść podręcznika je s t bogata, a przytem  
w zaciekaw iający i w bardzo przystępny spo
sób opowiedziana.

Muszę tu  wyznać otwarcie, że książki po
czątkowej, wyłożonej ta k  doskonałym sposo
bem, dla dziecka niemal zrozumiałym—w na
szym języku jeszcze nie było,—jest to znako
mitość w swoim rodzaju i przynosi niemały 
zaszczyt jej am erykańskiem u autorowi. Panu 
Siemiradzkiemu zaś należy się od nas praw 
dziwe uznanie za przyswojenie tego podręcz
nika językow i polskiemu.

( Dokończenie nastąpi).
D r . A . Zalew ski.
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Sprawozdanie naskowe i literackie.
Eliza Orzeszkowa—  Czciciel potęgi powieść—na

kładem „Przeglądu Tygodniowego”.

„Na Cybellę, płodną i silną, pokażcie mi ma
kolągwę, której jednym  uderzeniem  nie zabija 
jastrząb , liść, którego nie porwie ze sobą 
w iatr, kroplę, której w stronę swego biegu 
nie pociągnie fala!”... Tak mówi Lidyjczyk 
Pytyon, stary , m ądry i niezm iernie bogaty 
obywatel państw a K serksesa; czterech synów— 
jak  on kupców i władców zastępu niewolni
ków — w tóruje mu jednogłośnie i razem z 
siwobrodym, rumianym ojcem niezmordowanie 
pomnaża i tak  niezliczone bogactw a rodu.

W  podziemnym chłodzie, w wiecznej ciem
ności złotodajnej góry Tmolusa, tysiąc ciał 
nagich, od pracy nadludzkiej zczerniałych i od 
chłosty skrwaw ionych—w ydziera ziemi sk a r
by dla Pytyona. Jem u też toczy złoty piasek 
falisty  Pakto l, nad brzegam i którego niezli
czone s tada  owiec i tabuny koni i wielbłądów 
pasą się na pożytek potężnego bogacza.

Pytyon je s t równie mądry, jak  bogaty. Mi
mo, iż sam dziś nie zdołałby zliczyć w ta le n 
tach  i minach srebra m ajątku swego, mimo, że 
w ielkorządca Lidyi je s t gościem jego częstym 
i niema w k ra ju  nikogo, z kim by się Pytyon 
nie mógł zmierzyć zwycięzko —• on przecież 
nie ustaje w skrzętnem  pomnażaniu mienia i 
pam ięta, że je s t wyższa nad niego potęga...

Raz tylko uniósł się sprawiedliw ym  gnie
wem, gdy ateńczyk, jakieś nierozumne chłopię, 
śmiał przeczyć jemu, Pytyonowi, sławiącemu 
niezm ierną chwałę w ładcy św iata—K serksesa. 
Jednak  niedługo trw a ł jego gniew: s traż  zdo
ła ła  zaledwie zamknąć drzwi ciemnicy za ateń- 
czykiem, kiedy rum iany P ytyon  z pogodą i 
zapałem  znowu mówił przed ludem w mądrych 
wyrazach, wykazując urok potęgi i nikczem- 
ność nieuznających jej m aluczkich a bezsil
nych....

Tego czasu p iąty  najm łodszy syn Pytyona 
Diloram, powrócił był z jak iejś tajemnej w ę
drówki.

Młody i dziwny L idyjczyk nie umiał z b ra 
tem F redegandem  liczyć kies złota, ani w po
dziemiach Tmolusa słuchać łoskotu młotów i 
św istu bicza. Umknął z domu i w dalekiej G re- 
cyi spędził dwa lata , patrząc  na  inne życie i

http://rcin.org.pl



innych ludzi. Tam panow ała nie azyja tycka
0 wydętych piersiach  Cybella, lecz boska P allas
1 Apollo.^ Tam nie brzęczały  sztaby złota, 
lecz wśród szm eru gajów mirtowych rozlegały 
się pieśni i słowa mistrzów. To w szystko za 
padło do duszy Diloram a i od powrotu już nie 
miał całkiem  serca dla swoich: coraz boleśniej 
odczuw ał ucisk Cybelli niesytej zło ta i coraz 
bardziej tęskn ił do innego św iata.

Tow łaśnie było jedyną skazą w św ietnej au
reoli Pytyona. Mawiał, że ja k  ciało Diloram a 
podobne je s t do smukłej trzciny , ta k  umysł—do 
m gły. Tak niepochwytne i niezrozum iałe były dla 
czciciela K serksesa m arzenia syna, zaczer
pnięte gdzieś w swobodnej Grecyi. Chełpiący się 
swoją swobodą k ra ik  w ydaw ał mu się w prost 
śm iesznym —od spartańsk ie j dumy do mądrości 
Aten, k tó ra  głosiła, iż „bogowie połowę du
szy odbierają temu, kogo czynią niewolnikiem ”. 
On P ytyon  rozumiał, że potęga je s t najw yż
szym darem  bóstw i że jej panowanie nie poniża 
czcicieli, korzących się przed tak  wielkim ma 
jestatem !

W łaśnie K serkses, k tó ry  po D aryuszu w spu- 
ściźnie w ziął spraw ę odwetu grekom, po- 
dźw ignął swe ludy i miał spełnić oddawna 
zamierzone plany. Niezliczone m iryady wojo
wników ciągnęły ku Sardonu, kiedy Pytyon 
zam ierzył raz  przecie oddać przynależną cześć 
swemu bóstwu i, w ierny wyznawca, dostąpić 
łask i najwyższej. Całe życie grom adził zaso
by i te raz  czuł się w możności podjąć i go
dnie ugościć Kserksesa. K orzył się w my
śli przed blaskiem, jak i do jego domu mógł 
zstąpić w raz z mocarzem; lecz jednocześnie 
p rag n ą ł go coraz bardziej i postanow ił dopiąć te 
go. Złoto dało mu przew agę i pewność,' a nie
zm ierna w iara  i miłość, ja k ą  żywił dla pana 
swego, natchnęła  śmiałością, potrzebną w takiem  
przedsięwzięciu!

K serkses sam zwrócił uw agę na kolosalny 
gmach Pytyona, stojący tuz przy drodze, na tle 
wspaniałem  Tmolusa i zapragną! poznać szczę
śliwego Lidyjczyka. Od czasu, ja k  w yruszył z 
Suzy, pierw szy to poddany tak  wspaniale i 

• jaw nie ośmielał się czcić go. P otężny K ser
kses zdum iał się, słysząc, iż lidyjczyk może 
ugościć naw et m iryadę nieśm iertelnych, z k tó 
rą  się w ładca nigdy nie rozłączał, oczom nie 
wierzył, widząc drogę, po której miał stąpać, 
usypaną złotym żwirem. Ogrom miłości pod
danego, ta k  hojne składającego ofiary, dym 
kadzideł rozrzew niły  go. Lecz po nad w szyst
ko rozczulił sam starzec siwobrody. W znie
sione na K serksesa, oczy jego gorzały pło
mieniem i n u rza ły  się w zachwycie, gdy z w y
sileniem mówić zaczął:

— „Więc na twoje to oblicze p a trzę  i twoją 
to postać oglądają, nakoniec, oczy moje nędzne, 
o królu, o panie, o kochanku bogów i ziemi— 
ty  wielki, ty  potężny, ty —święty!...

I  znowu głos, raczej szep t jego skonał, ale 
tym  razem  w łkaniu , k tó re zatrzęsło  jego 
p iersią i zwisającym na nią z pod siwej brody 
złotym  łańcuchem ”.

M ocarz był wzruszony.
Uczta, ja k ą  Pytyon  przygotow ał, podarki go

dne K serksesa i dworu jego, niezliczone i g łę
bokie dowody czci okazane przez ścielącego 
się u podnoża potęgi czciciela—nie mogły 
przejść bez śladu. „Niezmiernie potężny musi 
być jednocześnie niezm iernie dobrym ”...

P ierw szą osobą w domu Pytyona, k tó ra 
ściągnęła miłościwe w ejrzenie pana na siebie, 
było cudna M elissa, p rzy b ran a  jego córka, a 
oblubienica Diloram a. Je j p rzypad ł zaszczyt 
dzielenia łoża z Kserksesem  podczas uczty.

Nie było dla dziewic ta k  perskich, ja k  in
nych poddanych mocarzowi ludów, większej 
chw ały nad chwałę należenia do nieśm iertel
nego. _ Czyjaż pieszczota może być słodszą, 
nad pieszczotę ust, z których podają rozkazy 
ludom? Rozumieli to wszyscy, prócz Dilorama, za
każonego pojęciami Grecyi.

Rumiany^Pytyon w miarę, ja k  w ładca jego co 
raz bardziej zdaw ał się być zadowelnionym ze 
swego sług i—w padał w ekstazę. Nie było dość 
wielkiej ofiary, k tórejby w tej chwili nie złożył 
u jego stóp. K serkses chciał poskromić G re- 
cyję i P y tyon  myślał: jakim  sposobem panu 
może dopomódz. Nie długo się nam yślał. Zło
żył mu cały swój m ajątek, prosząc, żeby te  
niezm ierne bogactw a były przy ję te  dla wielkiej 
spraw y.

Ale mocarz rozrzew niony poświęceniem P y 
tyona ju ż  nie mógł nic ująć mu. Z resztą— czyż
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m iał być podobnym do swych dygnitarzy , k tó 
rzy , widząc przepych Pytyonowego domu, u- 
radzili właśnie podwoić ściągany od Lidyi po
datek? — Nie! w chwili, kiedy Pytyon chciał 
wszystko poświęcić—K serkses m yślał o nowej 
łasce dla niego:

Odkąd M itra słońce zapalił żaden młodzie
niec z obcego persom rodu nie stan ą ł w sze
regach m iryjady nieśm iertelnych — straży  
przybocznej mocarza. I  oto dziś Kserkses, po 
mijając b łagania młodych perskich magnatów, 
postanowił w poczet nieśm iertelnych zaliczyć 
lidyjczyków B ubaresa i T o raksa—synów P y
tyona!

Mógłże Pytyon m arzyć o chwale większej 
nad chwałę swych synów, mających odtąd 
strzedz kroku najmocniejszego z mocarzy?!

Nie rozum iała tylko tego s ta ra  Gorgo, m at
ka, której łaska K serksesa napełniła serce 
zgrozą; lecz Pytyon wyszeptał:

— Niech się tak  stanie, o wielki, jak  rze
kłeś!..

Ale K serkses nie skończył:—dwaj średni sy
nowie F redegand  i Warnik, też są godni zaszczy
tu —mają być więc przyjęci w poczet przy
bocznych łuczników...

Tu słowa dziękczynne starca zamieniły się 
w uryw any szept.

— O wielki, czym dobrze usłyszał? I W a
rnik i F redegand  — i oni? A już—któż przy 
mnie.—P anie niezm ierną w yrządzasz mi łaskę, 
lecz zapominasz, żem s ta ry ”.

Gwar biesiady pekryw ał szept Pytyona, któ
ry  z wysiłkiem zadaw ał sobie pytanie:

— Czy Pytyon głupcem, o bogowie, czy mą
dry, możny Pytyon głupcem był...

Diloram tylko nie umiał dzisiaj przypodo
bać się władcy. Lecz niezniernie potężny 
był niezmiermie dobrym—nie uniósł się gnie
wem; chcąc jednak uzdrowić tę  przez G recy- 
ję  z a tru tą  duszę rozkazał, aby i p iąty  syn P y
tyona pełn ił służbę w wojsku i tam  nabył 
pojęć niespaczonych.

S tarej, cierpiącej Gorgo n ik t za ko tarą  nie 
widział, mogła więc koić łzami swe rozszalałe 
w bólu serce 

Długim i niezmiernie obfitym w wypadki był 
dzień ten: złożyła się nań  cała potęga K ser
ksesa i całe życie jego czciciela. W śród gw a
ru  biesiady spływały wolne godziny i chyliło 
się słońce ku zachodowi. Ciężej opadały po
wieki biesiadnikom i p rzykryw ały  się oczy 
zmęczone niezmiernym przepychem. Już  cie
nie zstępow ały z Tmolusa na niziny, a komnaty 
pełne rozgłośnych krzyków  — teraz  brzmiały 
przyciszonym , znaczącym gwarem...

U czta skończyła się, K serkses rozkazał Me
lisę uprowadzić do swoich wozów: z nim ra 
zem m iała lidyjka przebyw ać w Sardach. W ie
le się działo w dniu tym, ale nic nie dorów
nało postępkowi Dilorama, k tóry  ośmielił się 
wówczas stanąć na drodze Kserksesa.

— Zabierasz własność nie swoją...
W ekstazie, chłodny napozór Diloram mó

wił dalej, nie drgnąw szy naw et przed obliczem 
Pana.

Mówił o Grecyi, o duchu, jak i ożywiają i da
ję  siłę niezłomną. Szmer zgrozy pow staw ał do 
koła.

—- Na krzyż śmiałka... zapiłować go.
Diloram mówił jeszcze, przepow iadając zgu

bę hufcom K serksesa, k tó re złamie duch G re
cyi...

W tedy dopiero najlepszy s ta ł się najsp ra
wiedliwszym i okazał swój gniew. Ani on, ani 
Magowie ścierpieć niemogli strasznych  tych 
bluźnierstw . Kserkses podniósł do u st trąbkę.

— Do mnie jazdo moja przyboczna — roz
depczcie go, pomścijcie pana swego!...

Długo później rozlegał się w nocnych cieniach, 
ten ten t kopyt końskich i ciężko toczyły się 
wozy wojenne niezmiernych hufców Kserkse
sa. Gdzie one przeszły  — tam  pole upraw ne 
stało  się klepiskiem... W  domu P y tyona pogasły 
ognie, w pustych kom natach, jak  cienie, snuli 
się niewolnicy. Sam Pytyon, nieczuły i nie
przytomny, nie w sta ł naw et, by obyczajem li- 
dyjskiin zam knąć oczy konającej Gorgo: le
ża ł tw arzą  do ziemi, podobny w swej barw i- 
stej szacie do spłaszczonej gąsienicy...

T aka je s t treść „Czciciela P o tęg i”. Nie spo
sób jej wydobyć z bogatych akcesoryjów, ja -  
kiemi ją  au to rk a  otoczyła.

Powieść ma swoje ognisko w scenie końco
wej: od niej podają na ca łą  treść  jakby  w stecz
ne .promienie, k tó re  nadają utworowi niezrów-
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nany koloryt. W szystkie szczegóły, które p rze7 
ciąg rozwijającej się treści gromadzi autorka 
otrzym ują ztąd oświetlenie i raptem , w chwi
li, kiedy czytelnik doczytuje ostatnich słów' 
układają się w przedziw ną perspektyw ę.

Cała książka stanowi wówczas tło doskona
le zarysowane, scena o sta tn ia  wysuwa się 
plan pierwszy: w ten  sposób, powstaje malo
widło.

Inaczej nie umiem nazwać „Czciciela potęgi» 
Ł udząca p lastyka opisów i niew ielka stosun- 
kowo akcyja nadają mu cechy żywego obrazu 
jakiejś genijalnie ułożonej grupy, gdzie wra
żenie jedności je s t  tak  potężne, iż naprawdę 
utwór zdaje się stać  na pograniczu między 
światem wewnętrznym  a zewnętrznym.

M ożnabydużo mówić o tej książce. J e s t  ona 
jednym z niepoślednich klejnotów w skarbcu 
Orzeszkowej i zarówno poryw a potęgą myśli 
jak  czaruje artyzm em  opracowania.

Jednakże z pośród w rażeń, jakich dostar
cza, opowiem tylko o jednem. Po przeczyta
niu „Czciciela P o tęg i” i po skonstatowaniu 
że „jakie to silne i p iękne” przedewszystkiem 
odczuwa się potrzebę podzielenia się tą  książ
ką: chciałoby się, żeby „i inn i” jaknajprędzej 
poznali ten głęboki, czarowny obraz.

A . P . O rdyński.

& 25

GŁOSY.
Prawo o ubezpieczeniu robotników.— Kasy oszczędno
ściowe rzemieślnicze. —  Pobyt księdza Chełmickiego 
w San-Paolo. —  W ystawy urządzane przez Tow. wy
ścigów konnych.— Emigracyja żydów do Palestyny.—  

Em ancypacyja chłopska.

(o) R ada państw a roz trząsa  obecnie projekt 
praw a o ubezpieczeniu robotników na wypadek 
śmierci lub kalectw a. Dosyć szczegółowe in- 
formacyje podaje o tym projekcie Gratdanin:

„W łaściciele fabryk, zakładów górniczych i innych 
zakładów przemysłowych, oraz przedsiębiorcy budo
wlani, na wypadek śmierci lub kalectwa robotnika 
przy pracy, obowiązani są wynagrodzić robotnika lub 
jego rodzinę za straty, jakie pociągnęło za sobą nie
szczęście, zaszłe naprzód: wskutek przystąpienia do 
robót w warunkach zabronionych przez przepisy 
szczegółowe dla każdego rodzaju robót; powtóre —  z 
powodu złego stanu machin, różnych aparatów, ko
tłów parowych i innych urządzeń technicznych, który 
to zły stan mógłhy być przez troskliwego gospodarza 
uznany za powód niedopuszczenia robotników do pra
cy; potrzecie, wskutek nie zastosowania środków nor
m alnych, albo używanych w fabrykach i zakładach 
sąsiednich dla utrzymania w stanie należytym różnych 
ruchomy'ch części mechanizmów fabrycznych; wskutek 
nieużycia środków ku przeciwdziałaniu szkodliwym 
wpływom związków chemicznych i wreszcie wskutek 
niedostatecznej wprawy, czy też znajomości którego
kolwiek z oficyjalistów fabrycznych, jakiem u powie
rzono dozór nad częścią roboty, lub działaniem ma
szyn.

We wszystkich tych wypadkach, robotnik otrzymu
je  wynagrodzenie pieniężne, którego wysokość zawisła 
od kalectwa, doznanego przez robotnika, i oblicza się 
w stosunku procentowym do rocznych zarobków ro
botnika.

„Praktyka adm inistracyjna i sądowa przekonała, 
że fabrykanci łub przedsiębiorcy wiedzą zwykle do
kładnie, w jakich mechanizmach fabrycznych i w ja
kim stanie tych mechanizmów praca robotnicza może 
być niebezpieczną lub sprowadza największą liczbę 
kalectw i śm ierci.

„Oni więc winni w danym razie przekonać, że n ie
szczęście nie je s t  skutkiem  ich niedozoru lub złego 
stanu machin i aparatów, albo braku środków ostroż
ności, lecz jest następstwem wyższej siły żywiołowej. 
Gdy wszystko to będzie w sposób należyty sprawdzo
ne i dowiedzione, wówczas fabrykanci i inni praco
dawcy mogą być zwolnieni od obowiązku wypłacania 
wsparć lub wynagrodzeń pieniężnych ofiarom wy
padku.

„W szelkie zastrzeżenia i umowy, zmierzające do 
ograniczenia praw robotników do wsparcia lub wy
nagrodzenia, uznają się za niebyłe; nadto przyznane 
robotnikom wynagrodzenia żadnym aresztom ulegać 
nie mogą”.

Rzecz ciekawa, że naw et tak i wybitnie za
chowawczy dziennik, ja k  G ra td a n in , dodaje na
stępującą uwagę:

„Trudno nie pragnąć, żeby prawo to zostało co
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redzej wprowadzone m w wykonanie, bowiem wiado
mą j e s t  rzeczą, że dozór nad pracą robotników— do- 
z(jr zmierzający do zabezpieczenia ich od kalectwa  
lub’ śmierci przy pracy— jest bardzo niedołężny i n ie
konsekwentny.

*
(r) P rzy  fabryce wyrobów drzewnych, na

leżącej do pp. Chudzyńskiego, Szokalskiego i 
Żarskiego istn ieją dwie kasy robotnicze: kasa 
chorych (k rank-kassa) i oszczędności. W  za
sadzie są to niewątpliw ie urządzenia poży
teczne, w prak tyce  zaś w szystko zależy od 
warunków szczególnych.

Na kasę chorych strąca ją  robotnikom po 3 
kopiejk i od rubla zarobku. Tymczasem oka
zuje się, że w  fabryce bardzo nie wielu jes t 
robotników  stałych, pracują często t. z. „mło- 
dziak i”, po 2 - 3  tygodnie, najwyżej 2 miesią
ce i odchodzą, a raczej są odpraw iani dla b ra
ku roboty. W szyscy oni płacić muszą na k a
sę, z której nie m ają żadnej korzyści.

Co się tyczy robotników stałych, to jedni 
z nich, rzem ieślnicy—opłacają składki szp ita l
ne do zgromadzeń cechowych; drudzy zaś od
płacają t. zw. k a rty  wyrobne, m ają więc szpi
tal darmo. Zarząd fabryki jednak  nie zw raca 
na to uw agi i ściąga od w szystkich po 3 ko
piejki z rubla, czy zaś pomoc lekarska choć
by połowę tego kosztuje, ile dają pracownicy— 
nie wiadomo, bo kontroli żadnej niema.

Na kasę oszczędności już od la t  czterech 
ściąga zarząd  po 2 kopiejki z rubla. Kiedy 
kasę zakładano, n ik t nie p y ta ł zainteresow a
nych, jak  ją  urządzić i ile dawać mogą. I s t 
nieje w tej kasie niby jakaś kontrola; jes t ko- 
misyja, złożona z 5 m ajstrów , k tó rzy  decydu
ją: konni dać pożyczkę i wyłącznie prawie 
sami z kasy korzystają . Oddalony z fabryki 
nieraz 2 tygodnie lub naw et miesiąc czeka na 
odbiór swej należności.

Panowie m ajstrowie zaś, ja k  o tern wspomi
naliśmy w roku zeszłym, prow adzą różne ge
szefty, potrzebują więc pożyczek z kasy.

Jeden z m ajstrów  posiada naprzeciw ko fa
bryki sklepik. Ponieważ robotnicy (często 
z powodu nieregularnych w ypłat) potrzebują 
kredytu, m ajster-sk lep ikarz chętnie im go u- 
dziela. Rozdaje on robotnikom marki, k tó re - 
mi płacą za wzięte na k red y t produkty, na
stępnie przy wypłacie odbiera za te  m arki n a 
leżność w gotówce. Tych, co nie chcą z ta 
kiego k redy tu  korzystać, m ajstrowie, działa
jący w porozumieniu z sobą, w ten  lub inny 
sposób prześladują.

Trzy tak ie  m arki złożono nam na dowód. 
Nadmienić tu  musimy, że zarząd  fabryki przy 
wypłacie zarobku nie ma praw a strącać za 
takie m arki, jeżeli zaś to czyni, dopuszcza się 
nadużycia.

O postępowaniu m ajstrów z robotnikami 
świadczy najlepiej fak t następujący:

Jeden z robotników, cierpiący na chorobę 
serca, upadł przy drzwiach i przez k ilkana
ście m inut leżał bez przytomności. M ajster 
Miclioński, k tó ry  wówczas przechodził, trąc ił 
nogą leżącego i zawołał: co to tu  leży...

* **
(x.) Ks. Chełmicki opisuje w Stoicie w raże

nia swe z pobytu w San-Paolo, dokąd udało 
się wielu em igrantów. W  w domu dla emi
grantów” znalazł au to r około_ 500 ludzi, nie 
licząc tycli, co leżą w szpitalu  i tych, co zna
leźli zajęcie w mieście. W szyscy, przebyw a
jący w domu emigranckim, znajdują się w opła
kanym stanie:

„To jednak tylko ofiary niedoli, złamane, znędzo- 
ne. Wśród nich jednak, od czasu do czasu usłyszysz 
głos groźny. N ie chłop to, ale m ieszkaniec małego 
miasteczka, który tutaj wśród tych znękanych bieda
ków przywłaszczył sobie rolę prowodyra. On nie za
wodzi, nie płacze, ani grozi!

— Nie pociechy nam trzeba —  woła, z piekielną  
butą— ani rady, ale pieniędzy. Jeżeli ksiądz tu przy
jechał i pono jak iś pan, toście przyw ieźli po 100 rs. 
na każdego. A tak to tylko próżne gadanie.

— A może to nie ksiądz— woła inny, podobny pier
wszemu— ino agent przebrany.

—  Bój się Boga— przerywa mu trzeci —  toc znam  
ojca z Warszawy; iłem go razy woził dorożką, godny 
kapłan.

— Cicho bądź —  przerywa mu pierwszy— tyś taki 
sam, jak on!

Wszczął się krzyk; pogróżki dolatywały mnie z k il
ku stron. Towarzysze moi struchleli.

• Ludzie— zawołałem przez łzy— więc do tegoście
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doszli, że w ten sposób przyjm ujecie waszego kapła
na, który przybył zobaczyć waszą niedolę i ponieść 
innym wieść o tem, coście w ycierpieli?”

Udało się ks. Chełmickiemn uspokoić wzbu
rzenie, po czem zaw ezwał go do siebie dyrek
to r emigracyi i zapytał:

—  Co robić z tym i ludźmi— w szystkie środki znie
wolenia ich do pracy są bezskuteczne.

—  Zbieracie panowie— odparłem —  plon waszego 
posiewu. Agenci wasi przyrzekali tym łatwowiernym  
ludziom niestworzone rzeczy. Przyszli tu uwiedzeni. 
W idzą się okłamanymi, zawiedzionymi, oszukanymi 
w swoich nadziejach. Rozpacz działa przez nich. Na 
to nie ma już rady, ani persw azji. Lecz co panowie 
z nimi zamierzacie zrobić?

—  Jeszcze raz spróbujemy ich skłonić do roboty. 
Jeżeli to nie pomoże, siłą  zapędzimy na okręt i za
wieziemy na wyspę. Tam robić muszą.

* _ *
(p) Jedyną może zasługą Tow arzystw a wy

ścigów konnych w ciągu 50-letniego istnienia 
tej, jeżeli można się tak  wyrazić, instytucyi, 
było urządzanie w ystaw  inw entarza. Podobno 
w ystaw y te, może dla tego, że zbyt koszto
wnie je  urządzano, nie opłacały się jako przed
siębiorstwo i corocznie trzeba było coś dokła
dać z funduszu gwarancyjnego. Ale nato
m iast opłacały się one hodowcom i niew ąt
pliwie przyczyniały do rozwoju hodowli w 
kraju .

Otóż wystawy te, od la t  kilku zaniechane, 
znowu odbywać się będą. Na ostatniem  ogól- 
nem zebraniu członków Tow arzystw a wyści
gów konnych postawiono wniosek odpowiedni, 
podpisany przez hr. K. Branickiego, F . Czackie
go, J . M'. Kamińskiego, A. Michalskiego i ks. 
M. Radziw iłła. Była, ma się rozumieć, opo- 
zycyja, ale kiedy p. Kamiński na zasadzie 
sprawozdań w ykazał, że dotychczasowe wy
staw y żadnego uszczerbku m ateryjalnego To
w arzystw u nie przyniosły, wniosek większo
ścią głosów uchwalono i postanowiono w 1892 
r. urządzić w ystaw ę koni, bydła rogatego, 
owiec, świń, drobiu i przedmiotów, związek 
z hodowlą mających, asygnując na ten cel, 
sposobem zaliczki, 4,000 rs.

Nie rozumiemy jednak dodatku, dla czego 
do kom itetu w ystaw y m ają należyć tylko 
członkowie Tow arzystw a wyścigów konnych. 
W  ten  sposób właśnie trzeba będzie z komi
te tu  wyłączyć, chyba umyślnie, wielu zasłu
żonych hodowców i kom petentnych znaw
ców. * * X

(ł) W  całym praw ie k ra ju  zachodnim oraz 
w Królestw ie szerzy się wśród żydów prąd 
em igracyjny do P alestyny. W ubiegłym ty 
godniu wyjechało z Odessy, jak  powiadają 
miejscowe dzienniki, 180 rodzin, nowe zaś gro
m adki emigrantów przybywają. P rąd  ten już 
zaczyna obejmować W arszawę, w ostatnich 
czasach wyjechało ztąd  do ziemi ojczystej k il
kunastu , a naw et, ja k  chodzą wieścią kilku
dziesięciu żydów. P rzed  paru  dniami wyje
chał do P alestyny  niejaki W aldt, syn w ła
ściciela lam bardu przy ulicy B rackiej, w celu 
nabycia tam  ziemi, za 30,000 rs. k tó re o trzy
m ał od ojca, i gospodarowania na niej.

Żydzi utrzym ują, że w Palestynie praw dzi
wy „ ra j” i że mnóstwo ich tam podąży. Nie
k tó rzy  jednak, ja k  np. wspomniany W ald- 
ojciec żałują, że nie ma tam  polaków, do któ
rych „bardzo się przyzw yczaili”. Isto tn ie  ma
ły tran sp o rt polskiej szlachty i polskich chło
pów byłby pożądanym dla em igrantów dodat
kiem, i pewnie chętnie pokryliby koszt jego 
przewozu. * * *

(p) P rzeg ląd  T ygodn iow y  słusznie drwi z „ku- 
ry jerów ”, ubolewających nad tem, że chłopi 
z Czerniakowa i innych sąsiednich miejscowo
ści zaczynają zrzucać tradycyjne sukm any 
i przywdziewać strój miejski. A rgum entacyja 
jednak, jakiej używ a w tym  razie P rzeg lą d , 
tak  je s t komiczną, że zasługuje na przy to
czenie:

„Chłop porzuca je  (sukm any), gdyż bezwiednie 
przystosowywać się musi do nowoczesnej cyw ilizacji, 
zm ienionej f lo ry  k ra ju , zm ienionej wskutek tego (?) 
tem peratury i t. d .“ .

Co ma zmiana flory do zmiany odzieży wiej
skiej na miejską, jakim  sposobem w skutek 
zmiany flory może zmienić się tem peratura, 
a  nie odwrotnie, tego feljetonista P rzeglądu , 
ani naw et sam główny redak to r nie w ytło- 
maczą.

G Ł O S .

Z OBCEGO ŚWIATA.

295

Kościół katolicki wobec kwestyi społecznej. —  Ewan
gelicki kongres społeczny w Berlinie.— Procesy Cum- 

minga w Londynie i  Luetgenaua w Berlinie.

Zwracaliśmy już  niejednokrotnie uwagę czy
telników na to, że duchowieństwo różnych wy
znań przy czynnym udziale wiernych coraz 
gorliwiej zajmuje się kw estyją społeczną. Za
interesow anie to datuje się nie od dzisiaj, fa
ktem  je s t jednak, że nigdy nie w yrażało się 
ono tak  dobitnie. I  nic dziwnego, kw estyja 
robotnicza s ta ła  się kw estyją palącą w E uro
pie zachodniej i zarówno jednostki, jak  i g ru 
py, pragnące odegrać jakąś rolę w życiu swe
go społeczeństwa, nie mogą jej pomijać pod 
grozą u tra ty  wszelkiego wpływu i znaczenia. 
Jeżeli jednak  niepodobna pozostać obojętnym 
widzem wobec dziejowego dram atu, jeżeli ko- 
niecznem je s t wzięcie udziału w walce, toczącej 
się w społeczeństwie dzisiejszem, to w jakiej że 
roli wystąpić należy, jak ie  wobec sprzecznych 
interesów  stanowisko zająć wypada. Na py
tanie to dawano rozm aite odpowiedzi. Jedno 
było jasnem . Niepodobna było stanąć wy
raźnie po stronie kapitalistów , odmówić wszel
kiej racyi żądaniom robotników. M inęły bez
powrotnie czasy, gdy sądzono, że żyjemy 
w najlepszym ze światów, że w szystkie drobne 
usterk i ustro ju  społecznego znikną same przez 
się. N ikt już dzisiaj nie wątpi, że ustrój obe
cny bardzo dalekim je s t od doskonałości i że 
zmienić go, ulepszyć je s t zadaniem, ku roz
w iązaniu którego wszystkie siły skierow ać 
trzeba.

Jeżeli jednak  reforma je s t niezbędną, to po
zostaje znowu pytanie, jak  daleko ma pójść 
ta  reforma, czy ma ona dotknąć fundamentów, 
czy też tylko pewnych części budowy spo
łecznej, oraz jak ich  sposobów używać. W  du
chowieństwie katolickiem, jako też śród wier
nych jego popleczników świeckich, przeważało 
zawsze dążenie do zażegnania złego za pomo
cą modlitwy i moralizowania. Zjednoczyć we 
wspólnem nabożeństwie kapitalistów  i robo
tników, przypomnieć pierwszym obowiązki miło
sierdzia względem bliźnich w ogólności i w zglę
dem sług i domowników w szczególności, u trw alić 
w drugich przekonanie o konieczności posłuszeń
stw a—oto środki w skrzeszenia harmonii klas, 
odbudowania pokoju społecznego. Na tym  w ła
śnie gruncie w yrósł pa tro n a t — czyli opieka 
przedsiębiorców nad robotnikami, ze w szyst
kimi domkami dla robotników, żłobkami, k a 
ram i dobrowolnemi i t. d.—patrona t, ten  ulu
biony środek kojący szkoły Le P la y ’a. Zwo
lennicy tego środka utrzym ują stanowczo, że 
w ydał już on znakomite rezu lta ty , pomimo to 
jednak  śród najw ierniejszych naw et znaleźli 
się niebawem sceptycy, spoglądający z niedo
wierzaniem  na wyniki działalności dotychcza
sowej. Przypuszczenie, że wszyscy przedsię
biorcy, k tórzy  walczą dotąd zacięcie o każdy 
centym płacy i o każdy kw adrans pracy, prze
jęci raptem  zostaną chęcią ofiary, a ci znowu, 
k tórzy  uważali się dotąd za system atycznie 
krzywdzonych, w swym dotychczasowym w ro
gu zechcą uznać naturalnego obrońcę i prze
wodnika—przypuszczenie tak ie  wydało się im 
zbyt śmiałem. Zwrócili się też  oni w inną 
stronę i coraz widoczniej zbliżali się ku t. zw. 
„socyjalizmowi państwowem u”, to je s t poru- 
czali opiekę nad robotnikami ju ż  nie przed
siębiorcom, lecz państw u.

We F ran cy i najwybitniejszym  przedstaw i
cielem tego drugiego k ierunku  je s t  h rab ia de 
Mun. Dzięki jemu i jego kolegom praw odaw 
stwo robotnicze we F rancy i, k tó re  dotąd na
potykało niezwalczone trudności, pozyskało 
g run t odpowiedni i zaczyna się rozwijać. Od
stępstwo jednak  pana hrabiego od systemu 
dotychczasowego wywołało w ielką burzę śród 
obozu klerykalnego. Jeżeli m iał on i ma do
tąd  gorliwych zwolenników, to ma tam ró
wnież zaciekłych wrogów. Niedawno jeszcze 
arcybiskup F reppel piorunował przeciwko h ra 
biemu w swem piśmie z powodu nowej u s ta 
wy o pracy kobiet i dzieci. H rabia de Mun 
bynajmniej jednak  nie je s t krańcowym. T aki 
np. k ardynał Manning, pokrewny mu co do 
kierunku, idzie znacznie dalej. W  roku ze
szłym na kongres katolicki w L iege p rzysła ł 
on list, w którym  w ystąpił z planem a la  
Rodbertus. W yraził on mianowicie przekona-
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nie, że dla wprow adzenia i u trw alenia poko
jowych stosunków m iędzy przedsiębiorcami 
i robotnikam i niezbędnem je s t wyznaczenie 
przez w ładze publiczne stopy zysku i płacy 
zarobnej. Konsekwentnie rozwinięte żądania 
„czerwonego” kardynała  zaprowadzićby m usiały 
do ta k  radykalnej przebudowy społecznej, że 
kongres, pomimo należnego szacunku dla dostoj
n ika  kościoła, przeszedł nad listem  kardynała  
do porządku dziennego.

W  łonie wiernych kościołowi zaczęły tedy 
ścierać się dwa prądy, z k tó rych  każdy uw a
ża ł się za jedynie praw dziw y i zbawienny. 
W  razach tak ich  przyjęto oczekiwać decyzyi 
ze strony najwyższej w ładzy duchownej—pa
pieża. W danym  w ypadku oczekiwania były 
tym  żywsze, że Leon X III, k tó ry  według pe
wnej przepowiedni średniowiecznej, odznaczać 
się m a szczególną mądrością, od la t  4  opra- 
covvywał encyklikę, kw estyi społecznej po
święconą. Opracowanie przedstaw iało  widocz
nie trudności wielkie, cofano bowiem kilka
kro tn ie  zapowiedzi, donoszono o w prow adza
nych wciąż zm ianach i popraw kach. Zaczęto 
już  trac ić  nadzieję, żeby mozolne to dzieło u- 
kończonem zostało, aż wreszcie doczekano się...

Ci, k tó rzy  sądzili, że znajdą w dziele pa- 
piezkiem  coś isto tn ie nowego, jak iś  nieznany 
dotąd, a potężny środek leczniczy — zawiedli 
się okropnie. Leon X II I  nie je s t papieżem - 
apostołem, ani papieżem -reform atorem , je s t  on 
przedewszystkiem -politykiem , z domieszką eru - 
dy ty  i filozofa. To też jego encyklika nie 
je s t  natchnionem  słowem, lecz uczoną rozpra
w ą o praw owitości własności p ryw atnej, o nie
bezpieczeństw ie interw encyi państwowej w sp ra 
wach, w k tórych je s t ona niepotrzebną, o wol
ności osobistej i jej granicach i t. d. Dowia
dujemy się więc, że „słusznem jest, zeby oby
w ate l działać mógł swobodnie we wszystkiem , 
byleby nie godził na dobro publiczne i nie 
szkodził innym ”, że długość dnia roboczego 
musi się zmieniać stosownie do n a tu ry  pracy, 
oraz w arunków czasu i miejsca, że w artość 
p łacy zarobnej określoną być winna przez do- 

, browolną umowę przedsiębiorców i robotników. 
Leon X II I  ograniczać się zdaje w ogóle rolę 
p ań stw a do szczupłego zakresu  opieki nad 
kobietam i i dziećmi, nadzoru za p rzes trzeg a
niem moralności i hygijeny w w arsztatach , 
zw łaszcza zaś baczności nad zachowywaniem 
umów. E ncyklika uznaje istn ienie złego, żą
da większego dobrobytu, w iększej pewności 
i w iększej sprawiedliwości dla mas, sądzi je 
dnak, że to w szystko osiągniętem  zostanie za 
pomocą stow arzyszeń. Pod tym względem 
przypom ina on dawne trades-uniony  angiel
skie, k tó re odrzucają również w spółdziałanie 
pań stw a w przekonaniu, że same potrafią zm u
sić fabrykantów  do zaw ierania takich „dobro
wolnych” umów, jak ie  za potrzebne dla siebio 
uznają. T rades-uniony jed n ak  opierają swe 
nadzieje na stow arzyszeniach klasowych, pa
pież zaś ma na m yśli stow arzyszenia miesza
ne robotniczo-fabrykanckie, w rodzaju le p la- 
yowskim. Pew ien p isarz francuzki (Lafitte) 
powiada, że niesłusznie utrzym ują, iż ency
klika nie dała  nic nowego, przeciwnie, roznie
sie ona po całym świecie katolickim  wiado
mość o istnieniu kw estyj społecznych, o ich 
wielkiej w adze i o niezbędności ich rozw iąza
nia. J e s t  to, zdaje się, jedyne znaczenie, ja 
kie przypisyw ać jej można. Ciekawem je s t 
jednak , czy nie wpłynie ona poskram iająco na 
działalność hr. de M una i jemu podobnych. 
W  takim  razie encyklika przyniosłaby, zda
niem naszem, zupełnie inne rezu lta ty , niż się 
w  kołach w iernych spodziewano.

Duchowieństwo pro testanck ie pragnęłoby ró
wnież odegrać pew ną rolę w życiu i śród nie
go więc w ostatn ich  czasach spotykam y dąże
nie do ujęcia kw esty i społecznej w swoje rę 
ce za  pomocą obrony pewnej cząstk i żądań ro
botników. Nie zastanaw iając  się obecnie nad 
podobnymi objawami we F ran cy i i Szwajcaryi, 
zwrócić musimy uw agę na Niemcy. Na wio
snę roku zeszłego odbył się w Berlinie pierw 
szy kongres ewaugielickich polityków  społecz
nych i jednocześnie niemal założono w yda
wnictwo Evangelische Sociale Z eitfragen , sk ład a
jące się z broszur, poświęconych kw estyj om 
społecznym. W  liczbie pisarzy, zasilających 
to wydawnictwo, spotykam y między innymi 
kilku zdolnych uczniów Schm ollera i B ren ta 
no. W  końcu maja r. b. odbył się również 
w B erlinie drugi kongres tego rodzaju. W ięk
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szość zebran jnh  stanowili pastorzy. Pod 
względem rozmaitości kongres ew angielicki 
przew yższa wszelkie kongresy katolickie. Na 
ostatn ich  wszyscy zebrani m ają wspólne do
gm aty aż do nieomylności papiezkiej w łącz
nie, tu, przeciwnie, obok zagorzałych ortodok
sów zasiadający tacy wolnomyślni teologowie, 
jak  prof. H arnak, którem u zarzucają w prost 
ateizm. Pod względem przekonań społecznych 
równaż rozmaitość. Obok spokój miłujących 
zasiada tak i zapalony ag ita to r antysemicki, 
jak  Stócker. R ozpraw y poświęcone były wie
lu kwestyjom poważnym, jak  np. „Socyja- 
lizm i re lig ija”, „Socyjalizm i indywidualizm,,, 
„Kwestyja robotników w iejskich” i t. p. Uchwa
ły kongresu zm ierzają głównie ku walce z 
„teoretycznym  m ateryjalizm em ”, szerzącym się 
śród robotników, poczęści z „materyjalizmem 
praktj-cznym ” klas wyższych. Pomimo to je 
dnak mówcy przyznaw ali pewne zasługi 
demokracyi społecznej. Prof. H erm an u trzy 
mywał, że ona to wychowała masy i nauczyła 
je  myśleć o własnem położeniu swojem. Prof. 
W agner w ykazyw ał jej wpływ na prawodaw
stwo społeczne. Jako  wielbiciel germańskiego 
ducha, z pewną dumą zaznaczył naw et szano
wny profesor i długoletni współpracownik Bis- 
m arka, że niemiecka dem okracyja łączy w je 
dną całość w szystkie zjaw iska społeczne i eko
nomiczne, gdy tymczasem robotnicy angiels
cy zw racają uwagę na poszczególne fakty, 
nie umiejąc wynaleść dla nich filozoficznego 
łącznika.

Mając możność zaledwie raz na dwa tygo
dnie zdawać sprawę z życia zagranicy, musi
my wiele z tego, czem się w danej chwili ży
wo zajmują, pomijać milczeniem. Zauważyli 
zapewne czytelnicy, że nie korzystam y wcale 
z m ateryjału, jak i dostarcza kronika sądowa, 
jakkolw iek wiele procesów budzi ogromne za
interesow anie publiczności, jakkolw iek dają 
one nieraz cenny m atery ja ł dla charak terys
tyk i obecnego stanu społeczeństwa. Wolimy 
śledzić w zrost nowego, niż rozkład  starego. 
Świeżo ukończony jednak  proces Cumminga mo
że mieć naw et znaczenie polityczne, nie mo
żemy więc chociażby nie wspomnieć o niem.

W  r. 1889 w T ranley Croft zebrało się wy
tw orne tow arzystw o angielskie z księciem W a
lii na czele i zabijało czas g rą w baccarat. 
N astępca tronu trzym ał bank, szczęście sprzy
jało szczególnie podpułkownikowi Cummingo- 
wi, kaw alerowi wielu orderów i od la t  10 -ciu  
przyjacielowi blizkiemu ks. W alii. Jeden z 
obecnych odkrył tajemnicę szczęśliwego g ra 
cza: zręcznym ruchem ręki powiększał on 
staw ki, gdy k a r ta  jego w ygrać m iała. Na ra 
zie zachowano dyskretne milczenie, dopiero 
nazaju trz  podniesiono kw estyję wobec księcia 
W alii i zapronowano Cummingowi podpisanie 
obietnicy, że nigdy więcej grać w k a r ty  nie 
będzie, wzamian za co zobowiązano się nie 
rozgłaszać jego postępku. O skarżony pod
p isał i w szystko by się na tem skończyło, 
gdyby pogłoski o oszustw ie Cumminga nie ro
zeszły się w tow arzystw ie. Cumming uczuł 
się wreszcie zmuszonjma do położenia kresu 
pogłoskom i pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej k ilka  osób rozsiewających ubliżające 
mu wieści. Sąd ostatecznie uchylił skargę 
Cumminga, przyznając tem pośrednio oszustwo 
z jego strony. Udział ks. W alii w grze ha- 
zardownej i w takiem  wytwornem wprawdzie, 
lecz nie zbyt uczciwem tow arzystw ie, później
sze jego zachowanie się w całej sprawie, to 
pokrywanie oszusta, pozostawienie go tem sa
mem w arm ii—wszystko to w raz z niedawno 
ujawnionymi ogromnymi długami, k tóre, jak  
się obawiają anglicy, mogą z czasem spaść na 
fundusze narodowe, wywołało wielkie niezado
wolenie w społeczeństwie. Nawet m inistery- 
ja lne  dzienniki oświadczają, że należałoby za
żądać od ks. W alii zobowiązania, iż nigdy 
więcej grać w k a r ty  nie będzie. Telegram  
dzisiejszy donosi naw et o zam iarze zrzeczenia 
się tronu przez księcia W alii.
 ̂ Na zakończenie słówko o innym bardzo cie
kawym w swoim rodzaju procesie w Berlinie. 
P rzed  sądem okręgowym staw ał dziennikarz 
Luetgenau, oskarżony o obrazę m ajestatu . Po
wiedział on mianowicie na  jednem  z zebrań 
socyjałistycznych, że, jeżeli spraw dzą się po
głoski o zam iarze abdykacyi W ilhelm a I I  na 
rzecz syna, będzie to zwycięztwem koalicyi 
przedsiębiorców nad monarchą, „który  uznał 
sprawiedliwość idej socyjalizm u”. P ro k u ra to r
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sądził, że przypisyw anie takich przekonań mo
narsze, k tó ry  stoi po nad stronnictwam i, jes+ 
obrazą. Sąd uniewinnił oskarżonego na tej 
sadzie, że, po pierw sze  oskarżony miał do pew
nego stopnia prawo tak  się wyrazić, gdyż za 
równo resk ryp ty  cesarskie, ja k  i konferencyk 
międzynarodowa uznały  słuszność pewnych żą
dań demokracyi społecznej, p o  drugie zaś  oskar
żony, przypisując cesarzowi przekonania swe
go stronnictw a, nie mógł mieć zam iaru obrazy 
cesarza, raczej przeciwnie w yrażał pochwałę 
i spółczucie.

J . H . Siemieniecki.
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Korespondencja „Głosu”.

Wilno.
W ilno w świetle cyfr statystycznych.

Niedawno pojawiła się u nas na półkach 
księgarskich ciekaw a z ty tu łu  książka: „Opyt 
mediko-topograficzeskago opisania goroda Wil- 
ny” przez lekarza Załkinda; je s t to rozprawa 
na stopień doktora medycyny — próba zebra
nia w jedną całość i uporządkowania wszel
kich statystycznych  danych, dotyczących mia
s ta  W ilna. Należy przyznać, że p. Załkind 
miał nie mało trudności do zwalczenia. Za
rząd m iasta jes t ta k  niedbały i tak  mało in
teresuje się sta ty sty k ą , że au to r był pozba
wionym podstawowego m atery ja łu  w wielu 
najżyw otniejszych kw estyjach.

M ając przed sobą cel poważny i naukowy, 
au to r powinien byłby postarać się dopełnić 
niedostateczne dane badaniem samodziełnem, 
k tóre je s t daleko przystępniejsze dla dyle
tan ta , t. j. niby badacza naukowego, niż dla 
zwykłego śm iertelnika. N iestety, Samodzielno
ści znajdujemy w rozpraw ie bardzo niewiele i 
często naw et widzimy jakby  umyślne omija
nie społecznych w arunków bytu mieszkańców; 
tw ierdzenie to udowodnimy niżej.

Pomijając geologiczno - topograficzną część 
rozprawy, opartą na pracach znanego w Wil
nie geologa inżyniera, p. G iedrojcia, i luźnych 
obserwacyjach samego autora, postaram y się 

i zanotować niektóre pewniejsze i ciekawsze 
cyfry z działu s ta ty sty k i.

O statni spis ludności w W ilnie miał miejsce 
w r. 1875; re zu lta ty  jego starann ie  opracował 
p.Zinowijew, z którego pracy czerpie au to r cy
fry, dotyczące podziału ludności według sta
nów, religii, w ykształcenia i t. d, M ateryjał 
zbyt stary , żeby mógł być ciekawym. Ostatnie 
15 la t  bardzo zmieniły Wilno. Najciekawiej 
się przedstaw ia kw esty ja  mieszkań. W  roku 
1875 liczono mieszkań:

w P e te rs -  w Berli- 
burgu nie

1 pokojowych 5544 czyli 46,9% 18,9% 56,l°/0
2 „ 2991 „ 25,3 „ 16,8 „ 22,1 „
3 „ 1320 „ 11,2 „ 18,2 „ 10,3 „
4 » 777 „ 6,5 „ 14,4 „ 4,7 „
5 » 434 „ 3,7 „ , .
6 - 1 0  „ 634 „ 5,4 „ 31,7,, 6,7 „
1 0 1 więcej pok. 77 „ 1,0 „) >

Ja k  widzimy, przew aża ilość małych miesz
kań i w tym względzie szczycić się możemy 
podobieństwem do stolicy praktycznych i osz
czędnych k u ltu rtregerów . Od niedaw na za
panow ała u nas gorączka budowlana; domy 
w yrasta ją  jak  grzyby po deszczu, jednak  mo
żemy twierdzić, że stosunek powyższy miesz
kań zmienił się chyba pod tym  względem, iż 
ilość m ieszkań średnich zw iększyła się nieco.

Natom iast zaludnienie drobnych mieszkań 
nasuwa smutne wnioski o zdrowiu i dobrobycie 
mieszkańców. Z ogólnej liczby m ieszkań 2342 
jednopokojowych zajm uje 21,000 osób (9 osób 
na pokój), 396 dwupokojowych 5,600 osób (7 
osób na pokój), 14 trzechpokojowych 400 osób 
(1 0  osób na pokój). W  3,321 mieści się po 1 
rodzinie, w 1025—po 2, w 349—po 3 i w 177 
po 4 rodziny.

Biorąc pod uwagę, że dostateczna ilość po
w ietrza je s t jednym  z kardynalnych warun
ków hygijeny, możnaby sądzić, że tak ie  prze
ludnienie m ałych m ieszkań, świadczące, bądz 
co bądź, o wielkiej ilości p ro letary jatu , P°" 
ciągać za sobą musi mnóstwo chorób epidemicZ' 
nych. Dodajmy jeszcze, że san itarne  w arunk i 
są w stan ie  opłakanym, niedbałość zarządu w 
tym względzie je s t wzorową.
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Całkiem niespodzianie okazuje się jednak , 
¿e zdrowotność m iasta je s t wcale zadaw alnia- 
■ cą; choroby zakaźne rzadko miewają cha
rakter epidemiczny.

Taki pocieszający w ynik zawdzięczamy g łó 
wnie dobrej wodzie i warunkom topograficz
nym.

p. Załkind wyprowadził powyższy wniosek 
ze staty styk i 5 szpitali, k tóra, właściwie, sła
bo ilustruje stan  rzeczyw isty, dzięki temu, że 
szpitale wilóńskie dotąd są jeszcze postrachem 
ludności. Tylko pozbawieni całkowicie opieki 
domowej i zmuszeni ostatecznością biedacy u - 
dają się do szpitala, jeżeli przytem  są w sta
nie zapłacić wymagane 7 r. 50 k: miesięcznie. 
Szpitali ogólnych mamy 2 dla chrześcijan, ra 
zem 180 łóżek i 2400 — 2600 chorych rocz
nie, oraz jeden żydowski odjjl500— 1600 chorych 
rocznie. Nie liczymy wojskowego i specyjal- 
nych szpitali. Oczywiście, że dla 110,000 
mieszkańców tak a  ilość lecznic je s t niewy
starczającą.

Pobór wojskowy może też służyć za wskazów
kę zdrowotności mieszkańców. Z roku 1877 
do 1888 powołano do wojska 4453, z których 
przyjęto 2310; nie przyjęci tak  się dzielą: 

prawosławnych 138 czyli 50,9°/0 
starowierców 28 „ 26,2 „
katolików 782 „ 40,7 „
protestantów  11 „ 50,0 „
żydów 1184 „ 55,5 „

Przeciętnie 48,l°/0 ogólnej liczby. Najwię
cej niezdolnych do wojska okazało się wsku
tek braku zdrowia 28,1 %, najmniej z powodu 
małego wzrostu. Jednych i drugich najw ięk
szy %  dali żydzi. Z powodu niedojrzałości 
nieprzyjęto 16,1%—najwięcej prawosławnych. 
W gubernii zaś z powodu braku  zdrowia nie 
przyjęto 15,51°/0, z powodu niedojrzałości 
11,25°/0. J a k  można było oczekiwać, stan  zdro
wotny wsi je s t lepszym, niż miasta.

W zrost rekrutów  wskazuje pośrednio najdo- 
brobyt ludności; przeciętny w zrost rekrutów  
prawosławnych—168 i pół, katolików — 167, 
żydów—164, dla ogółu 166 i pół.

W ykształcenie rekru tów  tak  się przedstawia: 
w r. 1884 60%  niepiśmiennych
w r. 1885 60 „ „
w r. 1886 62,5 „ „
w r. 1887 56,6 „ „
w r. 1888 54,6 „ „

Postęp niewielki. D la ogółu ludności, nie
stety, cyfr nie znajdujemy, są tylko dane z 
roku 1875; w tedy w W ilnie liczono niepiś
miennych między prawosławnymi 28% , kato
likami 43,8%, starow iercam i 87,5%, protes
tantami 1 2 ,8% , żydami 61,8%.

Najlepiej opracowaną je s t śmiertelność za 
lat 14, od roku 1875 do 1888. W  tym razie 
autor postara ł się zebrać m atery ja ł obfity i 
pewny, k tóry  dał w ynik następujący: na 1000 
ludności umierało [prawosławnych 37,5, kato
lików 31,8, żydów 25,7, przeciętnie 29,7. Dla 
Cesarstwa znajdujemy cyfrę śmiertelności 36,7 
na 1000, dla Królestw a 27,5, z tąd  widzimy, 
że Wilno na wielką śmiertelność uskarżać się 
nie może.

Mniejszą śm iertelność wśród żydów, k tó ra  
daje się zauważyć i w innych miejscowościach, 
zamieszkałych przez nich, niektórzy badacze 
starają się wytłum aczyć w iększą troskliwością 
i poświęceniem się rodziców dla dzieci. W  da
nym razie s ta ty sty k a  zbija podobne tw ierdzenie; 
oto jak  się przedstaw ia u nas śm iertelność 
wśród dzieci na 1000  umarłych:

do roku—337,7 prawosławnych 179,6 katol. 
255,7 żyd.

od 2 do 5 la t 152,0 prawosł. 140,1 katol. 263,5 
żydów.

Znaczna śm iertelność dzieci dorocznych p ra
wosławnych tłum aczy się wpływem śm iertel
ności w domu podrzutków, gdzie przez 14 la t 
umarło około 1000  niemowląt, co stanowi w ię
cej niż połowę ogólnej liczby 1,796 niemowląt 
prawosławnych, zm arłych w tymże czasie. 
Oczywiście, dzieci wśród żydów um iera naj
więcej, w ynagradza się to m niejszą śm iertel
nością w wieku 21— 30 i późniejszym, miano
wicie:

21—30 la t  190,6 prawosł. 108,5 katolik. 44,2 
żydów.

31—40 la t 69,8 prawosł. 76,7, katolik. 41,4 
żydów.

41—50 la t 58,1 prawosł. 73,4 katolik. 48,7 
żydów.

W późniejszym wieku um iera najwięcej k a 
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tolików. W ielka śmiertelność prawosławnych 
i katolików w wieku 21—30 la t  tłumaczy się 
wpływem śmiertelności 'w śród wojska. Wilno 
posiada wielki szp ital wojskowy na 650 łóżek, 
do którego zwożą chorych żołnierzy z całego 
okręgu.

Przeciętnie ogólna śmiertelność tak  się 
przedstawia:

w wieku 0—1 r.—232,9 
2—5 la t— 196,5 
6—10 „ — 39,2 

„ 11—15 „ — 16,5
„ 16—20 „ — 25,0
„ 21—30 „ — 96,4
„ 31—40 „ — 60,2
„ 41—50 „ -  60,7
„ 51—60 „ — 85,6
„ 61—70 „ — 92,0
„ 71—80 „ — 66,7

wyżej 80 „ — 28,5
Przeciętny stosunek śmierci niemowląt do 

liczby urodzeń za 14 la t je s t następujący: 
umarło prawosław. 25,8% urodzonych 

„ katolików 16,1 „ „
„ żydów 38,1 „

Ogólnie umiera 24,9 dzieci przed 1 rokiem 
życia na 100  urodzeń. Należy zastrzedz, że 
ostatn ie cyfry nie są dość dokładne z powodu 
niemożebności skonstatow ania prawdziwej licz
by urodzeń wśród żydów; wiadomo jest, że ci 
bardzo niedbale wpisują do ksiąg urodzone 
dziewczęta. Za 14 la t z 24,776 urodzeń u 
chrześcijan na 100 dziew cząt przypada 103,9 
chłopców, z 11,500 urodzeń u żydów na 100 
dziew.—243,6 chłopców; cyfra niemożliwa. P. 
Z ałkind za pomocą pryw atnych badań przy
szedł do przekonania, że wśród żydów na 10Ó 
dziew cząt rodzi się około 107 chłopców.

Ciekawym faktem jest, że śmiertelność dzie
cinna dla m iasta je s t  prawie dwa razy  więk
szą, niż we wsi: w mieście, 2 51,9 w gubernii 
124,9 na 1000 urodzeń.

W  Cesarstw ie dzieje się naodwrót, tam 
śmiertelność po wsiach w zrasta  do cyfry ba
jecznej: w permskiej gubernii 438,2% ,,w m os
kiewskiej 390,6%. Dla państw  zaś europej
skich znajdujemy następujące cyfry: P rusy— 
165, A nglija—140, F ran cy ja—163, Włochy 181, 
A ustryja 260,1.

W artoby  zbadać zależność śmiertelności 
dzieci od położenia społecznego rodziców. Nie
stety , u p. Z ałkinda prócz luźnych ogólników 
nic w tej kw estyi nie znajdujemy.

Niewątpliwie, tam  śmiertelność wśród dzie
ci je s t większą, gdzie m atki również, jak  oj
cowie, muszą w iększą część dnia spędzać w 
pracy po za domem w fabryce, lub w handlu. 
Tern można wytłumaczyć wielkie cyfry dla 
gubernii moskiewskiej i permskiej, gdzie pa
nuje wielki przemysł, i dla ludności żydow
skiej, oddanej całkowicie handlowi.

Co się tyczy urodzeń nieprawych, to oficy- 
ja lne  dane w skazują cyfrę 10 ,8%  ogólnej licz
by urodzeń; przytem  okazuje się, że u żydów, 
według ich ksiąg m etrycznych, urodzeń nie
prawych niebywa, gdy tymczasem sam p. Zał • 
kind przyznaje, że w szpitalu  żydowskim miał 
50%  położnic niezamężnych. Z tąd możemy 
wnioskować, że żydzi nieprawe dzieci s tara ją  
się natychm iast usynawiać(P) i zapisują jako p ra
we, a więc i ogólna cyfra nieprawych urodzeń 
powinna być znacznie większą.

N aturalny  p rzyrost ludności w W ilnie jes t 
dość nizkim, w niektórych latach  naw et można 
było zauważyć przewagę liczby śmierci nad 
urodzeniami. Ze s ta ty sty k i za la t 14 widzi
my, że przeciętnie roczna przew yższka uro
dzeń nad śm iertelnością stanowi dla prawo
sławnych 5,5, dla katolików 3,8 na 1000; dla 
żydów cyfra niewiadoma z powodu niepraw i
dłowego prowadzenia ksiąg  metrycznych. W ia
domo tylko, że przez la t 14 liczba żydów w 
W ilnie w zrosła na 13,079.

P rosty tucyja , sądząc z oficyjalnych danych, 
mało u nas rozwinięta. W edług spisu z ro
ku 1889, p rosty tu tek  w W ilnie było 207; ilość 
zbyt m ała na 50,000 mężczyzn, z których 
10 ,000  wojska. W edług pochodzenia (i wyznań) 
katoliczek—87, żydówek—80, prawosławnych— 
24, p ro testan tek—1 2 , starow ierek—4.

W edług wieku:
niżej 16 la t—7 

16—20 „ —84
20—25 „ —71
25—30 „ —31

wyżej 30 „ — 14

G Ł O S.

Z nich piśmiennych 26. Przedtem  zajmowa
ły się rzemiosłami—05, służbą—89, reszta  p ra 
cowała przy  rodzinie.

Zajmuje się prostytucyją: 
od roku 24

1 - 5 —110 
5— 10—65 

więcej niż od 10— 8
Deflorowanych do 16 la t—116, reszta  w wie

ku od 16 do 20  lat.
Widzimy więc, że p rosty tu tk i tu tejsze po

chodzą głównie z klas niższych i p rak tykują 
stosunkowo dość długo.

Możnaby wnioskować, że choroby wenerycz
ne nie są zbyt rozpowszechnione. Kzeczywi- 
ście, z zebranej przez p. Załkinda staty styk i, 
chociaż niedostatecznej, widzimy, że choroby 
te  ilościowo zajmują trzecie miejsce pomiędzy 
innemi i stanow ią 9,7% ogólnej liczby. Procent 
stosunkowo do innych m iast niewielki.

Zanotujemy jeszcze rozwój rzemiosł i prze
mysłu fabrycznego:

rzemieślników robotników fabr. fabryk 
prócz wyrobników

w r. 1875 4,452
„ 1880 5,253 821 40
„ 1884 5,996 1,116 59
„ 1888 7,207 1,376 52

Cyfry powyższe nie są dokładne i tylko sto
sunkowo w skazują na rozwój rzemiosł i prze
mysłu. Szczotkarzy wskazano 19, kiedy właści
wie je s t ich więcej niż 60; szewców 924 i wobec 
tego 15 przygotowujących wierzchy do butów; 
pończosznic tylko 16—gdy ich je s t około 1,500. 
W idzimy ztąd, że dane oficyjalne mogą być 
bardzo mylne, należy żałować, że choć w tej 
sferze przynajm niej p. Załkind nie postarał się 
o więcej pewne cyfry. Nieznajdujemy naw et 
podziału rzemieślników według wyznań. Ogól
nikowe twierdzenie, że %  rzemieślników s ta 
nowią żydzi, je s t niewystarczającem .

Wogóle, należy zaznaczyć, że praca p. Zał
kinda byłaby o wiele cenniejszą i mniej sza
blonową, gdyby au tor choć trochę postara ł się 
o samodzielne zbadanie położenia klas pracu
jących. A utor często boleje nad losem biedo
ty  żydowskiej, a dla ilustracyi jej życia nic 
nie daje, prócz paru wyjątków z dzieł cu
dzych. Sam.
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Przegląd społeczny.

Ł ó d ź .  (Kor. „Głosu”). W numerze 20 Głosu 
przedrukowana była korespondencyja z Łodzi do Ga
zety radomskiej. Jest w tej korespondencyi mowa o 
wydaleniu (?) z fabryki Izraela Poznańskiego inży
niera p. Karońskiego znanego „ze skandalicznej spra
wy o najście domu adwokata Saganowskiego i nie
ludzkie obchodzenie się z robotnikami, wśród których 
z powodu jego usunięcia panuje radość niesłychana”. 
Sprawę p. Karońskiego z p. Łaganowskim pomijam, 
to rzecz osobista, natomiast jego usunięcie z fabryki 
Poznańskiego należy wyjaśnić, bo z korespondencyi 
do Gazety radomskiej jakby wynika, że „znany z nie
ludzkiego obchodzenia się z robotnikami”, p. Karoń- 
ski pobił biednego majstra, za co właściciel fabryki 
inżyniera z posady usunął. O tern, żeby p. K „nie
ludzko” obchodził się z robotnikami, tu w Łodzi 
nie słyszeliśmy i żaden fakt tego rodzaju nie był ni
gdy publikowany. Jako dyrektor, p. K. jeżeli nie 
był lepszy, to nie gorszy od innych. Przynajmniej, 
podczas jego dyrektorstwa fabryka Poznańskiego wy
płacać zaczęła daleko więcej wynagrodzeń robotnikom 
za poniesione przy pracy kalectwo, aniżeli poprzed
nio. Zajście zaś z majstrem Arldtem, niemcem, zna
nym istotnie z barbarzyńskiego postępowania z pod
władnymi, o czem między innemi pisano i w Glosie 
— mogło tylko wzbudzić sympatyję dla p. K. wśród 
robotników. Zażądał on stanowczo, aż> by niemca te
go usunięto, gdy mu zaś odmówiono, wziął dymisyję, 
lecz nie został „wydalony”. Suum cuique—nie cho
dzi mi o obronę p. Karońskiego, ale o prawdziwe oś
wietlenie charakterystycznego faktu, fałszywie przed
stawionego w prasie. Dodam jeszcze, że gdyby p. K. 
tak zasługiwał się p. Poznańskiemu i gnębił robotni
ków, to z pewnością obdarzony „delikatnym rozu
mem” pryncypał, nie pozbyłby się tak mu potrzebne
go człowieka, kiedy Arldta pierwszy lepszy zdolniej
szy robotnik może zastąpić. Hende ').

') Jakkolwiek zamieściliśmy tylko przedruk, da
jemy powyższe sprostowanie, usunąwszy zeń uwagi,
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Radom. (K or. „Głosu”). Kasa przemysłowców 
radomskich obchodzi w tym roku dziesięcioletnią  
rocznicę istnienia. Inicyjatyw ędo jej założenia podnie
siono w roku 1868. W  r. 1881 ustawa była już za
twierdzoną; w pierwszem zebraniu urządzonem w ce
lu wyboru reprezentantów uczestniczyło 61 osób. D zia
łalność swoją kasa rozpoczęła z funduszem 942 rs. 
"W r. 1890 kasa liczyła 1,624 członków, którycb u- 
działy wynosiły rs. 58,255 kop. 92. W  tymże roku 
obrót gotowizny kasy dosięgał do 1 ,493 ,156  rs. 58 k. 
Pożyczek udzielono na sumę 870 ,869  rs. —  Droga 
Dąbrowska w roku 1890-tym  miała docbodu ogólnego 
2 ,326 ,027  rs., rozchodu zaś —  2,020,532; czystego 
więc zysku droga otrzymała 305 ,495  rs.

R adom iak.

Z CESARSTWA.

ffilno (Kor. „Głosu”). Na ostatniem posiedzeniu 
dumy naszego miasta wznowiono sprawę tramwajów, 
która, przechodząc rozmaite metamorfozy, dotychczas 
do skutku dosyć nie może, pomimo, iż duma wyzna
czyła kom isyję w celn ostatecznego jej rozstrzygnię
cia. Kom isyja przy udziale p. Petelina, reprezentan
ta przedsiębiorcy p. Gorczakowa, przedstawiła nowy 
projekt umowy z przedsiębiorcą, wzamian uchwalo
nego przez dumę w roku 1888. N ie przytaczamy tu 
szczegółów projektu, sądząc, że właściwiej będzie 
traktować o nim, gdy ostatecznie uchwalony zostanie. 
N astępnie duma zdecydowała oddać 1,000 kw. sążni 
ziem i na przedmieściu Eukiszkacb pod budowę 
prawosławnej cerkwi wraz z plebaniją i  szkółką cer- 
kiewno-parafijalną. Na propozycyję p. prezydenta 
m iasta, aby ostatecznie rozstrzygnąć kw estyję pro
longaty istniejącej obecnie komisyi sanitarnej w na- 
szem mieście, zażądano znowu odroczenia owej spra
wy. Wówczas radny Jarzębski, były prezydent mia
sta, zabrawszy g łos, energicznie żądał rozpatrzenia 
tego wniosku wskazując brak zaradności energii oraz 
oraz zupełną ospałość kom isyi sanitarnej, słowem 
kompletne zaniedbanie tak palącej i ważnej sprawy, 
jak ą  jest sprawa podniesienia zdrowotności miasta. 
Postanowiono zatem od niej rozpocząć przyszłe posie
dzenie dumy. uW ileńskij W iestnik w N. i  12 podaje, 
że na cel postawienia w W ilnie pomnika b. generał- 
gubernatorowi hr. Murawiewowi, Naczelnik Kraju p. 
generał-gubernatorKacbanów ofiarował wraz z urzęd
nikam i swego zarządu rs. 200. W  tymże numerze 
znajdujem y wiadomość o znalezieniu 21 maja (st. st.) 
o godzinie 6 wieczór koło domu Hom olickiego poło
żonego niedaleko letnich mieszkań t. zw. „Zwierzy
n iec” trup Riabkowa, który utonął w W ilii w czasie 
katastrofy 14 kwietnia r. b. z parostatkiem hr. Kor- 
wina-M ilewskiego, o czem w swoim czasie pisano w 
„G łosie”. J . H.

Kijów. (Kor. „Głosu”). Z inicyjatywy, powziętej 
w m inisteryjum  spraw wewnętrznych, kijowski gene- 
rał-gubernator przystąpił do zbadania rolnych sto
sunków serwitutowych w gubernijach należących do 
kijowskiego okręgu. W tym celu kancelaryja jego  
opracowała i rozesłała komisarzom (mirowym pośred
nikom) schem at do zbierania odpowiednich wiadomo
ści. Każdy z komisarzów obowiązany jest zbadać 3 
nieuregulowane pod względem serwitów majątki ziem
skie. W  ten sposób ulegnie zbadaniu parę set ma
jątków'. Podobny schemat został jednocześnie roze
słany do badania związanych z tymi dworami za po
mocą służebności gromad wiejskich. Szczegółowe py
tania w pierwszym schem acie dotyczą rozległości ma
ją tk u , wydajności ziem i, sposobu gospodarowania, 
rozmiaru jara w serwitutowych i t. p.; w drugim— do
tyczą odnośnych potrzeb ludu, które dają się ująć w 
cyfrach ludności w wioskach, utrzymywanugo inwen
tarza i in. -— W  tych dniach komisyja, złożona z gu
bernatorów - południowo -  zachodnich gubernij, pod 
przewodnictwem generał-gubernatora Ignatiewa obra
dowała między innemi nad środkami jaknajszybszego  
uregulowania sprawy czynszowników wiejskich. Po
stanowiono wzmocnić skład osobisty powiatowych ko- 
misyj do spraw czynszowych w drodze delegowania 
kandydatów do posad „pośredników m irowych”, któ
rzy wejdą do komisyj w charakterze członków i przy
spieszą rozstrzyganie spraw odnośnych, zt.

1 gub. Chersońshiej. (Kor. „Głosu”). W  gub. cher- 
soriskiej i ościennych liczną jest dosyć klasa lndności 
w iejskiej, zwana „desiatyńszczykam i”, byt której ró
żni się zasadniczo od bytu innych warstw ludu. „De- 
sia tyń szczycy” są to rolnicy, urzędowo należący do 
stanu m ieszczańskiego, powstali z byłych libertowa- 
nych chłopów, nie mający własności ziem skiej, a za
m ieszkujący w charakterze dzierżawców na ziem iach  
obywateli w iejskich. N ie tylko pole, uprawiane przez

dotyczące korespondenta. G az. R a d . W krótce w ła
sny nasz korespondent, którego prosiliśm y o to, spra
wę całą dokładnie przedstawi. R ed .
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desiatyńczyka, lecz i chałupa, zamieszkiwana prze
zeń, stanowi własność obywatela. Stosunki wzajem
ne desiatyńszczyków i w łaścicieli ziem skich dokładnie 
poznane być mogą na podstawie kontraktów, pisyw a
nych zawsze na jedną modłę. Treść takiego kontrak
tu zawiera zwykle następujące pozycyje. D esiatyń- 
szczyk płaci komorne za pojedyńczą izbę 10 rs. na 
rok, za podwójną zaś 16 rs. Za prawo użytkowania 
z pastwisk dworskich płaci po 2 rs. 50 kop. od konia, 
krowy lub wołu, i po 60 kop. od owcy. Jeżeli zaś o- 
każe się, iż desiatyńsczyk posiada więcej sztuk in 
wentarza nad liczbę, podaną przezeń do kontraktu, 
wówczas płaci za każdą nadkontraktową sztukę 6 rs. 
rocznie. Desiatyńszczyk nie może najmować jedynie  
chałupy z ogrodem bez pola ornego, przyczem o wy
borze pola decyduje sam właściciel majątku. Osied
liwszy się na miejscu, desiatyńszczyk powinien upra
wiać całe wydzielone mu pole, nie pozostawiając nic 
odłogiem. Jeżeli zaś pozostawi bez uprawienia choć 
część pola, musi zapłacić karę w ilości 10 rs. za każ
dą niezoraną desiatynę. Dzierżawne wypłaca się w 
naturze umówioną ilością zboża. Podług kontraktu 
desiatyńszczyk zrzeka się prawa wydzierżawiania je 
dnocześnie ziemi w innych majątkach. Gdyby zaś 
przed upływem terminu kontraktowego wydzierżawił 
Ziemię gdzieindziej, obowiązuje się płacić karę pie
niężną, norma której ustaloną nie jest. W . R .

I  pow. taraszciaiisKiego, gub. luj. (Kor. „Głosu”). 
Przepełniający miasta lekarze uskarżają się na przy
musowe bezrobocie; my tymczasem —  prowincyja, u -  
skarżamy się na brak lekarzy. Pomoc lekarska— to 
słaba strona bardzo wielu miejscowości u nas. Pow. 
taraszczański w szczególności jest upośledzonym pod 
tym względem; jedynie szpital i ambulatoryjum, za
łożone i utrzymywane w Stawiszczu przez br. Branic- 
kiego oddają ludności okolicznej ogromne usługi. 
W  Stawiszczach mieszka dwóch lekarzy, otrzymują
cych pensyję od br. Branickiego. W  obec braku le 
karzy po wsiach, dziwić się niepodobna, iż różni zna
chorzy znajdują wśród ludu mir i powodzenie. Chłopi 
chętnie zasięgają porady w Stawiszczach u lekarzy, 
z których jeden, należy dodać, udaje się regnlarnie 
w pewnym dniu tygodnia do wsi Janyszówki, gdzie 
udziela porady ściągającym tam z dalszych nawet oko
lic chłopom. W  razie cięższej choroby, odwiedza 
chłopa w domu felczer, a czasem i lekarz. Chara- 
kterystycznem jest, iż lekarze w Stawiszczach prowa
dzą staranną statystykę chorób, pomimo iż są zawa
leni pracą — W powiecie naszym, z inicyjatywy ko
misarzy włościańskich odbywać się zaczęła mustra 
włościan zaliczonych do pospolitego ruszenia. Owa mu
stra odbywa się pod wytrawnem kierownictwem feld
feblów dymisyjonowanych. C. R .

Petersburg. M inisteryjum  spraw  w ew nętrznych o p ra 
cowało nowe przepisy  o dozorze m edyczno-sanitarnym  
w fabrykach. W szystkie fab ryk i, o d leg łe  o 8 w iorst 
od m iasta, obowiązane m ieć będą większe zakłady, szp i
ta le  na  10— 14 łóżek, mniejsze am pulanse  na  10 łóżek, 
oraz aptekę, felczera i sta łego lekarza , na  m iejscu za 
m ieszkałego. —  Pow stał p ro jek t upaństw ow ienia ap tek , 
w celu dostarczania lekarstw . Przy aptekach de- 
żurow aliby lekarze, obow iązani do bezp łatne j porady, 
za co otrzym ywaliby pensyję od rząd u .— Ziem scy naczel
nicy powoli wprow adzani są w całem państw ie. W  gu- 
bern ii wiackiej wynikła niespodziew ana tru dność . N ie 
ma tu  wcale w łasności szlacheckiej, k ilk a  w ielkich dóbr 
znajduje się w ręku kupców w pow iatach południow ych, 
tymczasem  na guberniję  p rzypada  10 0  ziem skich n a 
czelników.— Francuzka wystawa n ie  cieszy się do tąd  ta  ■ 
kiem  powodzeniem, jak b y  się można było spodziew ać 
W ielkiego hałasu narob iła  w swoim czasie spraw a h u r
towej odprzedaży 2, 0 0 0 , 0 0 0  b iletów  wejścia niemcowi 
Grunw aldowi. O becnie znowu ucieczka paryzkiego ban- 
k io ra  Jo n an n o t, który  był finansowym kierow nikiem  
wystawy, zaniepokoiła wystawców. D zienniki zape
w niają wszakże, że ucieczka n ie  wpłynie n a  losy wysta
wy.— Ruch em igracyjny śró d  żydów w zrasta. N a jb ez 
sensow niejsze pogłoski znajdu ją  w iarę. W  B essarab ii 
np. przerażenie wywołało wieść o zam ierzonej jakoby  
konfiskacie wszystkich kapitałów  żydowskich, u lokow a
nych w kasach oszczędności, bankach i t. p. Obecnie 
przyjechał do P e te rsb u rg a  delegat b arona  H irscha, W hi- 
te , k tó ry  organ izu je  enrg racy ję  żydów do Południow ej 
A fryki. P lany W h ite ’a zostały  przychylnie przy ję te  
i Journal de S t.-1  etersbourg życzy jeg o  przedsięw zięciu 
wszelkiego pow odzenia. —  Z Odesy wysłaną została 
pierw sza p a rty ja  450 robotn ików  z k ilk u  technikam i 
i niezbędnym i m ateryjałam i d la  budowy usuryjskiego 
oddziału syberyjskiej drogi żelaznej — P an i Iwaszinoewa 
otw iera w Petersburgu  we w rześniu ku rsa  handlow e dla 
kobiet. N a kursa przyjm ow ane będą kandydatk i ze 
św iadectwem  z ukończenia gim nazyjum . Lekcyje o d 
bywać się będą wieczorem, k u rs nauk  trw ać będzie dwa 
la ta . Z akład postaw iony będzie bardzo pow ażnie.—  
R ząd tu reck i zam ierza otworzyć w P e tersb u rg u  muzeum 
i sk ład  wyrobów tureck ich . Spraw ozdanie za ro k  ze 

G Ł O S .

szły wykazuje upadek  handlu  odeskiego. Zboża wy. 
wieziono zaledwie 8 9 m ilij. pudów, t. j .  o 16 m il. mniej 
niż w ro k u  poprzednim  a o 30 niż w r . 1 8 8 8 . W  ro
ku bieżącym  je s t  jeszcze gorzej. E k sp o rt Sewastopol, 
ski upadł jeszcze bardziej (z 25 na 13 m ilij.).

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu”). Zjazd „kółek rolniczych“ 
w Tarnowie zgromadził dość licznych uczestników 
którzy obradowali pod przewodnictwem p. B. Augus-’ 
tynowicza. Po referacie d-ra Prażmowskiego „O po
trzebie zaprowadzenia kontroli nad zakupywanemi 
przez kółka nasionam i” nastąpił, zdaniem naszem, 
najważniejszy moment zjazdu, t. j ., odczyt prof, d-ra 
Stefczyka z Czernichowa, w sprawie poparcia dzia
łalności sklepików chrześcijańskich. Referat propo
nował złączenie się wszystkich „kółek” i sklepików 
oraz spółek wytwórczych włościańskich w jeden zwią
zek krajowy, oparty(na udziałach ze wspólną gwaran- 
cyją dla członka do wysokości zgłoszonego udziału. 
Takiej organizacji wymaga, podług d-ra Stefczyka, 
wzrastający import, a potrzebę tę odczuły już nie
które zarządy powiatowe i zajęły się organizacyją 
handlu w swych okręgach. Pomijając resztę mniej 
ciekawych odczytów, należy zauważyć, iż przy powi
taniu członków zjazdu wypowiedział biskup tarnowski 
ks. Kobos mowę, skierowaną gwałtownie przeciw kan
dydaturom poselskim włościan. Oracyję tę przyjęli 
zebrani bardzo chłodno.— Komitet wykonawczy fun
dacji Hirsza przyjął do wiadomości ukonstytuowanie 
się komitetu szkolnego w Tarnowie i ułożył zasadni
cze punkta działalności, a mianowicie uchwalił w 
pierwszym rzędzie zakładać szkoły freblowskie lub 
ochronki dla dzieci od 4-go roku życia, oraz zakłady 
przemysłowo-rękodzielnicze dla młodzieży płci oboj
ga.  ̂ W  celu ewentualnego pomieszczenia stypendys
tów fundacyi w zakładach krajowych upoważniono 
prezydyjum do porozumienia się z wydziałem krajo
wym lub krajową kom isyją przemysłową co do miej
sca i warunków przyjęcia. Młodzież, o ile nie mogłaby 
być umieszczoną w specyj alnych przez komitet utrzymy
wanych, zakładach, będzie otrzymywała stypendyja ce
lem studyjó w w innych uczelniach. Rada miasta Krakowa 
obchodzi 25-letn i jubileusz bezpłodnego rajcowania. 
W ciągu ćwierci wieku zapadały tam przeróżne u- 
chwały „przekazujące rozmaite sprawy do rozpatrze- 
niakom isyjom , sekcyjom, ankietom i t. d .”. Rzadko 
kiedy zdobyła się nasza reprezentacyja na myśl zdro
wą i oryginalną, nie podszytą stronniczym interesem  
lub chęcią „przypodobania s ię ” wpływowym jednost
kom. Obecnie budżet miasta znajduje się w najo- 
płakańszym stanie, deficyt rośnie, o dawno przyrze
czonych wodociągach, nowych budowlach szkolnych, 
porządkach miejskich ani słychać; wszystko tak, jak 
było, tylko się ku starości jeszcze bardziej pochyliło. 
Pomimo pustek w kasie, rada przyzwala na bezpoży- 
teczne, wprost śmieszne wydatki. Np. kilka dni te
mu wyjechała do Paryża deputacyja z prezydentem  
na czele dla wręczenia dyplomu honorowego ks. A. 
Lubomirskiemu za dwie piękne fundacyje. N ikt nie 
zaprzecza zasług ofiarodawcy, ale dyplom ' mógł mu 
wręczyć, równie uroczyście, ktoś, upoważniony do te
go w Paryżu przez radę krakowską. N ie zmieniłoby 
to absolutnie faktu, a kasa m iasta zaoszczędziłaby 
sobie kilkaset złr., które należało w innym kierunku 
zużytkować. Przed kilku dniami utworzył się tu ko
mitet, celem opracowania „historyi”(!) ćwierćwieko- 
wej działalności Rady.— Dwie instytucyje akademic
kie „Biblioteka uczniów prawa” oraz „Towarzystwo 
wzajemnej pomocy” obchodzą w bieżącym tygodniu 
jubileusze: pierwsza 40-letn i, druga zaś 25-letu i. Przy 
tej sposobności odsłonięty będzie w uniwersytecie 
portret przedwcześnie zgasłego M. F iericba.— Pojutrze, 
tj. 1 8 b. m., jak już w iecie,rozpoczyna się tutaj proces 
pp. Feldmana, Breitera i tow. Oskarża prokurator dr- 
Tarłowski, obronę zaś wnoszą adwokaci: Boroński, 
Eichborn, Lilien i Scballay. Proces potrwa 10 dni.—1 
Burze gradowe zrządziły we wschodniej G alicji stra
szne spustoszenia. W łościanie znajdują się w roz- 
paczliwem położeniu. O akcyi ratunkowej nic dotąd 
nie słychać, natomiast ;lmianowania biegów wyścigo
wych na dz. 28 b. m. idą, wedle dzienników, „P°‘ 
cieszająco, a „loże po 20 złr. „rozchwytano w ciągu 
kilku dni“. Twierdzeniu „M yśli“, że w G alicji na
leżałoby przedewszystkiem założyć towarzystwo o- 
światy dla t. zw. „inteligencyi” nie można odmówić 
słuszności.— Zjazd lekarzy i przyrodników w połącze
niu z wystawą sanitarną zapowiada się niezwykle 
świetnie. Vox.

Lwów. (Kor. „K łosu”). Burze gradowe poezjmi- 
ły największe spustoszenia w pow. tarnopolskim, gdzie 
zasiewy zniszczone są zupełnie. Grad grozi wieśnia
kom. Szczegóły klęski, jak ie  nadchodzą z tamtych 
stron, przedstawiają się w niepam iętnie groźnem świe
tle. Budynki powalone, dęby powyrywane, wiele o-
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sób zabitych i pokaleczonych. Równie wielkie szko- 
jv zrządziły bnrze w brzeżańskiem i t. d. O pomocy 
iiiateryjalnej nie słychać, dzienniki jeno skwapliwie 
notują szczególiki „klęsk elem entarnych”, ku zbudo
waniu swych, obojętnych na nędzę ludzką, czytelni
ków. Innym razem— rady powiatowe dają przykład; 
(jzjś i te instytucyje innemi zajęte sprawami.—  
W gmachu sejmowym obradowała wczoraj ankieta w 
kwestyi reformy ustawy gminnej dla wsi, w szczegól
ności zaś co do wykonywania policyi miejscowej. D y- 
skusyja opaiła  się na projekcie departamentu gmin
nego wydziału i  potrwa kilka dni.— Pod budowę „Do
mu dla nieuleczalnych” położono wczoraj kamień wę
gielny.— Biskupem stanisławowskim (unickim) zostać 
ma sufragan przemyski ks. Julian Kuiłowski.— P rze
myskim biskupem zamianowany został ks. Pełesz.—  
Rektorem lwowskiej politechniki obrano wczoraj na 
r. 1891/92 prof. Karola Skibińskiego.— W ydział kra
jowy ogłasza konkurs na dwa premia dla literatów  
im. F r.K ochm ana. Termin konkursu upływa z dniem 
31 marca r. p. Nagrody wynoszą, 1 -a  1,000 złr.,
2-a 500 złr. O nagrody ubiegać się mogą dzieła ja 
kiejkolwiek treści, z wyjątkiem religijnej i teologicz
nej. Wydawnictwa historyczne i bibliograficzne będą 
uwzględniane tylko wówczas, jeśli oparte będą na 
studyjach samodzielnych. L am bda.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Kwestyja żydowska, tak długo nieuznawana, stała  
się wreszcie przedmiotem powszechnego zaintereso
wania. Niema tygodnia, któryby nie przyniósł coś no
wego w tej sprawie. Z jednej strony powtarzają się 
wciąż utyskiwania na napływ żydów z Rosyi. Tak  
np. interpelował w tej sprawie rząd węgierski depu
towany Czatar, angielski zaś Jennings. Ten ostatni 
otrzymał odpowiedź, że im igracyja się zmniejsza i że 
konsulowie angielscy dokładają wszelkich starań, że
by wyjaśnić żydom, jak  ciężkie warunki czekają ich  
w Anglii. Anglo-Jewish Association wysłała Adlera 
do Berlina w celu zapobieżenia napływowi żydów do 
Anglii. Z drugiej strony cała prasa europejska ży
wo dyskutuje wciąż nowe projekty kolonizacyi żydo
wskiej na wielką skalę. W  pismach niemieckich spo
tykamy krytykę planu przesiedlania żydów do Kon
go. N ie bez słuszności może są uwagi, dowodzące, że 
klimat tamtejszy byłby nieodpowiedni i że pobyt tam 
skazałby rasę semicką na powolne wymieranie. 
Ważniejszym jest ogłoszony świeżo list lorda Salisbu- 
ry’ego do Rotszylda, obiecujący poparcie projektu  
przesiedlenia do Palestyny wobec rządu tureckiego. 
Zanotujmy też, że wychodźtwo żydów z Korfu trwa 
w dalszym ciągu. Bezstronne wyświetlenie sprawy 
zaburzeń na tej wyspie ô  ile dowodzi, że oskarżenie 
żydów miejscowych o zabójstwo dziewczyny chrześci
jańskiej było bezpodstawnem, o tyle też przekonywa, 
że żydzi tam tejsi nie byli wcale „wyzyskiwani” przez 
chrześcijan, jak  utrzymuje nasz Izrae lita , lecz że, 
przeciwnie, stanowili oni tam takiż sam żywioł paso- 
rzytniczy, jak  u nas.

W sejmie pruskim podjętą raz jeszcze została kwe
styja ceł zbożowych. W olnomyślni wezwali rząd o 
przedstawienie danych, zebranych przezeń o zapasach  
zboża, znajdujących się w kraju i o widokach urodza
ju. Rząd odmówił wszelkich wyjaśnień i na tem się 
sprawa skończyła. W  czasie jednak debatów cała 
kwestyja ponownie wyjaśnioną została. Przeciwnicy  
obniżenia dowodzili, że również wysokie ceny zda
rzały się poprzednio, co jest istotną prawdą, nie jest 
wszakże żadnym dowodem, iżby korzystnem było dla 
ludności p łacić wysokie ceny, mogąc zmniejszyć je  
znacznie za pomocą zawieszenia ceł. Porównanie cen 
na rynkach berlińskim i londyńskim  przekonywa, że 
oo najmniej */b d a  opłacać muszą spożywcy niem iec- 
cy. Obrońcy systemu dzisiejszego dowodzili, że dro
żyznę powodują głównie spekulanci i piekarze, wy
znaczający na pieczywo ceny nieproporcyjonalnie do 
oen zboża wysokie. Jeden z przeciwników dowodził, 
że cla są pożyteczne li tylko dla własności większej, 
produkującej zboże na sprzedaż i że dla ogółu ludno
ści korzystniej szem byłoby wypłacanie wprost z kasy  
państwa zapomog ziemianom.

W izbie panów rozprawiano o kom isyi kolonizacyj- 
nej- Pan K ościelski ubolewał nad stratami, jakie  
k°misyja ta powoduje. W  r .z ., jak  utrzymywał, stra
ty wyniosły 1,000,000  marek i niema nadziei, iżby 
zmniejszyły się one na przyszłość. Przyczyną tego 
jest usunięcie żywiołu miejscowego, który pod wzglę
dem finansowym byłby najdogodniejszym kupcem. 
Rząd wyrażał nadzieję, że straty się zmniejszą, do
c ią ć  zapewne w duchu, że Niemcy o tyle są bogate,

iż dla celów walki narodowościowej mogą poświęcić 
1,000,000 marek corocznie. Zanotujemy, że prywa
tne lekcyje języka polskiego w Szkołach ju ż  się roz
poczęły, że jednak wydano rozporządzenie, iż w gmi
nach dostatecznie już zniemczonych lekcyje te dopu
szczane być nie mogą.

Kwestyje celne są na porządku obrad izby fran- 
cuzkiej. Nader ważnem jes t uchylenie przez izbę cła 
na jedwab i kokony, którego się domagała komisyja  
celna a przeciw któremu nader energicznie protesto
wali mieszkańcy Lyonu i okolic. Przyczyną uchyle
nia cła .jest fakt, że produkcyja jedwabiu we Francyi 
jest dla celów przemysłu tkackiego nie wystarczającą. 
Jednocześnie przyjęła izba projekt udzielania 50 cen
tymowego premium za kilogram kokonów, wyprodu
kowanych we Francyi.

Kwestyja czasowego obniżenia cla na zboże wywo
łała nieporozumienie między izbą a senatem. Ten o- 
statni zażądał natychmiastowego obniżenia cła, izba 
uparła się przy brzmieniu pierwotnem, wyznaczają- 
cem dzień 1 sierpnia, jako początek tego obniżenia.

Rząd angielski przygotowuje się widocznie do wy
borów. Projekt bezpłatnego wykształcenia elemen
tarnego został ju ż  wniesiony do izby gmin. Jedno
cześnie rząd zaw iesił prawa wyjątkowe w całej Irlan- 
dyi, za wyjątkiem jednego hrabstwa (powiatu) i k il
ku gmin. Balfour z wielką energiją dowodził na ze
braniu kobiecej lig ii liberalno-unionistowskiej, że u- 
spokojenie Irlandyi przypisać należy rozumnej poli
tyce rządowej i że tylko co uchwalone prawo o wyku
pie ziem irlandzkich zarówno w interesie bezpieczeń
stwa pieniędzy angielskich, jak i fermerów irlandz
kich, wymaga dalszego istnienia unii prawodawczej 
wysp siostrzanych.

Przestały również istnieć prawa wyjątkowe w W ie
dniu, z czego skorzystali ju ż  socyjaliści, urządzając 
mityngi publiczne. Jakeśmy pisali, rząd wniósł nowe 
prawo ograniczające, obecnie jednak, jak donosi tele
graf, wycofał go, widocznie w celu wprowadzenia 
zmian i poprawek. Rozprawy budżetowe rozpoczęły 
się już w wiedeńskiej radzie państwa, pomćnumy o 
nich w przyszłym tygodniu.

Pewne zaniepokojenie wywołała wiadomość o zatar
gu ministrów greckich z franciszkanami w Betleem, 
zatargu, do którego wmięszały się władze tureckie, 
przyjąwszy stronę greków. Francyja, jako urzędowa 
przedstawicielka katolicyzmu na W schodzie, wystąpi
ła  z energiczną obroną pokrzywdzonych. Ponieważ 
Rosyja otacza opieką prawosławnych, obawiano się 
więc, iżby nie wyniknęły ztąd nieporozumienia m ię
dzy dwoma temi mocarstwami. Jak się zdaje jednak, 
nadzieje wrogów przymierza rusko-frąncuzkiego nie 
sprawdzą się. Sprawa została załagodzoną, gazety 
zaś ruskie winę zatargu przypisują grekom.

W rogie wystąpienia ludności chińskiej przeciw mi- 
syjonarzom chrześcijańskim ponawiają się wciąż, po
słowie francuzki i amerykański wystąpili z energicz
nym protestem, grożąc bombardowaniem miast.

Świeżo odbyte wybory w Holandyi wypadły na ko
rzyść liberałów, jakkolwiek rezultat wyborów ściślej
szych zmienić może wyniki. Wybrano 41 liberałów, 
11 protestanckich „anty-rewolucyjonistów” i 22 ka
tolików. W 26 okręgach odbędą się wybory ściślej
sze. Znany socyjalista Domela Nieuwenhuys podle
ga również powtórnemu głosowaniu.

W Yemen (w Arabii) wybuchło powstanie przeciw  
sułtanowi.

Podpisaną została umowa anglo-amerykańska, re
gulująca połów fok na morzu Behringa.

Administracyja funduszów papieskich została znie
sioną, ponieważ okazały się straty wskutek gry na 
giełdzie (jak utrzym ują jedni), czy też wskutek nad
użycia zaufania ze strony osób, otrzymujących poży
czki ze szkatuły papieża.

Otwarcie nowego kościoła na wzgórzach Monmar- 
tre, górujących nad Paryżem, wywołało nieznaczne 
zaburzenia uliczne. Kuzyn rabina paryzkiego p. 
Dreyfus wraz z innymi deputowanymi, z których jest 
kilku wyznania mojżeszowego, założył w izbie pro
test przeciw „nowemu objawowi fanatyzmu katolic
k iego”.

G Ł O S .

KRONIKA POWSZECHNA.

—  R ozporządzenia rządow e. M in istery jum  spraw  
wewnętrznych wezwało gubernatorów  do udzielenia 
swych op in ij co do zam ierzonego utw orzenia posad o- 
brońców d la  w łościan. O brońcy ci m ają korzystać 
z praw  służby rządow ej, a obowiązkiem  ich będzie b ro 
nić spraw  włościan do wysokości 5 00 rs. bezp łatn ie, zaś

od  spraw  przewyższających tę  sumę wolno im będzie p o 
bierać pew ien procent na rzecz w łasną. Z chwilą utw o
rzenia posad obrońców  w sprawach włościańskich w szel
ka  działalność doradców pokątnych będzie stanowczo 
w zbronioną.— M inistery jum  spraw  w ew nętrznych uznało 
za możliwe uw zględnić żądanie m inisteryjum  skarbu co 
do zniesienia w m iastach specyjalnego stanu rzem ieśln i
czego, ale zarządzenia odnośne  będą czynione stopniow o 
i zastosowanę najprzód w m iastach , w k tórych , ze wzglę
du n a  stan  i w arunki rzem iosł, okaże się to  m ożliwem .—  
W  celu utrzym ania w ogrodach m iejskich , parkach  i na 
skwerach zupełnego porządku, w arszaw ski oberpoliom aj - 
ste r, genera ł-m ajo r K lejgels, polecił podw ładnej sobie 
policyi zwiększyć nadzór nad tem i m iejscam i, zwłaszcza 
w O grodzie Saskim , w którym , częściej niż gdzieindziej, 
daje się zauważyć nieprzyzw oita swawola i w ybryki d z ie 
ci, a zwłaszcza chłopców, przychodzących tam  bez rodzi
ców i opiekunów . —  Ponow nie zabroniono grom adom  
włościańskim  wydawania zbiorowych postanow ień, z e 
zwalających na dokonywanie wszelkiego rodzaju p o sz u 
kiwań i rozkopyw ań ziemi na  g run tach  grom adzkich 
w celu odnajdyw ania ukrytych skarbów i zabytków , 
gdyż prawo to  zostało  wyłącznie oddane na g ru n tach  
włościańskich i skarbowych istn iejącej w P etersb u rg u  
Cesarskiej kom isyi archeologicznej. —  D zienniki p e 
tersb u rsk ie  donoszą, iż m inisteryjum  finansów po zrew i
dowaniu przepisów , tyczących się przem ysłu, han d lu  
i rzem iosł, zam ierza je  o ile  m ożności u jednosta jn ić  
w ten  sposób, aby zwłaszcza przepisy o przem yśle f a 
brycznym  m ożna było zastosować i do rzem iosł, bez k o 
nieczności wydawania oddzielnych ustaw  rz em ie śln i
czych.— Prawo z d. 3 ( l 5 )  czerwca 188 9 r. dotyczące 
dozoru nad fabrykam i i zakładam i fabrycznym i, stosun - 
ków wzajemnych fabrykantów  i robotników , wreszcie p o 
większenia sk ładu  inspekcyj fabrycznych, ma być r o z 
ciągnięte i na  gubern ije  K ró lestw a Polskiego. —  Prawo 
z d. 18 lu tego  (2 m arca) 1889  r .,  dotyczące odpow ie
dzialności członków R ady państw a, m inistrów  i g łó 
wnych kierow ników w specyjalnych w ydziałach adm ini- 
stracyi, m a być zastosowane i do generał gubernatorów , 
oraz głównego w ielkorządcy K aukazu.

—  Kronika społeczna. „Now. W rem ia” donosi, 
iż m inistery jum  spraw iedliw ości zajęte  je s t  kwestyją re - 
wizyi ogólnej d la w szystkich sądów instrukcy i, tyczącej 
się kontro low ania więzień. —  Do departam en tu  lek a r
skiego m inisteryjum  spraw  w ew nętrznych w niesiono 
p ro jek t uregulow ania hand lu  ap tekarsk iego , a to  przez 
przejęcie tego handlu  na rzecz skarbu. W iadom ość tę  
podi.ją „P e te rsb . W ie d .” . •— ■ Z arząd czasowy państw o
wych dróg żelaznych opracow ał p ro jek t ogólnej d la  
wszystkich dróg  państwowych kasy em erytalnej d la  
starych lub okaleczałych oficyjalistów kolejow ych.—  
S ta tu ta  Tow arzystw a wzajemnej pom ocy subjektów  
i techników  w fabrykach Tom aszowa Raw skiego zostały 
Najwyżej zatw ierdzone. —  W  drugiej połowie b . m. 
i w lipcu, w pracowni chem icznej M uzeum przem ysłu 
i handlu , prowadzony będzie pod kierow nictw em  d -ra  
M ilicera k u rs ćwiczeń praktycznych, k tórych  celem  b ę 
dzie ocena wartości technicznej m ateryjałów  surowych 
i produktów  przem ysłu cukrowniczego. Do program u 
kursów  wchodzą: rozbiory chemiczne w ód, m ateryjałów  
opałow ych, w apieni, węgla kostkow ego, superfosfatów , 
gazów saturacyjnych, soku buraczanego i produktów  cu 
krowych. K ursy rozpoczną się  w d. 15 b. m ., zapisać 
się może na  n ie ty łko 10 p rak ty k an tó w .— Zaw iązuje się 
w W arszaw ie stowarzyszenie, k tórego zadaniem  będzie 
urządzanie między innem i peryjodycznych wycieczek 
do różnych m iejscowości k ra ju , celem dokładnego zapo
znania się z topografiją  tegoż. —  D eputacyja włościan 
z powiatu złoczowskiego w Galicyi była w tych dniach 
na audyjencyi u nam iestn ika z p ro śb ą , żeby władze nie 
rob iły  włościanom trudności w wydawaniu paszportów  
na podróż do Brazylii. N a przedstaw ienia, robione im , 
że w Brazylii n ie  je s t  tak  dobrze, ja k  m yślą i że tam  p o - 
g iną  z g łodu, w łościanie odpow iedzieli: „Nam  ju ż  
wszystko je d n o  .

—  Kronika ekonomiczna. W  ciągu ubiegłego roku 
bank w łościański wydał trzy  pożyozki w gub . lubelsk ie j. 
I  tak  1 2 ,000  rs. otrzym ało konsorcyjum , złożone z 33 
w łościan, k tórzy  nabyli fo lw ark  Z ie lona  G óra, obszaru 
617 m orgów. W łościanie wsi Olszówka i B abin, pow. 
lubelsk iego , o trzym ali 3 ,6 9 2  rs . d la  nabycia 64 morgów. 
N akoniec 17 w łościan, wsi Czółna, pow. lubelskiego 
otrzym ało 4 ,5  60 rs. d la  zakupienia  88  m orgów gruntów  
tejże  wsi. Z  własnych funduszów płacą przy tej t r a n -  
zakcyi włościanie 5 ,8 5 0  rs . —  Podatek  gildyjny w g u- 
b e rn ii piotrkow skiej oznaczony został na  rs. 1 2 8 ,0 0 0 . 
N ajw ięcej dochodu wykazuje pow iat łódzk i, m ianow icie 
rs. 6 6 ,0 0 0 , będziński rs . 3 2 ,0 0 0 , częstochow ski rs. 
1 1 ,0 0 0 , łask i rs . 6 ,5 0 0 , now oradom ski rs . 3 ,0 5 0 , 
pio trkow ski rs . 2 ,2 0 0 , najm niej, bo rs . 3 5 0 , raw ski.

—  Sikoly i oświata. M inisteryjum  ośw iaty wy
dało pozwolenie na otwarcie w P e te rsb u rg n  kobiecych 
kursów handlow ych O tw arcie nastąp i we w rześniu. 
Założycielką je s t  pani Iw aszyncow a, a przedm iotem  wy
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kładów będą: buchalte ry ja , korespondency ja  handlowa, 
praw o handlow e, przem ysłow e i handlow e, geografija 
handlow a, ekonom ija  polityczna i języki: francuzkł i n ie
m iecki, a an g ie lsk i za osobną zapłatą. U czennice g i-  
m nazyjów  m ają w olny w stęp na  kursa, k tó re  trw ają  la t 
dwa. O p ła ta  roczna ru b li 1 0 0 . —  W następstw ie  p e 
wnych zmian w ustaw ie Towarzystwa wychowańców w ar
szaw skiego In s ty tu tu  głuchoniem ych i ociem niałych, 
w ładza edukacyjna wydała rozporządzenie, ażeby osoby, 
zaliczające się do zarządów tychże T ow arzystw  g łucho
niem ych i ociem niałych, przed objęciem  obowiązków 
przedstaw iane były za pośrednictw em  d y rek to ra  In s ty tu 
tu  do zatw ierdzenia k u ra to ra  okręgu naukow ego.—  „F e- 
te rsb . W ie d .” donoszą, iż sta ła  kom isyja do spraw  wy
kształcen ia  technicznego poruszy ła  kwest.yję op raco 
wania norm alnej ustawy szkół profesyjonalnych żeń
skich.

—  Literatura i sztuka. Naczelnym  kierow nikiem  
re p e rtu a ru  dram atu  i kom edyi m ianow any został w d. 
13 b. m. p. Jó ze f K otarb ińsk i, reżyseram i zaś pp . Ja n  
T atark iew icz i Bolesław Ł adnow ski.— W alerego  E lijasza  
„P rzew odn ik  do T a tr , P ienin  i Szczawnicy” ukazał się 
w czwartem  w ydaniu.— N a w ystaw ie Tow arzystw a sztuk  
p ięknych  pom ieszczono obecnie zb ió r akw arel K . M ille 
ra . Składa się on z 70 sztuk. —  P ro f. T eodor W ierz 
bow ski ogłosił poprzedzony w łasną przedm ową: J a n a  
O stro ro g a  „P am ię tn ik  ku pożytkow i R zeczypospolitej 
zeb ran y ” . —  Pism o „ S p o rt” sta je  się  kw artaln ik iem  
o treśc i pedagogicznej— w swoim zakresie.

—  Rozmaitości. Dow iadujem y się, iż spraw a u rzą 
dzenia czytelni w pociągach pasażerskich  została zade
cydow aną, m ianow icie, w każdym  pociągu m ieścić się 
ma b ib lijo teka  i czyteln ia, z k tórej na żąd an ie  jad ą cy  
będą  m ogli otrzym ywać książki i gazety  za pew ną o p ła
tą . W ynajem  książek i gazet oddaw any będzie przez 
zarząd kolei przedsiębiorcom , o p ła ta  zaś za używ alność 
b ib lijo tek i oznaczoną ma być przez m in istery jum  od d z ie l
n ie  za tom  książk i i egzem plarze gazety . —  W kró tce  
zacznie obowiązywać przep is, wzorowany n a  tego rodzaju 
urządzeniach pocztowych, istn iejących w P ru sach , iż 
lis ty  zwyczajne i przesyłki pod  opaską  obow iązani będą

zabierać (byleby ju ż  były frankow ane) pocztylioni d y 
liżansów pasażerskich, zacząwszy od  ’/ 2 w iorsty  od s ta -  
cyi, w miastach zaś listonosze obowiązani będą zabierać 
na pocztę, doręczaną im korespondencyję zw yczajną.—  
N iedaw no, ja k  donosi „K ijew lan in ” , w łościanie wsi L e- 
biedyna, w pow. czehryńskim  uchw alili wysłać na osie
dlenie w Syberyi 1 0 -u niepopraw nych złodziejów k o ń 
skich, Die cofając się przed znacznym i kosztam i, ja k ie  
za sobą pociągnie  wykonanie tej uchwały. ■—• M in iste 
ryjum  spraw  zagranicznych powzięło p ro jek t założenia 
w Syryi k ilku  szkół rusk ich , na  wzór istn ie jących  ju ż  
w Palestyn ie , do których uczęszcza wiele dzieci a rab 
sk ich .—  Z akopane  z każdym rokiem  rozszerza się. Od 
roku  zeszłego przybyło tam  około 60 nowych budynków . 
W  łazienkach zaprowadzono w odociągi. W szystkie ap a 
ra ty  natryskow e i basenowe, tworzą w ygodną całość. 
W spaniałe  przedstaw ia się zupełnie ju ż  wykończony za
k ład  leczniczy d -ra  C hram ca. W reszcie uporządkow ano 
d rog i, k tó re  były do tąd  najsłabszą s troną  Z akopanego.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.

P. S . we W iad. „G aw ędy” i n r. 5 z r. 1889 w y sła 
liśm y.

P . M . Prosim y o pofatygow anie się do redakcyi.
P . J . K . w Łudzę. „Socyjo log iję” S pencera  w ysłali

śmy, rachunek  zakom unikujem y listow nie.
P . M . S . w B aku. „T y g o d n ik  M ó d ” nie przy ją ł p r e 

num eraty  na kw arta ł od czerwca, zapisaliśm y więc od 
lipca. D alszego ciągu „W  r. 2 0 0 o ” niem a, posyłamy 
natom iast nową pow ieść tegoż au tora: „Sposób d -ra  
H eidenhoffa” . R achunek: „T ygodn ik  M ód” rs. 1 kop . 
2 5 , „K ury jer Codzienny rs. 2 kop. 25 , „K olce” j rs . 2 
H eidenhoffa z przes. rek . 6 1 kop ., na  „G ło s” zapisaliśm y 
3 rs . (do 1 październ ika) pozostanie  nam  pan w in ien  
11  kop.

P. CA. w  Koz. Za om yłkę przepraszam y, 2 zeszyt 
„ In st. P o l.” wysyłamy.

P . B . w Chnd. Z eszyt 3 „ In s t. P o l.” i n r . 48  z r . z 
wysłaliśmy. Spisu rzeczy, n ieste ty , ju ż  n ie . posiadam y. 
Na resztę zapytań odpowiadam y listow nie.

P. Marcinowi M . Do ostatniego czasu przyjmowano 
na politechnikę w K arlsru h e  obcych poddanych ze świa
dectwem  z 6 u klas. Obecnie rob ią  pewne trudności, 
najlep ie j więc udać się w prost z zapytaniem  do zarządu 
(„A n  das R ectorat de r G rossherzoglichen  ¿Technischen 
H ochschule zu K arlsruhe  (B aden)“ ). E gzam in, w razie 
św iadectwa niezupełnie wystarczającego, może być wy. 
m agany. W danym  w ypadku może być wymaganą try - 
gonóm etry ja. Św iadectwo takie wystarcza d la  in
nych po litechn ik  niem ieckich (np . d la  akw izgrań- 
sk ie j). K u rs  4 -le tn i. W ykłady rozpoczynają się 13 
października; w początku więc tego miesiąca należy już 
być na m iejscu. Skrom ne utrzym anie kosztuje 6 0 — 65 
m arek m iesięcznie. O p ła ty  szkolne: 90 m arek w pół
roczu zimowem i 60 w letn iem , książki 8 0 — 100 m arek 
rocznie. W  razie osobistego zgłoszenia się do redakcyi 
w godzinach biurowych, przedstaw ić możemy panu ory
g inały  listów .

Polecamy czytelnikom świeżo wydaną 
nakładem naszym powieść

Edwarda Bellam j’ego

SPOSÓB D ™  HEIDENHOFFA
Oena 50 kop.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U ,
Adres: ulica Niecała 

Nr. 12.

C ena całego dzieła, C ena zeszytu 
opłacona z góry  7 rs. 15 kop.

C ena tom u o p ła- W ychodzi m niej więcej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tygodn.

Wyszedł z druku zeszyt XLV1I.

EPILEPSYJA
C ierpiący na kurcze i nerw y 

znajdą pewne uzdrow ienie w e
d łu g  jedynie  i tysiąckro tn ie  w y
próbow anej metody. Leczenia li
stow ne po przesłaniu spraw o
zdania.

Takow e należy adresow ać ze 
znaczkam i zw rotnem i.

OFFICE S ANITAS
57, B oulevard de S trasbourg  

PARIS.

DOSTAWCA DWORU
Cesarsko - A ustryjacko - W ęgierskiego.

W yszły  z d ru k u :

G A W Ę D Y  E K O N O M IC Z N EKs
P r z e ł o ż y ł  i u z u p e ł n i ł

Z y g m u n t  H e r y n g
str. 118. Cena kop. 30

Je s t to popularny  w ykład całej ekonomii politycznej, dostępny dla
szerokich kół.

Treść rozdziałów: D ziałalność gospodąrcza. — Podział ekonom ii politycznej. — Wy
tw arzanie.— Przyroda.— Praca gospodarcza. —  Ilość pracy w społeczeństwie. — Podział pracy 
i kooperacyja.— Inne w arunki wytwórczości pracy.— K apita ł, jego wytwarzanie się i zużycie.— 

¡Podział k a p ita łu .— Podział dochodu.— R enta .— Zysk.— P ła c a  zarobna.— Zmiany wielkości renty, 
zysku i p łacy.— W ym iana.— W artość .—M iara wartości.— Cena.— Pieniądze.— W artość pieniędzy. 
— Pieniądze papierowe.— K redy t.— Banki i stowarzyszenia. —  Stow arzyszenia wytwórcze i spo
żywcze.— Trades-U niony: Rycerze p racy .— Stowarzyszenia fabrykantów  (karte le  i trusty).

EXSICCATOR. .
Niszczy grzybek drzewny i osusza 

wilgoć raz  na zawsze i t. p.
Broszurkę, niezbędną dla każdego 

budującego w ysełam  franco i bez
płatnie.

W yn Inż. Tech. G. RITTER 
Królewska Nr. 39.

Młoda nauczycielka z patentem  
gim nazyjalnym , uniw ersyteckim  za
granicznym  wykształceniem , dosko
nałą  znajom ością języka francuskiego 
i m uzyki poszukuje miejsca na wsi 
na czas wakacyj.

W iadom ość w „Przeglądzie peda 
gogicznym “, W idok 14 od g. 11— 3

 Dzwonki elektrycine, Telefo
ny, Piorunochrony, Ochronniki przed k ra 
dzieżą, w edług nąjświeżsiej konstruk- 
cyi, u rządza w mieście i na prow in- 
cyi pod - gwarancyją i najtaniej zakład 
optyczno elektryczny .łuljaua Drechera 
(Szpitalna Nr. 6 ). Tam że wielki wybór 
Okularów, Binokli, Lornetek, Termometrów, 
Narzędzi chirurgicznych, drutów , ele
mentów, przycisków  i t. p. PP. mecha
nikom stosowny rabat. P rzy jm uje re -  
peracyję.

Ï ,
wszelkie pokrycia 
meblowe, K ołdry , 
Ka py ,  C hodniki, 

Serw ety, najlepiej kupować W g łó 
wnym składzie Giełźyńskiego, M ar
szałkow ska 137.

K otzebue Nr. 2, róg  W ierzbow ej.
SPECYALNY MAGAZYN

U B I0 H Ó W  D Z IE C IN N Y C H
i bluzy dla uczniów. 

K otzebue Ar. 2, róg  W ierzbow ej.

W

Są do nabycia w księgarniach dzieła nauk ow 
pedagoga Plato v. Reussnera

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się bez Nauczyciela czytać 
pisać i rozmawiać po niemiecka w 3-ch mie- 
siącaeh, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce
na metody niemieckiej kurs wyższy rs. 1 k. 60. 
Komplet, t. j. kurs niższy i wyższy razem, tyl
ko 2 rs. Metoda angielska z wymową, kurs 
niższy k. 75. Najlepszy Elementarz Pol
sko-Niemiecki i Rusko-Niemiecki z wy
mową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami kop. 
35, 30, 20 i 10 (oprawny kop. 45). N ajnow szy 
Elementarz Polski z 20— 40 wzorkami pis
ma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 
340 Figur, tudzież ze wskazówkami pedago- 
gicznemi k. 25, 20, 15, io i 5. Powiastki Pol
sko-Niemieckie 20 kop. Powieść A l i - B a b a  

i 40 zbójców 15 k. M yśliwi Giemz, po
wieść 10 k. Na przesyłkę pocztową dopłaca si? 
do każdego rubla po k. 20.

Skład główny u autora (P. v. Reussnera) ulica 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie.

ü,03BO neH O  Ii,e H 3 y p o K ), r .  BapmaBa 7 I io h h  1891 r . D ruk M aryi Ziem kiewiczowej K rak .-P rzedm . ¡Nr. 17.

R e d a k to r  i W y d a w c a  J .  K . P o to c k i.
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przez

Kazimierza Glińskiego

( Dokończenie).

— J a  do garderoby, a pan w okno!—w rza
snęła M arynka.

To rzekłszy, zawróciła się i wpadłszy do 
garderoby, zdmuchnęła lampę, a sama padła 
na łóżko i chrapać zaczęła.

Jakokowicz zrozum iał okropność swojego 
położenia. Chwycił za kapelusz i, z siłą otwo
rzywszy okno, jednym  susem znalazł się w o- 
grodzie.

Godzina była ósma wieczorem, gdy H enryk 
podjeżdżał do swojego domu. Zgaśnięcie na
głe lampy w garderobianem oknie, ruch ja 
kiejś postaci, przebiegającej szybko, o czemś 
mu niedobrem powiedziały. Nie czekając, aż 
powóz się zatrzym a, zeskoczył i, otworzywszy 
furtkę, prowadzącą do ogrodu, biegł w przeci
wną stronę domu, gdzie była sypialnia Dosi- 
W tej chwili, gdy z za węgła się w ynurzał, 
Jakokowicz rozpaczliwy skok robił przez okno.

Złowrogi cień nie uszedł uwagi pana K aje
tana. Poczuł drętw ienie skóry na głowie, 
a ciepło w piętach. Ażeby nie być poznanym, 
obie poły długiego su rd u ta  na głowę zarzucił 
i naprzód pomknął.

H enryk nie poznał, kogo m iał przed sobą. 
W oświetlonem oknie błysnęła mu tylko syl
wetka mężczyzny i znikła w cieniach.

Jak iś charkot, jak  głos zdławionego ryku  czy 
jęku z piersi mu w ypadł. Źrenice zajaśniały  
blaskiem fosforycznym—skoczył i w kilku iście 
tygrysich rzu tach  znalazł się tuż, tnż koło 
uciekającego. H enryka pędziła wściekłość, Kaj- 
cia gnał strach  śm iertelny. Sunął naprzód o- 
krutnym jakim ś galopem, zaciskając dokoła 
głowy szerokie poły palm erstona, które, roz
dęte powietrzem, przybrały  k sz ta łt  nietope
rzowych skrzydeł, nadając Kajciowi wygląd 
jakiejś bestyi przedpotopowej. Jakokowicz le
ciał m arsz-m arsz, ja k  jeleń zerwany. P rzesa
dził sześć krzaków  róż, przem knął przez krze
wy berberysowe, pokrzyw y i bodiaki nie s ta 
nowiły już dlań najmniejszej przeszkody. Mi
mo jednak nadludzkiego wysiłku czuł zapa
miętałą pogoń za sobą. Nagle—wysoki parkan, 
oddzielający ogród od ulicy, zaczerniał przed nim. 

— Boże, ratuj!—krzy k n ął w duchu...
Rozpacz dodała mu sił—H enryk już dopadł, 

gdy nagle parkan  zadygotał i sylw etka męż
czyzny na  jego zarysow ała się wierzchu.

Szybkim ruchem ręki, H enryk dobył z za 
nadrza rewolweru i strzelił...

Błysnęło!... grzm ot długim echem rozległ się 
w powietrzu—za parkanem  dał się słyszeć jęk 
krótki i ciężki upadek ciała.

Henryk s ta ł chwilę jak  skamieniały. W a
chlowały mu nozdrza, zg rzy ta ły  zęby, szybki 
oddech piersi poruszał. Chciał skoczyć na p a r
kan, ale sił zabrakło. Zdawało się, że z hu
kiem rewolwerowego s trza łu  wszelka moc 
go opuściła. Oparł się o jabłoń, której rozło
żyste konary przez parkan  na ulicę wycho
dziły i była chwila, że sam nie wiedział, co 
czynić miał. P rzed  oczyma jego wciąż umy
kała sylw etka mężczyzny, w idział konwul- 
syjne ruchy uciekającego, skoki szalone, nad- 
powietrzne, lam parcie jakieś. Krew uderzyła

4 7  _

mu do głowy, zacisnęły się pięści, szczę
knęły zęby...

— Tchórz!... podlec!... z zdławionej wybiegło 
piersi!

Poruszył się, chwiejnym krokiem do domu 
wrócił.

W salonie było ciemno, z garderoby dolaty
wało chrapanie M arynki, w pokoju Dosi tylko 
zostawiona paliła  się lampka.

H enryk wszedł do sypialni żony...
— A!... okrzyk radosny z u st jego wyleciał. 
W ysunięte szuflady, dobyte i pootwierane

z klejnotam i pudełka, rozrzucone listy , nasu
nęły mu myśl pocieszającą złodziejskiego ja 
kiegoś napadu. W iedział, co każda kryjów ka 
zaw ierała w sobie, w jednej szufladzie leżało 
kilkadziesiąt dukatów  w złocie. P rzeliczył pie
niądze... i czoło mu się zmarszczyło... były 
wszystkie! Z rozrzuconych klejnotów, jedne
go, drobnego nie brakowało naw et pierścienia.
W pow ietrzu się unosił zapach perfum... tych 
perfum, k tóre udurzały  go, pozbawiały zmy
słów, do szału wiodły...

Czarna chmura zaw isła nad czołem. Powie
trze  nie miało czasu wchłonąć w siebie przed 
chwilą widać użytych wonności... Piekło! pie
kło! piekło!...

W tem, wzrok jego padł na ziemię i dostrzegł 
kupkę popiołu. P a rę  listów leżało spalonych. 
Pochylił się, zdm uchnął popioł biaław y i zna
lazł na spodzie niedogarek z papierosa. Nie
pokój w zrastał, pocieszająca myśl precz ule
ciała, staw ała przed nim niew yraźna pewność, 
że... mógł być oszukany.

— Palono listy!...—szepnął.
W strząsnął się, jakby  kto kolec żelazny w pier

si mu wtłoczył.
— Nie wierzę!... jęknął... Gdybym naocznym 

był świadkiem zdrady, jeszczebym powie
dział... że roję!...

P rzeg arn ą ł popiół, dobył kilku strzępków 
niespalonego papieru, lecz nic w yczytać nie 
można było z tych  resztek.

Opuścił sypialnię żony, nie tknąw szy roz
rzuconych w nieładzie rzeczy, i chmurny jak  
noc przed naw ałnicą gromowych wybuchów, 
do salonu powrócił. Zapalił dużą lampę, sto
jącą na stole, i skierow ał się do sieni, gdy, na
gle, śpiesznie jadąca dorożka zatrzym ała się 
przed domem. Posłyszał ciężki chód K iryły 
i szybki, lekki bieg Dosi. Uczuł w piersi coś, 
n ak sz ta łt  zdrętw ienia serca. W tem, drzwi się 
otw arły i Dosia z okrzykiem wbiegła do sali. 

- -  Henryku... mój drogi!
Otoczyła szyję jego ramieinem, całowała u- 

s ta  do piersi się garnęła...
Ale H enryk  za uścisk, uściskiem nie odpła

cił, s ta ł nieruchomy, w argi mu się trzęsły  ner
wowo, tw arzą  do drzwi wchodowych się zwrócił.

— Kiryło!—zawołał głosem gromkim.
Dosia spojrzała w tw arz męża.—Blady był,

czuła, że drżał...
— Co tpbie?— spytała.
— Nic!—odpowiedział jakim ś dławiącym się 

głosem.
Dosia za rękę go chwyciła.
— Henryku!— zaw ołała z krzykiem  prawie.
— Poczekaj... za chwilę przywitam  ciebie. 
Głos, jakim  te  słowa wypowiedziane były,

przeraził ją. P rzy tu liła  się do jego ramienia, 
trzym aną w dłoni swej rękę męża do ust pod- 
nioła i szeroko otw artem i oczyma, w których 
się przestrach  malował, pa trzy ła  w tw arz jego.

— Co tobie?... ty  drżysz!
H enryk nie odpowiedział nic, zwrócił się ty l

ko do wchodzącego K iryły  i rzekł rozkazująco:
— Obejdź mi zaraz parkan , otaczający ogród

Dodatek do Jlfc 25 „GŁOSU“.

i jeżeli kogo spotkasz tam, pod jabłonią, k tó 
rej gałęzie wychodzą na ulicę — przyprowadź 
go natychm iast, lub — przynieś na rękach... 
gdyby był trupem!...

Kiryło w milczeniu zw ykł wypełniać rozka
zy pańskie—obrócił się i wyszedł.

Dosia nie rozumiała nic, dreszcz jednak po 
ciele jej przeszedł, białe ząbki zadzwoniły głośno.

— Teraz ty  drżysz!—syknął Henryk...
— Bo coś się tu  stało, coś, czego nie rozu

miem. H enryku—mój złoty, co to jest?... Po
całujże mnie przynajm niej, przywitaj!...

Podniosła ramiona by szyję jego otoczyć. 
H enryk spojrzał w tw arz  ukochanej kobie

ty —była tak  bladą, ja k  jej nigdy nie widział.
On bladość tę, to drżenie wziął za przestrach 
z dokonanej winy; tkliw e słowa i te  wycią
gnięte ramiona, za w yraz obłudy. I  przyszło 
mu na myśl zdanie jednego ze znawców nie
wieściego serca, że... kobieta najtkliw iej całuje 
w tedy—gdy zdradza.

Za drzwiami dały się słyszeć kroki K iryły 
i czyjeś jeszcze. Dosia chciała pójść uaprzód, 
ale ją  H enryk pociągnięciem ręk i zatrzym ał.

— Stać tu!... zazg rzy ta ł — za chwilę zoba
czysz tego, którego jabym widzieć nie chciał.

— W ytłomacz że mi tę  zagadkę!—szepnęła. 
H enryku—co to jest? J a  cię niewidziałam tak  
dawno—a ty?... Boże mój!... ty  patrzysz ja k 
byś z sobą przyw iózł nieszczęście!

Po policzkach jej cicho łzy biegły, p rzy tu 
liła  się do mężowskiego ramienia, z trw ogą j a 
kąś w drzwi patrząc, za którem i coraz w yra
źniejsze kroki słychać było... Po chwili jej 
uszów doleciał stłumiony głos K iryły.

— Taj niech pan sia nie ociąga, a idzie, bo 
k ark  wezmę...

W idocznie perswadował niechętnie idącemu 
delikwentowi.

Drzwi się otw arły i prowadzony pod ramię, 
przez K iryłę, dumnie spełniającego pańskie 
rozkazy, w szedł—pan A gapit P istrońsk i.

H enryk się w yprostował jak  struna, patrząc 
zdziwionemi czyma na czciciela Kraszewskiego; 
nie mniej zdziwiona Dosia spojrzała w tw arz mę
ża, szukając w jego wzroku w yjaśnienia zagadki.

— P anie łaskawy! — zajęczał P istrońsk i.— 
Czego ten  hajdam aka chce odemnie?

— J a  nic nie rozumiem, H enryku—szepnęła 
Dosia, wodząc oczyma już po mężu, już po wzbu
rzonym nieco z powodu doznanego afrontu 
panu Agapicie.

— T eraz i ja  nie wiele rozumiem—odezwał 
się Henryk... Co to jest, do stu  dyjabłów!— 
krzyknął rozognionemi oczyma, mierząc Kiryłę.

— Ja k  pan kazał, tak  ja  zrobił... Z nalazł 
tego pana pod płotem, ta j przyprow adził—od
powiedział zapytany.

H enryk zwrócił się do Pistrońskiego.
— Czy pan przez okno skakałeś?...
— Ja?!...
— Na płot się darłeś?...
— Przez okno na płot?... M atko Najświętsza, 

czego wy chcecie ode mnie?...—zastęka ł garbus.
— W ięc, co pan robiłeś—pod płotem?... w rza

snął H enryk, nie mogąc zrozumieć obecności 
A gapita u siebie.

— P an ie  łaskawy! ja  nie wiem nawet, czy 
co robiłem. Szedłem z w izytą do państw a 01- 
skich, gdzie, żona pana dobrodzieja być miała, 
—nagle, w ogrodzie pana dobrodzieja, posły
szałem szum, szelest gałęzi, tupotanie jak ieś 
jakby cielęta się gziły, czy co? Nie miałem 
czasu zoryjentow ać się, jak  coś na p ło t w ysko
czyło, potem huk, błysk, trzask  i to coś z pło
tu  buchnęło na dół, ale nie upadło, panie ła 
skawy, tylko pochyliło się i ja k  mnie palnie
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łbem tu —a ja  hep na ziemię. S traszna histo- 
ryja, panie dobrodzieju! ażem zajęczał tak  
mnie tu  palnął. J a k  długo leżałem nic nie 
wiem! Kiedy przyszedłem  do przytomności, 
panie łaskaw y, pierw szą moją myślą było, do
w iedzieć się, czy są w kieszeni „Jase łk a”...

— Kończ pan opowieść—m ruknął H enryk...
— Praw da, panie łaskaw y... Otóż mac-mac... 

niema. Zaczynam  szukać, aż tu  ten  hajda
m aka nadchodzi i gw ałtem  ciągnie.—Po co? na 
co?... słowa nie mówi, ty lko ciągnie... Panie 
łaskawy! niech pan wytłóm aczy tak , żeby ten 
szelma na drugi raz  w iedział, kogo napadać ma.

Podczas opowiadania pana A gapita, wido
cznie coś się rozwidniło w umyśle słuchające
go K iryły . Podniósł brwi, gębę szeroko ot
w orzył, co nie uszło uw agi H enryka.
— Do stu  piorunów co to jest?—zaw ołał H enryk.

K iryło przyłożył palec do nosa, splunął przez 
zęby i pomyślawszy chwilę—odezwał się:

— Smiknuw pyśmó nosom!... Ce sz tu k a  Ja- 
kokośkiego z M arynkąL.

— Co?!...
Dosia drgnęła i podbiegła do K iryły...
— Niechaj sia pani nie stracha, ja  zaraz 

pójdę i ja k  należy porżondek  zrobię.
Pokręcił głową i wyszedł z pokoju.
H enryk spojrzał na Dosię, k tó ra  p a trzy ła  

w tw arz  jego z jakim ś bolesnym wyrzutem . 
Tyle było żalu, sm utku, ale i słodyczy za ra 
zem i miłości w tem  spojrzeniu gołąbki z ra
nionej, że H enryk się zachw iał i drżące ra 
miona do kochanki-żoDy wyciągnął...

— H enryku—to boli!—szepnęła...
H enryk  ru n ą ł na kolana, drobne, pieszczone 

. dłonie Dosi pocałunkam i okładając...
Nie wiele z te j całej sceny pan A gapit zro

zumiał... ale się rozczulił i płaczem beknął.
K iryło przez pokój Dosi do garderoby miał 

iść, ale w szedłszy do sypialni pani, za trzym ał 
się, zdziwiony nieporządkiem  jak i na  gotowal- 
ni panował.

— Ou-wa! — m ruknął... Czy ce ne hum ań- 
skij dureń z pana K aje tana, co to z cudzego 
woza na  swój ciahnie. J a  myślał, że on ty l
ko do M arynki ma sia, a ón i do gotow alni p a 
ni b ra ł sia ... Uu-fizyk!

Niedokończył myśli, ja k  z garderoby, strw o
żona w ypadkam i dnia tego, ¡wybiegła M aryn- 
k a  i do nóg mu przypadła.

— P an ie  K iryło, K iryłuniu—milczcie! proszę 
ja  w as—milczcie!...— zawołała.

—  M o w c za l  ja  długo, ale te raz  tak  sia  roz
gadam, że komu trzeba, to i kości trzeszczeć 
będą— odpowiedział K iryło z powagą.

M arynka za rękę go chwyciła...
— P an ie  K iryło, K iryłuniu! tu  nie było ża

dnego z ło d z ie js tw a— ja k  B oga kocham, panie 
K iryłuniu, że nie było. Jakokow icz chciał ty l
ko lis t znaleźć, do pani przez jakiegoś kaw a
lera  pisany. P roszę ja  was, milczcie, milczcie!...

Z aczęła go po rękach  całować...
— Idź panna do garderoby, bo łupnę!... 
Nagle, k rzyk  M arynki zabrzm iał w powie

trzu . W  drzwiach, prowadzących do salonu, 
s tan ą ł H enryk, trzym ając w ram ionach uśmie
chniętą , choć z n iestartem i jeszcze śladam i łez 
na oczach, Dosię.

— Ł ajdaki!—huknął...
Pom knął ku M arynce, ale K iryło zastąp ił 

panu drogę...
— Szkoda fa tyg i na cielą tak ie—rzekł... To 

Jakokośki minister.— Z nio to ja  sia sam ju ż  roz
mówię.

P an  H enryk podszedł do K iryły , położył mu 
dłoń na  ramieniu i p a trząc  bystro w oczy— 
rzek ł dobitnie.

— Jabym  chciał, żebyś ty  się z panem K a
jetanem  rozmówił...

— I  owszem!... Jakokośki nieraz do mnie 
gadał, a ja  mowczal, te raz  ja  do niego gadać 
zacznę, tyłki nie wiem czy on mowczyć będzie.

M arynka, zawodząc głośno udała się do gar
deroby, K iryło nastaw ił samowar, przygotow ał 
w jadalnym  pokoju do herbaty i do kredensu 
poszedł. Nie usiad ł jednak  na tapczanie, by 
poważnym się myślom oddawać, jak  to było 
u niego we zwyczaju, tylko zam czysty kufer 
otworzył, wydobył dziwnego k sz ta łtu , bazy- 
liańskie jak ieś narzędzie, schował w cholewę 
prawego bu ta  i wyszedł na miasto.

— Dosiu! — szeptał H enryk, nieśmiałemi o- 
czyma patrząc  w tw arz  ukochanej kobiety— 
czy ty  mi przebaczysz ten  ciężki grzech zw ąt
pienia, tę  chwilę—bardzo krótką, lecz strasz
ną bardzo, w której obraziłem ciebie, poniży
łem w myśli własnej?...

Pocałunek długi, serdeczny — pocałunek mi
łości i zgody spoczął na  ustach lubego wino
wajcy... Nie robiła teraz  Dosia sekretu  ze snu 
nocy letniej, nie w ahała się opowiedzieć mężo
wi szczegółów zalecanek Jakokowicza.

Po upływie paru  kwadransów weszli, szczę
śliw i jak  dawniej, do salonu, w którym  zasta li 
P istrońskiego, nie wiedzącego, co właściwie miał 
począć z sobą. Rzecz w yjaśniła się prędko, 
panu Agapitowi humor powrócił, tym bardziej, 
że H enryk, czując się w obowiązku wynagro
dzenia mimowolnie uczynionej mu przykrości, 
przez cały wieczór Kraszew skim  go zabawiał.

— A praw da, panie, „Sąsiedzi?? — fiufiu! a 
„ Ja se łk a”? p i-p iL .—pow tarzał P istroński, ru 
szając głową i ramiona do góry podnosząc. 
N igdy mu ta k  dobrą herbata, a tak  przyjem 
nym pan H enryk się nie wydawał.

Kajcio Jakokowicz po szczęśliwem przesa
dzeniu płotu i zw aleniu z nóg wchodzącego 
mu w drogę pana A gapita, skoczył do Adeli, 
gdzie też i panią H onoratę zastał, i rzecz ca
łą  najszczegółowiej opowiedział. Oczywiście, 
że według tej relacyi, uciekając, nie ze s tra 
chu wcale uciekał, tylko tym sposobem chciał 
pana H enryka upewnić, że nie wszystko do
brze w jego się domu działo.

— Wyobraźcie, świętości moje! — mówił, że 
tryum f nasz je s t zupełny! Na w łasne przecie 
oczy widział, że ktoś um ykał przez okno. J a  
doczekałem chwili, w której wiedziałem na 
pewno, że on do ogrodu wskoczy. W tedy mach!... 
Lękając się jednak, żebym nie był poznany, bo 
ciągle naumyślnie nawijałem  mu się przed o- 
czy, szturchnąłem  Pistrońskiego z rozmysłem, 
a  to dla tego, że gdyby wśród cieniów nocy 
i poznał mnie, lub chciał przez płot zajrzeć— 
zobaczyłby leżącego pana Agapita.

—  Wybornie!—zaw ołała H onorata.
— Pysznie potw ierdziła Adela. P rzekona- 

się teraz  pan H enryk  kogo za tow arzyszkę 
życia wybrał. Na w łasne oczy zobaczył, te raz  
będzie wiedział, co to za ziółko ta  pani—Dorota!

— I te raz  będzie w iedział—pochwyciła Ho
norata, że jeżeli my co mówimy, to na pew
nym fundamencie mówimy.

— Naturalnie! — w ykrzyknął Jakokow icz.— 
Teraz, to przynajm niej oczom własnym uwie
rzy. Ale, że mi się udało, to udało!... P raw 
da, że narażałem  się strasznie, pod nos mu się 
ciągle wsuwając, choć on raz  w raz z rewol
weru w alił—ale jak  raz  się na odwagę zbie
rze... to tygrysicy  w oczybym skoczył.

— J a  ju tro  zaraz wpadnę do Doroty — sy
knęła Adela... Ach-cha! wyobrażam sobie, jak  
tam  słodko je s t teraz?,..

—  Do rozwodu się podadzą!

— Na pewno!—potw ierdziła Honorata...
— Dobrze jej tak!
— Dobrze!
— M ężczyzna przez okno wyskakuje!
— To niesłychane!
— Okropne!...
— No! dobranoc wam, świętości moje... Ju

tro  dopiero tryumf!...
— Brylancie! czemuś ty  się w P aryżu  nie 

urodził—byłbyś Bonapartem  — ni w pięć ni w 
dziewięć zaw ołała Adela pompatycznie.

Jakokowicz pobiegł do siebie... myśląc teraz 
o planach zdobycia upokorzonej Tytanii.

Około godziny dwunastej, ktoś zastukał do 
jego mieszkania.

— Kto tam?...—zapytał do drzwi podchodząc.
— Ja .
— K to-ja?
— Kiryło!
— A czego to, serce?
— Na rozmowu  do pana.
— Z przyjemnością — otw ierając drzwi za

praszał Jakokowicz.
O czem mówili i jak  długo mówili, trudno 

wiedzieć! Że gorąca jednak musiała być kon- 
wersacyja, to nie ulegało wątpliwości. Kaciu- 
chna biegała po kuchni, rwąc włosy i ręce za
łamując, wreszcie, widząc, że gaw ęda się prze
dłuża, w ypadła na ulicę i z wieścią denerwu
jącą „kopnęła się” do pani W ytykalskiej.

Dwie przyjaciółki były jeszcze razem  i ży
wą prowadziły rozmowę, w rozkosznych roz
pływając się m arzeniach, gdy nagłe wpadnię
cie Kaciuchny z wieścią przerażającą, pomię- 
szało im szyki.

— Jezus Maryja!...—w ykrzyknęły, z miejsc 
się zrywając.

Nie chciały wierzyć, ale Kaciuchna lam entu
jąc, szczegółowo opowiedziała treść  rozmowy 
K iryły z panem Kajetanem .

Na drugi dzień całe miasto wiedziało o niej. 
R ata tyńsk i poleciał z maściami, panie, łkając, 
zajęły się skubaniem szarpi, a  K asper dowie
dziawszy się o w ypadku, zaraz dnia tego za- 
gabnął K iryłę.

— A gdybyś to tak  z H onoratą porozma
wiał—co?

— I  owszem! — odpowiedział wiecznie krwi 
ludzkiej głodny p rapraw nuk  hajdamaków.

— A długo tam  z tem się zabawiasz?
— P an  Kacper trzechby nie zliczył i już!
— To bardzo dobrze!... B is  d a t qu i cito datl
Kiryło roześmiał się.
—  M ądrze  pan K acper mówi: lisa  zadom , taj 

cyt’ skazaw .
W dni k ilka zebrała się w alna n arada u pa

ni Adeli. Bądź co bądź, b ry lan t został na ho
norze skrzywdzony. Obowiązek obywatelski 
Zakutego -  Grodu nakazał przyjść z pewnem 
wynagrodzeniem cierpiącemu. Zredagowano list 
kondolencyjny, K iryłę odsądzono od czci i wiat
ry, zakończono zaś zapewnieniem, że cześć pa
na K aje tana nadwyrężoną nie została. Znale
źli się tacy, co położyli podpisy, zaś pan He- 
liodor P ikorski otrzym ał m andat do wręczenia 
tego dokumentu Jakokowiczowi, ku wieczystej 
sławie pewnej g ars tk i Zakutogrodzian. Ale 
cóż? lis t doszedł rą k  Kajcia — lecz rozłożony 
podatek zaczął nieregularnie dochodzić... Pan 
Kleofas Sadłowski pierwszy cofnął subsydy- 
jum — nie lękając się już zepsucia swojej 
reputacyi przez Jakokow icza—za nim poszli inni.

W  kilka tygodni odbył się ślub Zosi z pa
nem Augustem—ksiądz Anioł młodą parę po
łączył. Mowę miał piękną, natchnioną; prze- 
ryw ał ją  tylko suchotniczy kaszel...
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